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Wszyscy zadowoleni...
A kiedy na nich  patrzym y, m ają tak ie  miny, 

jakby  wszyscy byli zadowoleni.
Chiny, a w łaściw ie panująca w nich dyna­

s tia  m andżurska, ‘w ielce je s t z tego uradow aua, 
że skończyło się ua przetrzepaniu  je j skóry, na zni­
szczeniu floty i na kontrybucji, k tórą zapłaci 
gm in, nie zaś ona, ani jej doradcy, wielcy m an 
daryni. N ierów nie gorzej byłoby dla niej w ypa­
dło, gdyby znienaw idzeni Japończycy byli przv 
szli do Pekinu i ją ,  d y n astię , zdetronizow ali, a 
potem  gdy b y  byli zabrali M ai.dżurję ze św iętem  
m iastem  M ugden. Chińczycy m ogą naw et pow ie­
dzieć, że się w czepku urodzili, po klęskach bo­
w iem , jak ie  k  b spotykały , zakończenie kam panji 
m ogło  dla nieb stokroć gorzej wypaść.

F ran cja  może sobie pogratulow ać, że z sa- 
m otrzasku, w który z w łasuei woli w padła, tak 
szczęśliwie na wolność się dostała . 1 nie jej 
w tem  zasłu g a , lecz poczciwych Japończyków, 
którzy  zrzekli się półw yspu L iao-tang, A gdyby 
M ikado staną ł był okoniem ? Czy F ra n c ja  byłaby 
wtedy szła do ataku obok N iem ców  i czy była­
by s;ę rzuciła  na tych, którzy po swej stronie 
nneli s łuszność?. W razie takiego postępow ania 
cala F rancja  uczciwa byłaby w y stąp iła  przeciw  
p. R ibotow i i towarzyszom , a coby się później 
sta ło , kto to  dziś przew idzi?... W każdym razie 
F ran c ja  kontenta, że nie po trzebow ała dłużej się 
aw anturow ać i że te raz  ca łą  sw oją uw agę może 
,uż zwrócić na M adagaskar.

N iem cy, a  w łaściw ie cesarz W ilhelm , b a r­
dzo z sieo’6 zadowolony, on to bow iem  w padł 
na  myśl założenia p ro testu  w Tokio, w ięc za­
sługę, p łynącą z powodzenia, ' sobie te raz  przy­
pisuje. Dyplomacja n iem iecka — wołają dzien­
niki nad Spreą — święci wielki tryum f, bo gdy­
by nie my, Jap o n ja  nie byłaby ustąp iła .

Rosja robi także m inę, jakby  by ła n iezm ier­
nie zadowolona. ' !  zdaw ałoby się na oko, że tak  
być musi, tym czasem , je śli rzeczy przypatrzym y 
się bliżej, dostrzeżem y oznaki wielce znam ienne, 
k tó re  nam  pow iedzą coś wręcz przeciw nego.

Jeżeli czytelników  naszych pam ięć nie za- 
wodz., to sob ie 'p rzypom ną, iż podczas gdy  R o­
sja  p ro testow ała  przeciw  zajęciu przez Japonję 
ziem i chińskiej, równocześnie je j prasa, będąca, 
jak  wiadomo, tylko echem  życzeń rządu peters- 
Lurgskiego, nie dwuznacznie daw ała do zrozu­
m ienia, że jeśliby  M ikado zagarnął jak ie  tery to- 
rjum  chińskie, natenczas ona, Rosja, dla u trzy ­
m ania rów now agi na W schodzie, m usiałaby  do­
m agać się sprostow ania swych g ra n ic ,' by je j 
kolej sybery jska m ogła pójść lepszą linją, a prócz 
tego  żądałaby także choć jednego  niezam arzają­
cego portu  na K orei. Znaczyło to  innem i słowy : 
W eź ty, ale daj i m n ie ! Jap o n ja  ato li postąp i­
ła  inaczej. N ie w zięła sam a nic, lecz i Rosji 
nic nie dała. T aki zawód boli bardzo, więc też 
m inistrow ie carscy robią m praw dzie dobrą m inę 
do złej gry , jak  mówią F iancuzi, lecz w g łęb i 
serca złorzeczą M ikadzie i jego  doradcom .

W  całym  tym  orszaku pozornie zadowolo­
nych, dzjognom ję szczerze uśm iechniętą  m a j e ­
dna tylko Japon ja . Chociaż ustępstw o, jak ie  m u­
sia ła  uczynić m ocarstw om  europejskim  zadrasnęło  
trochę je j m iłość w łasną, czem je s t jednak  to  
m ałe  niepowodzenie w porów naniu z rzeczywi- 
stem i korzyściam i, jak ie  po w ojnie odnosi. Je j 
p ro tek to ra t nad K oreą, równa się praw ie aneksji 
tego  państw a, bo przecie p ro tek to r rob i zawszb 
co chce, a pup il musi go słuchać. T unis je s t  
pod p ro tek to ra tem  F rancji, a bejowi tam te jsze­
m u czy przeszło kiedy przez m yśl w yłam ać się  
z pod te j op iek i?  N iechby spróbow ał tego, a 
w netby u s ły sza ł, jak  g rzm ią działa  francuskie.

M adagaskar by ł także pupilem  F rancji, a gdy 
za p rag n ą ł sam odzielności, odpowiedziano mu zbroj­
ną inw azją.

Prócz K orei zw ycięska Japon ja  zdobyła całe 
Chiny dla swego przem ysłu  i handlu, co zaś za 
tem  pójść może, o tem  przekonyw ują każdego 
Ind je  w schodnie, k tó re  najp ierw  zagarnęli kup­
cy angielscy. Gdy Ja p o n ja  po całem  państw ie 
N iebieskiem  rozrzuci dobrze uorganizow ane fa­
kto rie , zobaczymy kto w tedy będzie rozkazyw ał 
w P ek in ie , cesarz z rodziny m andżurskiej, czy 
też M ikado japoński.

Jeśli w planie Japończyków  leżeć będzie za- 
czepno-odporny sojusz z C hinam i, potrafią go 
oni także spokojnie do skutku  doprowadzić, a 
chociaż poseł M ikada u trzym yw ał w Paryżu, że 
o sojuszu między szczepam i tak  sobie n iena 
w istnem i mowy być nie może, iny się z tego  
śmiejemy^ w polityce bowiem  nie m a ani sym- 
patji, ani an typatji. czego najlepszym  dowodem 
W łochy , k tóre m im o, iż A ustrji przez d ług ie  
w ieki nienaw idziły , pozostają z a ią  w p rzym ie­
rzu, bo tak  in te res  czynić ira każe.

Jap o n ja  zatem  je s t praw dziw ie zadowolona 
R osja zaś wyszła na tej w ojnie jak  Zabłocki na 
m ydle, lecz w łaśnie w ty m  antagonizm ie leży 
źródło ciężkich zaw ikłań, k tóre Kiedyś w strzą­
sną do fundam entów  całyin W schodem  az ja ty ­
ckim .

Manifest Rudinieo^
Równocześnie z dekretem jrrólewskim. rozwią­

zującym włoską Izbę deputowanych i rozpisaniem 
nowych wyborów do parlam entu, pojawił się ma­
nifest wyborczy margrabiego Rudiniego, P rzyta­
czamy z niego niektóre ważn.ejsze ustępy : „Obo­
wiązkiem moim jest przedstawić wyborcom nie­
szczęśliwy stan naszej ojczyzny, cierpiącej na c ią­
gły niedobór finansowy. We wszystkich urzędach 
panują wielkie nieporządki i cały ustrój państw o­
wy potrzebuje zmian radykalnych.

Urzędy administracyjne uciekają się do gw ał­
tów i dla ludzi nienależących do partji Crispiego, 
nie mają żadnych względów. Jest już wielki czas, 
aby część urzędników, troszczących się tylko o do­
bro swojej partji, usunąć z zajmowanych stano­
wisk i przeprowadzić nową organizację.

Wszystkie władze prowincjonalne i komunalne 
mnszą być także zreformowane, bo tak, jak  dziś 
rzeczy stoją, o wymiarze jakiejkolwiek spraw iedli­
wości nawet mowy być nie może. Wszystko musi 
być odnowione. W  czasie katastrofy Banku Rzym­
skiego, miecz sprawiedliwości rozprysnął się na 
drobne szczątki, a niezaw isłośó sędziów znaną by­
ła  tylko z dawnej tradycji. Na tem polu przyszły 
rząd musi stanowczo zaprowadzić bardzo poważne 
zmiany i dążyć do tego, aby stan sędziowski od­
zyskał daw ną swoją powagę.

Koleje powinny być budowane przez rząd. P ry ­
w atni przedsiębiorcy zarobili ogromne sumy na ko­
lejach. Dziś jeszcze, prowadząc budowę koleij na 
włas::y rachunek, państwo zarobi przeszło 100 mi- 
ljonów lirów. Podatki rosną ciągle i obciążają lu ­
dność do tego stopnia, iż lada chw ila struna pę­
knie. W szystkie tajne stowarzyszenia muszą być 
zniszczczone. Sprawiedliwość powinna być nieubła­
ganą, gdyż ona jest prawdziwym i najpewniejszym 
obrońcą wolności.

Co zaś do polityki kościelnej, to moją dewizą 
je s t: Wolny kościół w wolnem państw ie".

Rudini omawia dalej w swoim manifeście spra­
wę Giolittiego i powiada, że „wyrok najwyższego 
sądu pomięszał szyki zwolennikom Crispiego. S pra­
wa przyjdzie na stół Izby deputowanych, a tam 
się znajdą sędziowie uczciwi".

Manifest Rudiniego prasa europejska dość o­

strej poddaje krytyce. Korupcja wszystkich urzę­
dników nie mogła tak  szybko nastąpić, na to bo­
wiem składają się całe lata. Tymczasem sam Rn- 
d;ni był niedawno prezesem ministrów i za jego 
rządów, musiały się dziać te same nieporządki. 
Brin i Zanardelli nie tak już gwałtownie w ystę­
pują przeciwko Crispiemu i wogóle opozycja za­
czyna słabnąć w ostatnich miesiącach.

Zwolennicy Crispiego wyprawiają dla niego 
wielki bankiet polityczny, w dniu 18 maja. Na 
nim premjer ministrów włoskich, wygłosi swój 
program.

W każdym razie wybory będą ciekawe i od 
dawnych czasów nie pamiętają takiego zajęcia się 
niemi. Czy Crispi padnie, czy też utrzyma się przy 
władzy ? — to nie zmieni położenia finansowego 
a niedobór będzie się powiększał z każdym ro ­
kiem. W przeciągu ostatnich 15 la t zużyło się 
kilkudziesięciu ministrów, gdyż żaden i  nich nie 
mógł zwalczyć trudności. Włochy chcąc wyjść 
z koła zaklętego, musiałyby zmienić cały swó| 
system polityczny, na co obecne stosunki w Euro­
pie nie pozwalają. Pozostanie więc wszystko po 
dawnemu.

Z  K R A J U .
Rozw ój ko m u n ika cy j w  n a szy m  k r a ju .

Sejmowa komisja drogowa podniosła w sweui 
sprawozdaniu, iż główną dyrektywą przy coro­
cznym rozkładzie subwencji z funduszu krajowego 
na poszczególne powiaty, powinno być możliwe 
złagodzenie różnic co do dróg bitych w stosunku 
do powierzchni i ludności po^S tów , że przeto na­
leżałoby znaczniej zredukować subwencje dla ty eh 
powiatów, które obecnie lepiej są uposażone w środ­
ki komunikacyjne, natomiast w znaczniejszej mie­
rze uwzględniać powiaty, w których drogi bite 
są niedostateczne. Następnie wyraziła komisja dro­
gowa życzenie, ażeby Wydział krajowy zainicjo­
wał akcję w celu nakłonienia tych powiatów, któ­
re dotąd stosunkowo zbyt mało ponosiły ofiar, do 
podjęcia tych rebót drogowych, które dla potrzeb 
ich ludności okażą się potrzebnemi. Powyższe ży­
czenia komisji drogowej wziął Wydział krajowy 
pod rozwagę i stara się zawsze w granicach sw e­
go zakresu działania i przyznanego na subwencjo­
nowanie dróg kredytu, uwzględniać wyjątkowe 
położenie powiatów. W niektórych jednak wy­
padkach, pokrycie według obowiązujących prze­
pisów połowy kosztów budowy drogi subwencją 
krajow ą, okazuje się niewystarczającem wobec 
brakn środków miejscowych na pokrycie drugiej 
połowy tych kosztów i na zabezpieczenie przyszłej 
konserwacji drogi; skutkiem czego postęp budowy 
w takich powiatach jest bardzo powolny, co wpły- -• 
wa na stosunkowe zwiększenie kosztów budowy, 
pomimo stosunkowo małego pożytku dla komuui- 
kacji, której ważność i znaczenie w czasie dłuższe­
go trw ania budowy może uledz zmianie.

Wobec tych okoliczności, wzięcie inicjatywy ze 
strony W ydziału krajowego w celu nakłonienia do 
akcji drogowej tych powiatów, które dotychczas 
zbyt mało ponosiły ofiar dla rozwoju komunikacji, 
w skutkach swych nałożyłoby na fundusz krajo­
wy zbyt wielkie zobowiązania, którym W ydział 
krajowy bez osobnego upoważnienia ze strony Sej­
mu i bez wyznaczenia na ten cel stosownej dota­
cji, podolaćby nie mógł.

Już i tak roboty wykonywane obecnie i fun­
dusze zaangażowane na podstawie subwencyj, przy­
znanych przez W ydział krajowy i specjalnemi u- 
chwałam i sejmowemi, powodują prawie corocznie 
przekroczenie dotacji 300.000 złr. rocznie, prze­
znaczonej na zasiłki dla dróg powiatom ych i gm in- 
Dych i już na rok bieżący okazała się potrzeba 
dodatkowego kredytu w sumie 50.000 złr., oelem
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podołania zobowiązaniom dotychczas przyjętym. 
Przedewszystkiem przeto wskazanem jest znaczniej­
sze podniesienie corocznej dotacji, przeznaczonej 
n a  subwencjonowanie dróg powiatowych i gm in­
nych, a to celem przyspieszenia dróg rozpoczętych 
i  celem zapewnienia szybkiego postępu budowy 
dróg rozpocząć się mających, choćby nawet w nie­
których wypadkach udział procentowy funduszów 
powiatowych wypadło zastąpić czasowo pożyczką 
bezprocentową.

Aby jednak akcja taka wydala pożądane re ­
zultaty, należałoby przedewszystkiem zapewnić od­
powiednie fundusze na utrzy manie w dobrym sta­
nie dróg już zbudowanych, niemniej ustanowić 
stały  fachowy nadzór nad prawidłowo zbndowane- 
mi drogami powiatowerai, gminuemi i dojazdami 
kolejowymi.

Ponieważ jednak niektóre powiaty bez w ysile­
n i  nie są w etanie zapewnić koniecznych funduszów 
na konserwację dróg i na utrzymanie stałej siły 
technicznej, przeto życzenie przez komisję drogo­
w ą  wyrażone, tylko wtedy mogłoby być urzeczy­
wistnione, gdyby dotychczasowy program subwen­
cjonowania dróg, uchwaluny przez Sejm w r. 1882, 
u legł zasadniczej zmianie. Mianowicie należałoby 
w Jak im  razie powiatom uboższym przy przyzna­
w aniu wyższych subwencyj na budowę dróg zabez­
pieczyć racjonalne utrzymanie ich przez uzupełnie- 
nienie środków miejscowych coroczną dotacją z fun­
duszu krajowego, a w razie, gdyby udział dotacji 
z funduszu krajowego przekraczał 50°/o kosztów 
utrzym ania, należałoby odnośne drogi przyjąć w za­
rząd adm inistracyjny i techniczny Wydz ału kra­
jowego, co także możnaby i w tych powiatach 
przeprowadzić, które nie mają funduszów na utrzy­
manie inżyniera.

W okresie autonomicznym wybudowano bowiem 
przeszło 4.000 kilometrów dróg krajowych i po­
wiatowych kosztem lub przy pomocy funduszu k ra ­
jowego. Licząc, że 1 kilometr drogi kosztował śre­
dnio 4.000 złr., okazuje się, że na budowę całej 
sieci wydano 16,000.000 złr , a niemal drugie ty­
le na koszta konserwacji tych dróg.

Mimo tak znacznych wkładów, istnieje jeszcze 
w kraju około 40.000 kilometrów dróg nieuporząd­
kowanych, z których przynajmniej 1/ i  część należy 
do ważniejszych komunikacyji. Przy dzisiejszej do­
tacji subwencyjnej można corocznie najwyżej 300 
kilometrów dróg uporządkować, potrzebaby zatem 
133 la t do uporządkowania wszystkich dróg w kraju.

Z E  Ś W I A T A .
W iedeń d. 10  m aja.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).
Minister handlu wystosował pismo dziękczynne 

do dyrekcji kolei południowej za pomoc, udzieloną 
mieszkańcom Lubiany w czasie trzęsienia. W piśmie 
tem minister podnosi nie tylko bezinteresowną o- 
fiarność zarządu , ale i bezgraniczne poświęcenie 
urzędników. Jak  już wam wiadomo z depesz, ce­
sarz Franciszek Józef w przejeździe do Poli zatrzy­
m ał się kilka godzin w Lublanie i szczegółowo 
oglądał całe miasto. Dobre serce monarchy odczuło 
ogromne szkody i w serdecznych słowach, wypo­
wiedzianych do nam iestnika i burmistrza, znać by­
ło, że monarcha bierze żywy współudział w tem 
wielkiem nieszczęściu. Na 30.000 mieszkańców, 
10.000 opuściło Lublanę, 15 000 obozuje w bara­
kach, a tylko 5.000 zamieszkuje zwaliska. Wszelki 
handel ustał, a straszna nędza zaczyna rozszerzać 
swoje panowanie. P ieniądze płyną ze wszystkich 
stron, lecz nie są wystarczające i państwo musi 
tu przyjść z dotykalną pomocą, zwłaszcza, że 45°/0 
domów z gruntu  będzie przebudowanych.

Znany kompozytor operetkowy v. Souppć, który 
ciężko zachorował przed dwoma tygodniam i, ma 
się nieco lepiej i doktorzy nie tracą nadziei ura­
tow ania jego życia.

We czwartek, po raz pierwszy na sali ratuszo­
wej zjawili się nowowybraui członkowie Rady 
miejskiej. P a rtja  antysemicka przedstaw iła się w 
poważnej liczbie i obecnie rozporządza już 64 gło­
sami. Dzienniki żydowskie widzą niebezpieczeństwo 
d la liberalistów i uderzają w wielki bęben. T agb la tt 
pisze, że partja liberalna ma ciężkie zadanie do 
spełnienia i powinna zjednoczyć wszystkie swoje 
siły. Przyznaje nawet otwarcie, iż nie j st pewną 
większości. N eue F reie Presse omawia sprawę w 
tym samym sensie.

W zarządzie tramwajowym zaszły zmiany. D a­
wniejszy wiceprezes Rogge ustąpił ze stanowiska i 
miejsce jego objął Popper, dyrektor Vereinsbanku. 
N a posiedzeniu, zastanawiano się nad rozporządze­

niem nam iestnika hr. Kilmanseeg i uchwalono, 
uczynić zadość wszelkim żądaniom namiestnictwa, 
nie zważając na zwiększenie kosztów eksploatacji.

___________  Swój.

P a ryż  d . 8 m aja .
(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Książę Aosty, w powrocie ze Stewenshouse do 
Włoch, zatrzymał się w Paryżu 24 godziny .' Na 
dworcu przyjmował go cały personal ambasady 
włoskiej i wysłannik prezydeuta Rzeczypospolitej, 
pułkownik Cambon. Po południu udał się na po­
le wyścigowe Longcbamps, gdzie mu ofiarowano 
miejsce honorowe w loży Jockey-Clubu i pozostał 
do samego końca. N a drugi dzień wieczorem od 
jechał wprost do Rzymu.

W ystawa wojenna z czasów pierwszej rewolu­
cji i cesarstwa, ściąga tłum y widzów. W ubiegłą 
niedzielę przeszło 10.000 osób ją  zwidziło. W szaf­
ce oszklonej leży trójgraniasty kapelusz cesarza 
Napoleona I. Przed nim stanęło dwóch mieszczan 
paryskich i długo się przypatrywali wypłowiałemu 
i zniszczonemu kaptluszowi. Nareszcie po pewnej 
chwili jeden z nich rzekł:

— Ten także był w Kielu, ale w zupełnie in ­
nych warukach, niż nasza eskadra będzie w czerwcu.

-— Cóż chcesz? — odrzekł drugi — upadliśmy 
nisko i już się nie podniesiemy, chyba, że znajdzie 
się drugi mały kapral.

— Za tysiąc la t i tu nawet wątpię. Wobec 
braku religji i moralności, genjusze nie rodzą się 
i skazani jesteśmy na znoszenie wszelkich upoko­
rzeń. P rzeklęta Rzeczpospolita i jej twórcy.

Słowa tych dwóch mieszczan m alują wybornie 
teraźniejsze usposobienie większej części mieszkań­
ców Francji. Prawie wszyscy porzuciliby demago­
gów, gdyby się znalazł odpowiedni kandydat do 
tronu. — Niestety, nie ma takiego i w dalszym 
ciągu tym pięknym krajem będą rządzili radyka­
liści, komuniści, socjaliści et tu t t i  ąuanti.

Prezydent Feliks Faure wstaje codziennie o 
godz. 5 rano, a już o 6 udziela audjencyj. N astę­
pnie udaje się do lasku Bulońskiego i tam dwie 
godziny jeździ konno. Jego pierwszy koniuszy Mont- 
jarret jest hrabią najczystszej wody i wywodzi się 
z czasów wojen krzyżowych. Dziś jest służącym 
byłego garbarza i bardzo sobie chwali obecne sta­
nowisko. Widocznie nie jest wymagającym. K . W .

J A F O I J A  D Z I S I E J S Z A
(2) (Ciąg dalszy).

Przez Amerykę Północną.
Pogodne słońce obiecywało nam piękny dzio­

nek, gdyśmy wyszli na pokład, zbliżając się do 
Nowego-Yorau. Około 9-tej z rana zatrzymaliśmy 
się w pobliżu Sandy-hook, skąd po odbyciu rew i­
zji sanitarnej, wyszliśmy na ląd stały.

Korzystając ze sposobności zwidzamy New- 
York pobieżnie.

Hotele wszystkie przepełnione, zarówno bowiem 
„Gascogne", jak i kilkanaście innych parowców, 
przybyłych dni poprzednich, przywiozło mnóstwo 
pasażerów najrozmaitszych narodowości, F rancu­
zów, Anglików, Turków, Hiszpanów itp. P rąd  s ta ­
rego św iata ku Ameryce jest bardzo potężny. 
Stara Europa i starsza jeszcze Azja przypuściły 
formalny atak na kraj dolarów.

Nowy-Yi-rk zbyt jest znanym z najrozmait­
szych opisów — niewiele też powiem o tem mie­
ście. Zwiększyło się bardzo. Kolosalne domy, 
banki, hotele czternasto -  piętrowe świeżo wznie­
sione.

Amerykanie znajdują obecnie szczególniejsze 
upodobauie w budowlach wysokich. Wznoszą 
szkielet cały z żelaza i wypełniają go cegłami. 
Fronton granitowy, przylepiony niejako do tej 
masy żelastwa i cegieł, nadaje gmachowi pozór 
monumentalności. Liczne windy, poruszane siłą 
wody, przenoszą mieszkańców na najwyższe pię­
tra.

N a dachach pourządzano ogrody, przypomina­
jące legendowe dzieło Semiramidy i urozmaicono 
je  kawiarniam i i restauracjam i, jakich prawdopo­
dobnie Asyryjczycy nie znali. Mieszkańcy nowo­
żytnego Babilonu drapią się na te wyżyny, aby 
posłuchać popisów szansonistek, które w Nowym- 
Yorku niczem nie różnią się od paryskich, berliń­
skich lub wiedeńskich.

Miasto z dniem każdym coraz bardziej się roz­
szerza. Pomyślność jego, zda się, nie ma granic. 
Stosunki rozległe z Europą, port najwspanialszy 
w świecie, zapewniają mu wpływ przeważający

Pomimo współzawodnictwa m iast Chicago i Saint- 
Louis, Nowy-York będzie zawsze najpierwszym 
punktem środkowym i rynkiem finansowym całej 
Ameryki. Wszyscy, którzy dorobili się wielkiego 
m ajątku na dalekim Za-bodzie, zbiegają się tu ta j ; 
wszystkie wielkie przedsiębiorstwa dróg żelaznych 
tu się koncentrują.

Wszystko to jednak mniej więcej znane. Spie­
szno mi do krajów mniej zwidzanych... a więc 
da'ej -w drogę ku Zaahodow i!

Pociąg unoszący mnie z niesłychaną szybko 
ścią 80-ciu kilometrów na godzinę, jest wzorem 
komfortu i wygody. To formalny hotel wędrowny, 
z salonem o ścianach szklanych, skąd można po­
dziwiać całą okolicę.

Droga, którą przebywamy bardzo jest intere­
sującą. Z okien wagonu widać urocze brzegi De­
laware, aż po Filadelfię, a następnie brzegi Sus- 
kehanna do Allegany. Kraj tu  licznie zaludniony 
i doskonale utrzymany, przypomina okolice Wyż­
szej Austrji.

Zacząwszy od Allegany, wyjeżdżamy w okolice 
przemysłowe, pełne fabryk i kopalń. W nocy 
wsie oświetlane są gazem naftowym, chwytanym 
z ziemi za pomocą ru r żelaznych, zaopatrzonych 
na końcu w palniki. Św iatła te bez latarń, wy­
glądają jak  pochodnie. M aterjał oświetlający nie 
wiele kosztuje..

Nazajutrz rano wyjechaliśmy w równinę I lli­
nois. Kraj to monotonny — łąk i bez końca.

Pomimo dwudniowej podróży przybywam do 
Chicago bez najmniejszego zmęczenia. Zasługa to 
kolei. .0  takich wygodach w Europie nie mamy 
pojęcia. Cała podróż odbywa się jakby  w domu, 
i to wygodnie urządzonym. W pociągu razem 
z nami jedzie kuchnia, wydająca smaczne potrawy, 
mamy tu czytelnię i saloniki do pogawędki —' 
nawet golarza, który pomimo ruchu wagonów 
zwija się zręcznie i nikogo przy czynności swej 
nie zatnie.

Chicago stara się o zdobycie palmy pierw ­
szeństwa między miastami Stanów Zjednoczonych. 
W ysiłek ten widoczny jest na każdym kroku. Co 
w Nowym-Yorku dochodzi do wymiarów olbrzy­
mich, w Chicago zmienia się wprost w potworne. 
Styl gmachów przeważnie surowy, gran it używany 
jest w stanie nieobrobionym. N adaje to miastu 
wygląd smutny

W Nowym Jorku widzimy dosyć liczne gm a­
chy 12, a nawet 14 piętrowe. Chicago zdobyło 
się na kilka, mających po 15 do 20 pięter. H o­
tel „A uditorjum “ , nazwany od sali koncertowej, 
jest typem tych b dowli, sięgających dachami pod 
obłoki..

O mieście tem, bądź co bądź oryginalnem, po­
mówię jeszcze później po załatw ieniu się z głów­
nym celem mej podróży. Wspomnę tylko o Stock- 
Yard czyli rzeźni centralnej i składach zboża. Zaj­
mują one przestrzeń kilku mil kwadratowych. 
Wszystkie dregi koleij żelaznych krzyżują się tutaj. 
Co za ruch!... jaki hałas!... Po ulicach wzniesio­
nych na rusztowaniach z drzewa przebiega bydło 
wszelkiego rodzaju gromadami liczącemi po tysiąc 
sztuk.

Czynności w rzeźniach odbywają się mechani­
cznie. Dowcipnie obmyślane przyrządy zabijają wo­
ły, owce; inny przyrząd zdziera skórę; inny ówier- 
tuje, czyści, a wszystko to odbywa się na wielką 
skalę. Pizecięciowo przechodzi dziennie przez rze­
źnię 60.000 sztuk bydła.

S toik-Yard jest najciekawszą rzeczą, jaką inu- 
żna widzieć w Chicago. Obcokrajowcy zwidzają 
te olbrzymie zakłady, tak jak się zwidzą w W e­
necji plac św. Marka, w Londynie Westminster, 
w Kairze piramidy. Każdy kraj ma swoje cechy 
oryginalne.

Druga z Chicago do Saint Paul przeważnie 
nad brzegami Mississipi, uardzo jest inleresują- 
cą. Doliny i pagórki, liczne strumienie i rzeki, 
lasy i pola dobrze uprawne urozin licają kraj­
obraz.

Saiut-Paul istnieje dopiero od la t 30 i liczy 
dziś przeszło 300.000 mieszkańców, Amerykanów, 
Niemców i Skandynawów, w równych prawie 
częściach. Domy tutejsze rywalizują z gmachami. 
Nowego Jo iku  i Chicago, różnią się tyłku tem, 
iż przeważnie budowane są z drzewa. Przez u- 
liee przebiegają liczne tramwaje elektryczne. Na 
każdym kroku znać tu olbrzymi ruch handlowy.

W pobliżu S aint-Paul znajduje się miasto Min- 
neapolis, również założone przed 30 laty, a obec­
nie liczące przeszło 200.000 ludności. Tuż za mia­
stem wspaniały wodospad Missipi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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- -  Skoro tak  —  kończył fałszyw y dok to r — 
przyszlę dziś w ieczór dozorczynię, wj braną z po­
m iędzy najb ieg le jszych  w swoim  zawodzie. J e s t  
ona n iesłychan ie  cierp liw ą i om ie pielęgnow ać 
doskonale chorych, oddanych pod je j opiekę. 
Ju tro , a najdalej pojutrze, powrócę tu i zabiorę 
chorą  tym czasowo do m ego dom u w A uteuil. 
S tam tąd , skoro będzie cieplej, pow iezie ją  i  u- 
m ieści w sw ojej lecznicy doktor H usson. N ie 
w yznaczył mi dotąd dnia, jak  to  czytałeś w je ­
go liście, pan ie  baronie, kiedy m a przybyć do 
F ra n c ji po chorą. Być może naw et, że zostaw i 
ją  dość długo u m nie. Sądzę, iż je s te ś  przeko­
nany, panie baronie, że i w m oim  „D om u zdro­
w ia" nie b rakn ie  chorej starań  i opieki trosk li­
w ej. K obieta , k tó rą  przyszlę dziś pod w ieczór, 
będzie i n ada l czuw ała nad Ł ucją Glandas, jak  
d ługo ta  zostanie w A uteuil.

— N ie w ątp ię , panie doktorze — odpow ie­
dzia ł Leon — że tak  ty , jak  i całe tw oje o to ­
czenie, będziecie obchodzili się z chorą łagodnie 
i  z względam i, należącem i się istocie tak  bardzo 
nieszczęśliw ej.

— A teraz czy nie m ógłbym  widzieć chorej, 
pan ie b aro n ie ?

— I owszem. Chciej pójść za mną, panie 
doktorze.

Jenny  i lokaj nie stracili ani jednego  słowa 
z ca łe j rozm owy. Zaledw ie baron w yprow adził 
gościa ze salonu, już A ngielka pow tarzała wszy­
stko na ucho kucharce, a  lokai stangretow i.

Ł ucja  siedziała , jak  zwykle, zw inięta w k łę- 
buszek w rogu otom any, baw iąc się palcam i, 
jak  dziecię. W ejście  dwóch mężczyzn do budoa- 
ru pi zerw ało je j zajęcie. ,  W s ta ła , spo jrza ła  w 
koło bojaźliw ie. a zbliżywszy się do B laireau’ta, 
rzek ła tonem  ta jem n icz y m :

— W idzia łeś  pan p taka czarnego?
— Pyta, czyś pan w idział p taka  czarnego — 

Leon p rze tlóm aczy ł słow a angielskie. — To je j 
fiksacja. W iecznie je j na m yśli p tak  czarny!... 
D arem nie szukałem , b a ia łe m , nie m ogłem  do­
ciec przyczyny tego.

— N ie mów m a pan, żes m nie tu  zasta ł — 
irosila  rzew nie biedaczka. — Szuka... ale m nie 
nie znajdzie! A ch! ach ! ach ! nie znajdzie! nie 
znajdzie! — pow tarzała, podśpiew ując.

Z aczęła na nowo bawić się palcam i.
— S /koda je j, wi< lka szkoda napraw dę — 

<ąknął B laireau. — T aka roskoszua i cudownie 
■iękna istota 1

— iSigdy nie hałasu je , w iecznie tak a  cicha, 
;a t w tej chw ili — o b jaśn ia ł Leon. — Zajm ie 
się byle czem, palcam i bodaj, jak  nie ma nie 
inuego pod ręką. Szaleństw o bardzo łagodne, 
ja k  pan sam widzisz.

B laireau  potrząsł głow ą
— J aki rodzaj szaleństw a spokojnego sto- 

lyoć  gorszy od furji najgw ałtow nie jszej. M oże­
my iść Śmiało naprzód, panie baronie, nie lęka­
jąc  się niczego. Ona ju ż  n igdy  nie odzyszcze 
odrowych zm ysłów.

. Ghora odw róciła się do n ich  plecam i. S zła 
rb ln o , zg ię ta  w pół, jakby  szukała na kobiercu 
iJzed rn io tu  zgubionego. P odn iosła  m uszkę otrę- 
tw ia łą  z zim na, g inącą praw ie. K iedy niekiedy 
zadrgały  jeszcze cieniutkie łapeczki. P o łoży ła  
muszkę na d łon i i próbow ąła ją  rozgrzać cie­
p łym  oddechem .

— Co to znaczy ? —  szepnął B laireau.
— Chce ożywić m uchę ginącą — tłóm aczył 

Leon, uśm iechając się drwiąco. — Spodziewa 
się zapewne, iż m ucha w krótce podleci. J e s t  to 
je i  najm ilsze zajęcie. W ystarczy  je j ta  zabaw ka 
przynajm niej na godzinę, póki coś innego , ró ­
w nie b łahego , nie zwróci na siebie i m e po­
ch łon ie  je j ca łe j uwagi.

— Po tom , co mi mówisz, pan ie baronie i 
■s co sam patrzę , nie będzie chora tru d n ą  do 
ustrzeżenia.

O ddalili się dw aj nędznicy, a b iedna Ł ucja  
prow adziła dalej dzieło w ielkiej w agi. U siło­
w a ła  natchnąć życiem  m uszkę ginącą.

XXXV.
Gołębica między sępami.

B aron zaprow adził gościa do swego pokoju, 
zam knął d rzw i na klucz ty m  razem , a naw et 
przez zbytek ostrożności, p rzysłou ił je  ciężką 
po rtje rą . B laireau upadł, jak  d łu g i na szezląg, 
w yciągnął nogi i p a rsk n ą ł śm iechem .

— A co , panie b aron ie , czy odegrałem  
przyzw oicie m oją rolę sta rego  doktora specjali­
sty  od chorób m ózgow ych?

— Z nakom icie! Czy wiesz, panie B laireau, 
żeś m i zrazu napędził strachu  nie la d a ! N ie  po­
znałem  cię wcale.

— N ap raw d ę?
—  Słow o honoru! N ie m ogłem  przecież 

w iedzieć, że um iesz zcharakteryzow ać się św ie­
tn ie j, niż PreTost, lub Sam son z K om edji F ra n ­
cuskiej. Te włosy i bokobrody bieluteńkie, ten  
brzuszek w spaniale zaokrąglony, te n  ub iór i  n a ­
stró j n iesłychanie poważny, g łos naw et zm ie­
niony do niepoznania... Sądzę, że nie ty lko  ja  
jeden, panie doktorze, dałbym  się złapać na tak  do­
skonałą m etam orfozę.

— Z robiłeś, panie baronie, com ci po lec ił?
— D opełn iłem  wszystkiego.
— Jakże przełicnęli ten  cały  p asz te t?
—  Och! na jła tw iej, jakby  nigdy nic!
— W yśm ienicie!
— Zdziw iłem  się naw et, że uw ierzyli tak 

g ładko  m ojej bajeczce.
B laireau uśm iechnął się, jak  szatan.
— K ochany panie baronie —  odrzucił to ­

nem  sarkastycznym  — tak im  je s t św iat i tak im  
będzie po w ieki wieków. U w ierzą o wiele ła ­
tw iej w zło, niż w iaki czyn piękny i szlache­
tny . Gdy idzie o bliźniego, daleko przyjem niej 
dow iedzieć się coś o nim skandalicznego, niż 
o czemś w zniosłem . W szyscy ludzie jednakow i. 
Zazdrośni, zaw istni, sam olubni, złośliw i, lubiący 
nam iętn ie szarpać cudzą sławę. H o! h o !  znam 
ja  ich  n ie  od d z iś ! S tud jow ałem  do g run tu  ten 
g a tunek  i najlepszy pom iędzy nimi, jeszcze nie 
w iele w a r t ' N iechnoby mu tylko zdarzyła się 
okazyjka, zobaczylibyśm y, czy by n ie , u leg ł p o ­
k u sie?  Zło, pan ie baronie, rządzi św iatem  w szech­
w ładn ie!... Pańscy słudzy stali się  bezwieduie 
tw oim i pom ocnikam i. Z tej strony możemy więc 
być całk iem  spokojni. Gdyby m ieli jeszcze ja ­
k ie w ątpliw ości, po tern, coś im zaaplikow ał, 
obecnie znikły  one zupełnie. Podczas naszej 
rozm ow y w salonie, dw oje podsłuchiw ało pod 
drzw iam i. R eszta dow iedziała się od n ich  na­
tychm iast, kim  jestem  i po com tu przyjechał. 
To było też moim  głów nym  celem . Skorzystam  
jednak  z dobrej sposobności, aby przedłożyć 
panu baronow i rachuneczek. o k tórym  w spom i­
nałem  przed trzem a duiarai.

Po tych słow ach B laireau w yjął z zanadrza 
spory arkusik  i podał go Leonowi. Ten skrzy­
w ił się, ja k  po zażyciu gorzkiego lekarstw a, 
spojrzaw szy w dół na sum ę ogólną. „D w akroć 
sto tysięcy franków !" N a  arkuszu spisano roz­
m aite  w ydatk i fantazyjne. Na ostatn iej lin ji 
b y ło :  — „ Gratyfikacji sześćdziesiąt tysięcy". 
Och 1 o tym  artyku le  B laireau n igdy  nie zapo­
m inał.

F ałszyw y doktor złośliwie uśm iechnięty , w pa­
try w ał s i ę 'b y s t r o  w barona, czytając w jego 
tw arzy m yśli najtajn iejsze .

— I cóż. panie baron ie?  — spytał.
— P atrzę  zdum iony, pan ie B laireau.
—  Znajdując zapew ne sum ę cokolwiek za 

wysoką, co ?
— Rzeczywiście, nie spodziew ałem  się, że­

by .....
— H e! h e ! panie baronie, za wszystko trze­

ba p łacić  na tym  biednym  świecie, a wysokość 
honorarjum  m usi być zastosowaną do w artości 
usług  oddanych. To nie tow ar, k tóry  kupuje 
się w  m agazynie po sta łych  cenach, ani akcja 
z góry na g ie łdzie oceniona. Im  spraw a tr u d ­
niejszą. bardziej zaw ikłaną. im w ięcej w ym aga 
sta rań  i zabiegów, narażając zresztą na w ielkie 
niebezpieczeństw a, tem  lep ie j trzeoa w ynagra­
dzać tych, k tórych  się użyło, aby je j zapewnić 
pow odzenie. N ie będziem y przecież sprzeczali 
się o pieniądze, n iepraw daż? P fe! kłócić się o 
coś podobnego, pachnie żydem, panie baronie... 
Ze m ną to  niem ożliwe. Pow iedziałem  i rzecz 
sk o ń czo n a! Można przyjąć lub odrzucić. A za­
tem , n iech się pan baron nam yśli, aby nie za 
późno.

(Ciąg dalszy nastąpi),

CO ŻYCIE NIESIE.
U W A G I .

Pod koniec roku ubiegłego, kiedyśm y się 
zw rócili do czytelników G łosu  N a ro d u  z p rośbą 
gorącą, by w r. 1895 m yśleli m niej o zabaw ach, 
za to, żeby pam iętali więcej o po trzeb ie założe­
nia w Cieszynie polskiego gim nazjum , słow a n a ­
sze znalazły rych ło  odgłos i  z w szystkich stron  
posypały  się datki, w praw dzie najczęściej dro­
bne, za to tak  liczne, że po dziś dzień m ogliś­
my już w ysłać na ręce ks. Londziana, sek re ta­
rza M acierzy szkolnej w Cieszynie, przeszło 500 
złr. S k ładki odsyłam y, w m iarę ja k  w pływ ają , 
po kilkanaście lub k ilkadziesią t guldenów , ks. 
Londzin przysy ła nam  zawsze pokw itow anie, a 
oprócz tego  każdą kw otę ogłasza w G wiazdce  
Cieszyńskiej.

Z początku , jak  to wyżej pow iedziałem , 
składki dość obficie p łynęły , wszelako od dw óch 
m iesięcy otrzym ujem y je  już coraz rzadziej, 
a w osta tn ich  czasach, praw ie całkiem  usta ły . 
Czyżby to znaczyło, że i w tym  w ypadku m u­
simy uspraw ied liw ić zarzut, czyniony nam  przez 
obcych, że jesteśm y narodem  zapalnym , lecz 
n iew ytrw ałym , pohopnym  do najw iększego po­
św ięcenia , gdy  w nas nerw y zagrają, lub gdy  
serce szlachetne uczucie chwilowo nam  przepeł­
nia — ale zupełn ie niezdolnym  do pracy sy­
stem atyczne! Gdy w nas krew  zagra, odda­
m y się na całopalen ie — lecz przez rok n ie po­
św ięcim y jednej m inuty  dziennie d la  osiągnię­
cia jakiegokolw iek celu wyższego. Dziś tem  lub 
ow em  będziem y się zachwycali, jutro o niem 
zaporaniem y, a po ju trze zacznie ono nas nudzić.

Czyż wiecznie tak  będzie?
N ie chcę tego przypuścić, bo gdybym  w to 

raz uw ierzył, m usiałbym  na zawsze zw ątpić 
o przyszłości m ojego narodu. M yśm y już nie 
tacy, jak im i byli nasi ojcowie, m yśm y się już 
pozbyli wielu w ad naszych przodków, ale po­
niew aż doskonałym i jeszcze nie jesteśm y, więc 
potrzebujem y nieodzow nie by nam  pew ne rze­
czy często przypom inano.

Skoro tak, przypom inam  wam zatem , Szano­
wni Czytelnicy G łosu N arodu , polskie g im na­
zjum  w Cieszynie! W  tym  roku, m ianow icie 
d. 15 września, p ierw sza k lasa będzie w niem  
ju ż  o tw arta , ale ponieważ kwota, k tó rą  dotąd 
zebrano, nie w ystarcza na jego utrw alenie, 
przeto  co kto może, n iech w rzuca do skarbony 
narodow ej, a ten  grosz w d o w i, uasze wnuki i 
p raw nuki odbiorą k iedyś z lichw iarskim  procen­
tem . K iedy lud polski na Szląsku przez polską 
ośw iatę zdooędzie w łasną in te ligencję  — wtedy 
tam , na kresach, gdzie przez ty le  wieków sam  • 
tylko lud przechow yw ał język ojczysty, a z nim 
tradycje  narodowe, pow stanie g arść  krzepkiego 
narodu polskiego, od którego piersi w bojach 
zahartow anej, jak  od skały gran itow ej, będą się 
odbija ły  fale zalew ającej go germ anizacji.

P am ię ta jc ie  o C ieszynie, rzucajcie grosze, 
skoro zło tych nie m a, u z tych ziarnek pow sta­
nie gm ach, k tó ry  ch lubnie św iadczyć będzie 
o naszem  poczuciu obowiązków.

N a Cieszyn! N a Cieszyn!
* **

Czy szanow ni czytelnicy przypom inacie sobie 
owego p an a  M olina, co to w K rakow ie b y ł Po­
lakiem  i k sz ta łc ił się na U niw ersytecie Jag ie llo ń ­
skim  za polskie pieniądze p. Żółtow skiego, gdy  
zaś na Szląsk poszedł, został tam  natychm iast 
N iem cem  i w szystkiem u, co polskie, zaczął u rą ­
g a ć ?  P isałem  niedaw no o ty m  bohaterze, a  n a ­
w et przytoczyłem  list, w którym  p. Żółtow ski 
wzywał go, jako swojego dłużnika, by pobrane 
w K rakow ie pieniądze oddał teraz na g im n a ­
zjum polskie w Cieszynie.

Ogół by ł wielce ciekawy, jak  sobie p. M o- 
lin w ty m  w ypadku postąpi, zwłaszcza, że ci, 
co go w K rakow ie bliżej znali, tw ierdzili, iż po ­
niew aż zawsze chc ia ł uchodzić za honorow ego, 
przeto  m arną m onetę n iew ątp liw ie zwróci, in a ­
czej bowiem  m usLIby być uznany za n ikczem ni­
ka. Tym czasem  co się s ta ło  ? Oto D zie n n ik  P o l­
sk i o trzym ał od p . M olina list, w którym  znaj­
dują się dwa w ielce charak terystyczne u s tę p y :

„Zmiany moich przekonań politycznych, tj. 
pozbycia się m r z o n e k  n a r o d o w y c h  wcale 
się nie wstydzę, ze względu na ogólne prawo 

: rozwoju, któremu i ja  fizycznie i umysłowo pod­
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legam , tudzież na znaną m aksym ę filozoficzną, 
iż zm iana przekonań na lepsze nie oznacza czło­
w ieka chw iejnego, lecz m ądrego11.

„Przyznaję, żem  pieniądze od p. Ż ó łtow sk ie­
go pob ie ra ł, l e c z  a n i  d o  w d z i ę c z n o ś c i  s i ę  
n i e  p o c z u w a m ,  a n i  n i e  m y ś l ę t y c h  p i e ­
n i ę d z y  k o m u k o l w i e k  z w r a c a ć 11.

K tóż wobec tego nie przyzna, że p. M olin 
je s t  rzeczyw istym  filozofem i człowiekiem  nad 
wyraz logicznie m yślącym . Poniew aż rozwój od­
byw a się w nim  praw idłow o, w dwóch k ie run ­
kach, tj.  tak  pod w zględem  fizycznym, jak  i m o­
ralnym , przeto  słuszną je s t rzeczą, że skoro n a­
tu ra  jego p o l s k a  z a m i e n i ł a  się na n i e m i e ­
c k ą ,  przeto  i daw a u c z c i w o ś ó  m usiała przei­
stoczyć się w n i k c z e r a n o ś ć .  To przecie tak 
jasne i logiczne, że samo stw ierdzenie tego  faktu 
zupe łn ie  w ystarczy.

N iech  nam  się więc zdaje, że na organizm ie 
narodow ym  m ieliśm y wrzód bolący. N a szczę­
ście wrzód pękł, ropa w yciekła, a te raz  zapo­
m nijm y, iż nam  kiedykolw iek dolegał.

* **
Można K rakow ow i w iele zarzucić : Je g o  cisza 

m onotonna w esołych zanudza, jego  zła w oda lu ­
dzi odstrasza, jego  śm iecie na ulicach, tych , co 
porządek lubią, do rozpaczy doprowadza, ale m i­
mo tych  w szystkich niedostatków , Kraków  m a 
rzecz jedną , k tó ra  w szystkich zachw yca i dla 
której wiele mu się przebacza, a tą  są P lanty .

Lecz żeby one m ogły przedstaw ić się nam 
w całej krasie, na to po trzeba m aja, m iesiąca 
miłości.

Czy może być co piękniejszego nad ten  o l­
brzym i w ieniec, upleciouy z drzew, krzewów i 
zielonej traw y  kobierców, który nasze śródm ie­
ście opasał, a na którym  o każdej dnia porze 
tak i ruch pauuje, tak ie  życie w re?

P lan ty  są roskoszą K rakow a, więc też ci, k tó ­
rzy ich nie szanują, na skarcenie zasłużyli. M a­
g is tra t odezw ał się n iedaw no do publiczności, 
prosząc gorąco, by ona sam a roztoczyła opiekę 
nad  P lantam i, boć wiadom ą je s t rzeczą, że na 
przestrzen i tak  rozległej stróże bezpieczeństwa 
nie są w stanie ustrzedz. aby ten  lub  ów jak iej 
psoty nie w yrządził!

Chodziłem  niedaw no po P lan tach , aby się 
przekonać, gdzie ludzie n iesum ienni ja k ą  szkodę 
wyrządzili i — proszę mi wierzyć — ty le  m iejsc 
skrzyw dzonych znalazłem , że nie spisałbym  ich 
na skórze wołowej. N ajw ięcej szkód wyrządzają 
najp ierw  dzieci, k tórym  rodzice pozwalają deptać 
traw nik i, a  potem  pieski kochane, które, używa­
jąc  św ieżego pow ietrza, d rap ią  ziem ię na znak 
radości.

N igdy  nie zapom nę, jak ie  wrażenie, w go ­
dzinach popołudniow ych, sp raw ia ł na mnie ogród 
Luksem burgski, gdym  przed laty  30 dłuższy czas 
baw ił w Paryżu. Poniew aż, jako studen t, m ie­
szkałem  w dzielnicy Łacińskiej, więc codzień 
po objedzie zachodziłem  na słodką siestę  do 
ogrodu L uksem burgskiego. Tam obok fontanny, 
p rzypa tryw ałem  się z żywem zadowoleniem  ro­
jom  w róbli, k tóre siadały  tuż przy nogach na­
szych, aby okruszyny bułek , k tóreśm y im  rzucali, 
w pow ietrzu chw ytać. D zieci m ałych, od 2 do 8 
la t, by ły  tam  zawsze całe legjony, a  jednak  nie 
w idziałem  ani jeden  raz, żeby z nich które j a ­
kiego w róbla spłoszyło. Jeśli ptaszek usiadł przy 
jeg o  nóżce, m alec p rzypatryw ał się mu cieka­
wie, ale n igdy  rączką nie ruszył, żeby go nie 
przestraszyć.

T ak  ludzie cywilizowani w ychow ują swoje 
d z ie c i!

A u n as?  U nas robaczkom  pozw alam y ro­
bić, co im  się  podoba, bo u nas, m osterdzieju, 
w olność nadew szystko ! D zięki też te j zasadzie, 
m alce depcą traw nik i, ła m ią  krzaki, niszczą kw iaty, 
a m am a i papa cieszą się, że ich jedynak tak i 
m ądry!

W ierzcie m i, bez dobrego dom ow ego w ycho­
w ania i bez uczuć szlachetnych, k tóre re iig ja  
w nas w yrabia, n ik t nie będzie dobrym  obyw a­
te lem  kraju.

Czego np. można spodziew ać się po dziecku, 
k tó rego  o jc ie c , w przytom ności w ielu ludzi, 
w tych  dniach  na Podgórzu taką rzecz u rządził:

Oto p racow ał on nad W isłą  z kilku m łody ­
mi pom ocnikam i. U jrzawszy w róbla, k tó ry  swo­
im  p isklętom , siedzącym w m urze wydrążonym , 
n ió sł żywność z pola, w chw ili, gdy ptaszek do 
gn iazda w leciał, kazał czem prędzej chłopcom  
otw ór zalepić, przyczem , śm iejąc się, zaw o ła ł:

„Siedź sobie te raz  t a r a ! 1 Jak  ten  człow iek sw o­
jego  syna wychowa, ja k i mu da przykład  ze 
siebie ?

O tym  wypadku donosi m i jed en  z p rzy ja­
ciół z Podgórza, ja  go zaś opow iadam  ku prze­
strodze ojców, by zawsze pam ięta li o przysłow iu : 
„Jak i ojciec, tak i syn“ .

N a was tedy. rodzice, cięży odpow iedzialność 
za przyszłość dzieci — wy także za to  odpow ia­
dacie, gdy wasze robaczki niszczą nam Planty...

Verax.

Polowanie na wilki.
i.

W przepysznie umeblowanym salonie siedziały 
trzy osoby. Jedna z nich piękna, młoda kobieta, 
o cudnych blond w łosach, z oczami ciemnemi, 
w których się przebijała stanowczość, połączona 
z urokiem jakiejś dziwnej siły, właściwej kobie­
cie, a na pół leżąca na otomance, patrzała w okna, 
pokryte deseniami mrozu i trzym ała w małej rącz­
ce dopalający się papieros.

D rugą osobą był mężczyzna już szpakowaty o 
czarnych jak węgiel oczach i poważnej twarzy. 
Siedział on w fotelu i czytał gazetę.

Trzecią był piękny dwudziestokilkuletni młody 
człowiek w uniformie porucznika. Przechadzał się 
krokiem pewnym i miarowym po miękkim kobier­
cu, aż w końcu stanął przy siedzącej kobiecie. 
W jego ciemnem oku błysnął przelotnie żywszy 
promień. Usiadł przy niej na niskim stołeczku, 
prawie u jej nóg i patrzał na n ią , a ona objęła 
go wzrokiem, w którym przebijała się jakaś tk li­
wość połączona z kokieterją. Potem spojrzała na 
czytającego gazetę i rzekła:

— Co porabiasz jutro, książę? Jak ie masz 
plany ?

— Ju tro  trzeba spróbować szczęścia w okolicy 
Górki — odparł zagadnięty. — Chłopi skarżą się 
tam na spustoszenia, które im wilki wyrządzają. 
Przedwczoraj zagryzły konia, wczoraj krowę. P o­
wiadają, że znaleźli ją  jeszcze ciepłą i że m usiała 
paść ofiarą nad samem ranem.

—  A  w ięc na upatrzonego i końmi ? — zapy­
ta ła  pani Nowar.

— Tak jest. Psy są dobrze wytrasowane, char­
ty mam znakomite, które zdają się z niecierpliwo­
ścią oczekiwać spotkania się z nieprzyjacielem.

— Księżyc jest w lisiej czapce — rzekł mło­
dy oficer — zdaje się że jutro będziemy mieli 
porządny mróz.

— U ! ja  się nie b o ję — rzekła pani Nowar — 
wezmę ciepłą amazonkę, futrzane rękawiczki, ty l­
ko nie zapomnij książę wziąć z sobą szampana.

— Wszystko się stanie w edług rozkazu — 
rzekł książę z grzecznym ukłonem.

Nastało znowu milczenie.
— Słuchajcie, słuchajcie, panowie! — zawo­

ła ła  nagle — przychodzi mi jedna myśl do gło­
wy !

1 j *k kotka zwinna, co przed chwilą drzema­
ła, podniosła się szybko, wyprostowała i ruchem 
nerwowym odrzuciła warkocze w ty ł głowy.

— Co takiego? co zam y śl?  — zapytał młody 
człowiek.

— Chcę, tak chcę koniecznie zaraz, bez zwło­
ki urządzić polowanie. Polowanie saukami zaprzę- 
żonemi w trójkę! Prędzej, książę, wołaj służbę, rozka­
z u j! Patrzaj jaki śnieg, jak jasno, co za życie 1 
wszystko nas woła, ciągnie. Każ zaprzęgać, idę się 
u b ie ra ć !

— Paul —  rzekł książę z wahauiem, podno­
sząc się z fotelu, uczynię to z największą chęcią, 
ale...

— Ale co? cóż za powód znowu znajdziesz 
nam książę, by siedzieć spokojnie w ciepłym po­
koju i popijać herbatę? Ależ patrzaj! — zawoła­
ła, biegnąc ku oknu i odchylając ciężką kotarę. 
— Patrzaj, co za czas, co za noc ! czyż podobna 
siedzieć w pokoju, gdy ta natura uśmiecha się do 
nas i zachęca do wycieczki ?

— Pani — rzekł znowu książę — prawdę 
mówiąc, mam obowiązek ostrzedz panią, że nie 
mogę odpowiadać za moje konie i ich zachowanie 
się ze spotkaniem wilków. Nie przeczę, że rozkaz 
pięknej kobiety jest nieodwołalny i ja  całe życie 
moje zawsze mu się poddaw ałem ; ale wiadomo 
pani, że w podobnych wycieczkach zależy w szyst­
ko od roztropności i doświadczenia tresowanego 
konia, na którego łasce jesteśmy. Niech się koń 
uniesie, niech nas wywróci, a żadna siła  ludzka

nie wyrwie nas z objęć tych mas rozjuszonych. 
Mój koń środkowy jest doskonały i zna się na ta­
kich łowach. Ten nie tchórzy, ale boczne konie 
są jeszcze młode, mało tresow ane; były już w pra­
wdzie na podobnych wycieczkach ale w dzień i 
z psami, a to zupełnie co innego. W  nocy, w te 
silne mrozy wilk chodzi gromadnie i nie tchórzy 
tak łatw o. Zechciej pani uwierzyć sta rem u  my­
śliwemu i nie narażaj się na podobne polowanie.

— Żartujesz, kochany książę — zawołała, 
śmiejąc się pani Nowar. — Może książę się bo­
isz? A uważaj, bo mnie zmusisz do posądzenia 
cię, że się starzejesz!

Rzekła to tonem mocno podrażnionym. Oczy 
jej miały wyraz tak złośliwy, że za całą odpowiedź 
książę zadzwonił.

Młody chłopak w stroju kozaka ukazał się na 
progu.

— Pow hdz Tomaszowi, żeby zaprzągł Fausta 
do środka, a Arabi i Ares po bokach do sanek 
myśliwskich. Niech Andrzej przygotuje strzelby i 
prosiaka i żeby za pół godziny wszystko było go­
towe.

Chłopak znikł w drzwiach, a książę w stał i 
skierow ał się za nim.

Młody wojskowy zbliżył się do pani Nowar.
— Pani —■ rzekł z pewnem wahaniem — nie 

estein jeszcze starym , ani tchórzem, a jednak b ła­
gam panią, byś zmieniła postanowienie i zanie­
chała powziętego zamiaru. Unikniesz wielkiego nie­
bezpieczeństwa dla siebie, dla nas i służby, gdyż 
z końmi nie zupełnie obznajmionemi z podobną 
wycieczką, narażamy się na nieszczęście.

—  I pan także? — zawołała kobieta, w ybu­
chając śmiechem. — F i donc!  Im więcej się na­
rażamy, tein bardziej czuję, że żyję, a im wię­
cej sensacji, tern szczęśliwszą jestem !

— Gdy idzie o siebie, tak, lecz gdy idzie o 
drugich?

II.

W ielkie sanie zaprzężone w trójcę stanęły przed 
gankiem. W  środku silny koń k f  stoi spokojnie, 
a po bokach dwa ukraińskie s tę p a '' cienkie i mu­
skularne z d ługą grzywą i ogonami aż do ziemi. 
N a koźle stoi Tomasz atletycznej l-udowy, z buj­
nym wąsem i rzadką brodą, trzym tjąc lejce w obu 
rękach. Zdjął czapkę, gdy książę idąc z panią 
Nowar zbliżał się do sanek. Ona uśmiechnięta, 
w futerku sobolowym, ze strzelbą przez ramię, u- 
siadła na honorowem miejscu. Za nimi siadł mło­
dy oficer i Andrzej, mając kilka strzelb do zmia­
ny i prosiaka. Gdy wszyscy usiedli, puścili się 
z miejsca prawie galopem.

W  drodze milczeli wszyscy. Zaledwie kiedy , 
niekiedy daw ał się słyszeć głuchy szmer kopyt 
końskich po ubitym śniegu.

Dojechawszy do krzyżujących się dróg, Tomasz 
w strzym ał konie.

— To tutaj, Ekscellencjo — rzekł.
— Czy jesteśmy daleko od Zielonego jeziora ? 

— zapytał książę.
— Będą trzy kilometry — odrzekł Tomasz. — 

Droga ta  prowadzi tam prosto i okrąża jezioro, 
wiodąe dalej w step.

— Niechże twój prosiak zacznie kwiczeć — 
zawołała pani Nowar, obracając s ę do Andrzeja.

— Lepiej jeszcze poezekać — dpowiedział — 
droga tu zanadto kręta i parowy } lebezpieczne.

— Nie mądryś —  zawołała ! Dieta. —  Rób ( 
co ci się każe!

W tejże chwili da ł się słyss.cć w sankach 
przeraźliwy kwik zmięszany z piskiem n a j a k i t y l - |  
ko może się zdobyć męczony prosiak. I

Na ustach pani Nowar zaigrał uśmiech try ­
umfu. Spojrzał na ula młody oficer i nieznacznie 
wzruszył ramionami. Tymczasem prosiak kwiezał,( 
przeraźliwie, a tylko czasem dla stłum ienia tego 
koncertu, Andrzej zarzucał na niego baranią 
skórę.

W jednej z takich pauz, myśliwi usłyszeli lek­
kie galopowanie po śniegu, odgłos ten dochodził 
ich z głębi lasu. Suche gałęzie trzeszczały pod 
nogami zbliżających się gości. Myśliwi podnieśli 
się w saniach, a konie zaczęły ch -apać. Za chwi­
lę spostrzeżono formy czarne, poruszające się wśród 
krzaków. N agle konie boczne zaczęły się rwać, a 
tylko F aust s ta ł spokojnie i teraź dopiero można 
było poznać tresurę dzielnego rumaka.

N a krańcach lasu ukazało siię kilkanaście o- 
gników. (Dok. nast.)
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Literatura polska.
D zieje pow szechne ilu s trow ane“ . T om  1, 

części I I I  p rze z  A .  Szczepańskiego , n a k ła d em  
F r . Bondego ic W ied n iu . Pisaliśmy z najwię- 
kszem uznaniem o tern wydawnictwie, gdy się tom 
pierwszy części pierwszej pojawił. Były to początki 
dziejów starożytnych, pióra prof. C z e s ł a w a  P i e ­
n i ą ż k a .  Dziś z niemniejszem zadowoleniem prze­
czytaliśmy od deski do deski tom cały. Tekst o- 
pracowany na podstawie najnowszych badań histo­
rycznych, zawartych w wydawnictwie Spamera, 
podaje wierny i ścisły obraz tych czasów, gdy E u ­
ropa zrzucała średniowieczne formy i nowożytne 
wytwarzać zaczęła. Stosunki kościelne, społeczne, 
polityczne, szukają sobie nowych podwalin, łamią 
odziedziczone tradycje; postęp jedno tworzy, d ru­
gie obala. Wre nowe życie dziejowe, okupione 
wstrząśnieniam i, walką, przelewem krwi.

Sto kilkadziesiąt ilustracji i kartonów nietylko 
ozdabia książkę, ale podnosi i ej wartość, bo się do 
zrozumienia tekstu znakomicie płzyczynia: ilu ­
stracje są przeważnie arcydziełami w swoim ro- 
dzajn. Tu i owdzie napotykamy kliszę nie zupełnie 
wzorowo odbitą, ale to wyjątki, gdyż wogóle d ru ­
karnia Apczyca, w której książka drukowana, stw ier­
dziła swą ustaloną reputację pierwszorzędnej d ru­
karni.

Dowiedzioną to rzeczą, że znajomość historji 
jest m iarą wykształcenia i dojrzałości umysłowej 
nurodn. Narody zachodnie posiadają całe bibljo- 
teki popularnie pisanych dziejów świata, — u nas 
duiąd spotykało się nie zawsze szczęśliwe przekłady, 
niekiedy nawet bez należytego uzdolnienia duko- 
nywane. Bywały niekiedy i starannie dokonane 
rzeczy jak między innemi Rogalskiego przekład 
Cezara Cantu, ale szybki wzrost badań dziejowych, 
ogromne bogactwo nowo poznanych szczegółów 
historycznych, tuk rozszerzyły i zgłębiły umieję­
tności historyczne, że prace z przed kilku dzie­
siątków lat, dziś już wystarczać nie mogą. W yda­
wnictwo . . D z i e j ó w  i l u s t r o w a n y c h "  Bo u -  

. d e g o ,  nad którem pracu ją: dr K u b a l a ,  prof. 
C z e s ł a w  P i e ^ j / a ż e k ,  dr S a w c z y ń s k i  i A 

z c z e p a ń s k  i; ^nabiera znaczenia zasługi wobec 
telcktualnych potrzeb naszych, za co najzupeł- 

iejsze uznanie /należy się autorom i wydawcy, 
łaszcza, iż wszystko o p ra c o ^ n e  starannie, su- 

iennie, ze znajomością rzeczy, a strona techniczna 
ydania nie ustępuje w niczem wspaniałym  wy­

dawnictwom niemieckim, francuskim i angielskim.
W . K .

Kunkuray na stypentija.
Akmfiłiuja Umujętfi^*® w Krakowie ogłasza niniejszem 

>riku» nu stypemijum im. ś. p. Zenona Pilcrkiago w 
wooio 1200 ztr. wa.

j Kandydatom umże być. według woli ś. p. ZęiTWlPf i- 
ckii.go tylko rodowity Polak, katolik obrządku rzym- 

.kiego luli greako-uniokiego. który ukończył kurs nauk 
imwersvteckirJi z l stopniem doktora, łub też na jednym  

uniwersUetow rosyjskich z>* stopniem naukowym kfln- 
ydata. i pragnie uda się za granioę, calem dopułnienia 

studjów w obranym zawodzie naukowym. Kandydat po­
winien władać biegle zykiem ojczystym i ma we wła­
snym intrrvsie postarać się o wszelkie -dowody, świad­
czące nietylke o jogo uz i dnieniu. wytrwali j pracowitości 

zamiłowaniu w mijkaeh. %-z także o jego morahmści 
pouzueiu naroilowem. Pomiędzy kandydatami, zaruwno 

jod każdym wzglądem zasługującymi na otrzymanie sty- 
endjuiu, pierw .-./.eiiS'wo dane będzie kandydatowi, pucho- 

mżącemu z pniwine-.i. zostającymi pod panowaniem ro- 
śyjskiein. -j,

Tym razem o iieiidjum tu ubiegae. się mugą kan­
dydaci, którzy poś^.decają. %ię; studjom rznozy polskich 
w zakresie nauk humanisn c/.nyoli (Jiistorja, prawo, lite- 
n« ura, języki.

Podania wnosić należy do Akademji Umiejętności w 
K ikowi e pi, dzini 75 czerwca b. r. i dołąezyć do uildi 
ń/Kopujące załąuzniki:

£  Poimdy. że kaiidcdat według warunków powyżej 
■kicślonycli ma prawu ubiegać się o powyższo stypemijum.

2) Dokładny program studjow. które w ciągu roku 
■ic.rza odbywać.
iStypendjum powyż.-ł/.e wypłaci kasa Akadem'' lunieję- 

t> .śc i w dwoeli rownyeh ratach połruuznycli, a miano­
wicie pierwszą ratę dnia 1 października 1895, drugą zaś 
jinia 1 kwietnia Wyplata drugiej raty zalużeć be-

,/ic jednak i^l uchwały komitetu stypendyjnego, któremu 
■typendysta po uplywm pierwszego pułrouza złoży wy­

czerpujące sprawozdanie z odbytych studjow.
v\ Krakowie dniaS maja 1895. Sekretarz jeiieralny:

Si. Smolka.
. Akademja umiejetr.ośri w Krakowi" ogłasza niniejszem 
nkurs na stypemljutn im. tjiiiiidoakich z fundacji ś. p. 

jweryna Ualęzowskfij#ą._ w kwocie 5000 franków.
Celem powyższego łt łp  -ndjum jest dopełnienie studjow 

naukowych za grana : według słów fundatora „z. celem 
tvm łączy sio myśl. a :oby przy tg  pornosy uniwersytety 
krajów na teraz kra ;owski i lwowski, mogły iui«ć za- 

ewnf by zapas sił nauczycielskich, a w każdym razie 
raj :adzi, mogących wpływać samodzielnie na postęp 

ieję ,noś«i“. *

Kandydat, mogący otrzymać to stypendjum, jeśli nie 
jest przy jakimkolwiek krajowym lub zagranicznym uni­
wersytecie docentem lub asystentem , winu n posiadać 
wyższy stopień naukowy i być znanym z gorliwej pracy 
w zawodzie, któremu pragnie się poświęcić, w każdym 
zaś razie wymagać się będzie od niego biegłości w języku 
polskim.

Tym razem o stypenajum powyższe mogą ubiegać się 
kandydaci, którzy- poświęcają sig. matematycznym lub 
przyrodniczym naukom.

Podania wnosić należy do Akademii Umiejętności w 
Krakowie po dzień 15 czerwca b. r. i dołączyć do nich 
następująco- załączniki:

1) Dowody, że kandydat według warunków powyżej 
określonych może ubiegać się o powyższe stypendjum : 
jeżeli zaś jest docentem, powinien wykazać, eo dotychczas 
wykładał i ilu miał słuchaczy.

2) Prace naukowe drukiem ogłoszone albo toż i rę­
kopiśmienne.

3) Dokładny program studjów, które w ciągli roku 
zamierza odbywać.

Stypendjum powyższe wypłaci kasa Akademji Umieję­
tności w dwóch równych ratach półrocznych, a miano 
wicie pierwszą ratę duia 1 października b r., drugą zaś 
dnia 1 kwieti.ia 1890. Wypłata drugiej raty zależeć bę- 
dzio jednak od uchwały komitetu stypendyjnego, któremu 
stypendysta po upływie pierwszego półrocza złoży wy­
czerpujące sprawozdanie z odbytych studjów.

W Krakowie dnia 8 maja 1895. Sekretarz jeneralny:
Sł. Sm olka.

S P O R T .

X  Ogólne zgromadzenie członków Towarzystwa wy­
ścigów konnych w Królestwie Polskiem , odbyło się 5 
maja w Warszawie. Na opróżnione miejsce starszego 
członka komitetu śp. hrabiego Ludwika Krasińskiego, 
wybrano lir. P. Czackiego. Do komisji technicznej zo­
stał powołany p. Michalski, a po poruczniku Liehacze- 
wie, objął spuściznę podporueznikbaron Renue, oficer gro ­
dzieńskiego pułku hi żarów gwardji. Handicaperem po­
został p. Wotowski. Wszystkich kandydatów proponował 
wice-prezes Towarzystwa wyścigów, hr. August Potocki 
i ci przeszli jednogłośnie.

,X  W tym roku wyścigi konne w Warszawie zostały 
znacznie przyspieszone i rozpoczęły się już w dniu 8 
maja. Wywołało to wielkie niezadowolenie hodowców, 
ale już na tydzień przed pierwszym dniem gonitw, wszy­
stkie stajnie były zapełnione i przeszł' 200 koni stanę­
ło do apelu. Najwięcej rumaków dostarczyli: hr. Au­
gust Potocki i panowie: Grabowski i Reszke. Od dwóch 
lat sport wyścigowy ogromnie się rozwinął w Króle­
stwie Polskiem, czego dowodem, że 35 właścicieli przy­
słało swoje konie. Pierwszy dzień wyścigów, przy sło­
necznej pogodzie, sprowadził tłumy publiczności, ale na­
grody stosunkowo (losc skromne, gdyż największa zale­
dwie 1000 rubli, nie nęciły nawet tutalizatorowiczów. 
Swoją drogą toalety dam były wspaniałe, a powrót ale­
jami Ujazd iwskiemi był tryumfalnym marszem świetnych 
zaprzęgów i powozów. Warszawa rzeczywiście j t . t  bar­
dzo bogatem miastem, a krezusi przeważnie żydki lu ­
bią się pokazać i nie żałują pieniędzy na faetony, kary- 
kle, amerykany, binda i t. d.

X  W Petersburgu, w maneżu Miehajłowskim odbył 
się konkurs jazdy kłusem i brania przeszkód. Stanęło 
20 koni i H  ekwipaży, powożonych przez oficerów gwar- 
dyjskieh. Cesarską nagrodę w kwocie 1000 rubli, wz.iął 
porucznik kawalergardskiego pułku, Mamontow. _ .

X  W yścigi w Wiedniu rozpoczęły się 15 kwietnia. 
Donosiliśmy już. że nagrodę ^Przedświt handipac* wziął 
koń barona Springera „O i-Vert“, znany dobrze u nas 
w Krakowie. *W drugim dniu wyścigów, najwyższa na­
groda wysokości 400U koron, dostała się klaczy lir. Jó­
zefa Potockiego „Satanella". W trzecim dniu znowu try­
umfował „Or-Vert“ i szczęśliwemu właścicielowi przy­
niósł 20.000 koron zysku.

X  W yścigi w Auteuil zaliczają się do modnych we 
Francji i cały ,h ig h -life“ paryski bierze w nich udział. 
W pierwszym dniu gonitw rozgrywała się nagroda imie­
nia prezydenta Rzeczypospolitej, w okrągłej surmę 50.000 
franków. Do startu stanęło 19 koni i zwycięstwo waży­
ło się między „Darlingiem", »Pleuron“ i „Bojanem". 
Dopiero przy samej mecie » Darling* wysunął się o pół 
głowy przed »FIeuronom«. Zwycięzcę powitano huczne- 
mi oklaskami, a jego właściciel hr. de Bouiilć, oprócz 
nagrody wygrał jeszcze na zakładach przeszło pół miljo- 
na franków.

X  Na Lorigchamps pod samym Paryżem, przy koń­
cu przeszłego miesiąca, były dwie znaczne nagrody do 
wygrania. Jedna 30.000 franków, druga 40.000 franków. 
O tę ostatnią, fakt charakterystyczny, ubiegały się zhle- 
dwie 3 konie i klacz pana Delamarre „Excuse“ łatwo 
przyszła pierwsza 'lo maty.

X " ielki międzynarodowy wyścig odbędzie się 
w Hamburgu. Nagroda wynosi pokaźną kwotę 125.000 
marek. Wymaganych jest 125 podpisów. Do tej ] ory 
zgłoszonych zostało 115 podpisów, a o resztę nie będzie 
trudno.

X  Z Triestu przez Grac do Wiednia odbędzie się  
w uinu 23 i 24 bm. jazda dystansowa cyklistów.

P ołów  bursztynu.
Połów bursztynu na wybrzeżach Bałtyku, a właściwie 

w Zatoce Kuryjsklej, ma swoją dość ciekawą liisto- 
ryę. Pierwsze wzmianki o połowie sięgają 1345 ro­
ku, niebawem też państwo przejmuje go w swe ręce 
i od 500 z górą lat, aż do dni dzisiejszych, jest wyłą­
cznym właścicielem prawa połowu. W poprzednich stu ­
leciach państwo zakupywało od nadbrzeżnych mieszkań­
ców wszystkie wyławiane przez nich kawałki, poczem na 
swoją rękę, z zyskiem, odprzedawało bursztyn dalej. Do­
piero w bieżącym wieku, około 1815 roku, wydzierżawi­
ło państwo swe prawa, zarówno od zatoki Kuryjskinj, jak 
i całego wybrzeża, firmie kupieckiej Stantien i Becker. 
Od przejścia tego prawa w ręce prywatne, połów począł

się ogromnie wzmagać i doszedł do dziś dnia bajecznych 
rozmiarów. Gdy za czasów własnej eksploatacyi rząd o- 
sięgał rocznie tylko 5,000 do 7,000 kilg. bursztynu, fir­
ma Btantien i Becker miała naprzód 20,000, potem  
30,000, dalej 35,0uu, a od r. 1883 wydobywa stale rocz­
nie około 75,000 kilog.bursztynu. Renta dzierżawna firmy 
wynosiła w pierwszycli 10-c.iu latach 15,000 marek rocz­
nie. w drugich 20,000, potem 35,0<") m. aż do 80,000 
marek- rocznie. Od 1872 do 1883 opłata podskoczyła na 
2 )0,000 m., a od tego czasu do 1892 doszła nawet do 
280,000 m. Oprócz poławianego, znajduje się też bursztyn 
kopalny na wybrzeżach. Za dzierżawę swych gruntów w 
tym "elu otrzymywali szczęśliwi właściciele od r. 1867— 
1870 po 3,500 m. rocznie z morga, a od tego czasn po 
15, 000 m. W r. 1870 odkryto bursztyn w Palmnikach, 
a tam płaciła firma Stantien i Becker naprzód po 15,000 
rocznie, następnie i po 18,000 marek z morga. Obecny 
kontrakt firmy z rządem obowiązuje jeszcze do 1896 ro­
ku i do owego czasu firma opłacać ma po 50,000 z mor­
ga rocznie, jednak ogólna suma dzierżawna musi sięgać 
co najmiej 300,000 marek. W  ciągu 80-ciu lat dzierżawy 
firma wypłaciła rządowi z górą 9 miljonuw marek. Eks- 
ploatacya w Palmnikach w ostatnich latach osłabła, ale 
właśnie ubiegłej jesieni odkryto bursztyn między Palm- 
nikami Kraxtepellen i W ielkiefti Hubnikami i jnż tam 
dwie nowe kopalnie istnieją.

KRONIKA.
Kraków dnia 12 maja.

Kalendarz kościelny. Dziś N. P. Łaskawej, 
św. Pankracego iNereusza męczenników, jutro św. P.ra- 
rego biskupa i Serwacego męczennika, nojutrze św. B o­
nifacego męczennika.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na cietrzewie 
i głuszce.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął 
się dziś o godzinie 4 minut — ; zachód przypada o go­
dzinie 7 minut 9; długość dnia, godzin 15 minut 9.

Temperatura rano -f- 10 C

Rocznice historyczne. Od 5 do 18 maja 1674 r. trwały 
audjencjo posłów cudzoziemskich, udzielano przez Sejm 
konwokacyjny. Nuncjusz apostolski Buonvi.si ofiarował 
sumę 300 000 złr. na subsydjum w wojnie tureckiej od 
papieża 36.000 złr. ud kardynałów, polecając pana kato­
lickiego i wojennego. Schafgotsch, poseł cesarski wnosił 
przymiorzo przeciw Turkom i Karola lotarynskiego pole­
cił. Poseł francuski mówił zu, Najburgem, obiecywał po­
średnictwo króla swego u Porty lub posiłki, gdyby na 
pośrednictwo nra przystała. Nastąpiły 12 maja 1674 le- 
gacjo kandydatów, sadzących się na najświetniejsze obie­
tnice. Karol lotaryński obiecyw ał: l) Zapłatę wojsku za­
ległego żołdu za trzy ćwierci roku; 2) 5.000 wojska na 
wojnę turecką; 3) odstąpienio połowy dochodów z księ­
stwa Lotaryngji i Baru; 4j ufundowanie szkoły rycer--*, 
skiej: 5) że będzie chodził w stroju narodowym. Książę 
Najburski za syna się zobowiązał: 1) Zapłatę żołdu "za 
rok caJy.- .2) GJUOt) p iechoty: ijT  dochód z księstwa julja- 
ckiege; 4) fundusz na I0d i=71ArnwM«iw-a»io,'l.,;.vjlY y  1 
lońskiej lub ingolsztadzkiej akademji; 5) dochód z całego 
księstwa po śmierci ojca; 6) książę ożeni się według woli 
Rzeczypospolitej. Kandydat unski obiecyw ił miljony, 
modeński 3, sabaudzki 2. Pierwszy ofiarował aljaus z Da- 
nją i pośrednictwo wiecznego pokoju^ z Moskwą. Do ta­
kiej to licytacji dawała powód elekcja. Korona była tu-, 
jakby przedmiotem targu licytacyjnego Jak wiadomo, 
żaden z tych kandydatów nie otrzymał korony, tylko Jan 
Sobii ski.

Klęska bukuwińska za Jana Olbrachta pozbawiła Pol­
skę najdzielniejszego rycerstwa, okryła naród żałobą, uzu- 
ohwaliła nieprzyjaciół, popłoch w kraju sprawiła wielki. 
Zwątpienie ogarniało wszystkich, lękano się najazdu tu ­
reckiego tak bardzo, że aż Krakuw nowemi przeciw 'Tur­
kom wzmacniano warowniami. Uzuchwalony powodzeniem 
Stefan, wojewoda małoruski, wpadł do Polski dnia 13 
maja 1598 z wojskiem mołdawskiem i tureckiem i spu­
stoszył kraj aż po Wisłokę, złupił Przemyśl, Przeworsk, 
Jarosław i Radymno i  do stu tysięcy ludzi w niewolę 
uprowadził.

K u p u jc ie  ty lk o  u  ch rze śc ija n !  

P a m ięta jm y  o g im n azju m  p o lak iem  
w  C ieszy n ie !

W kościele 00. Zmartwychwstańców od­
praw ił wczoraj Książę-Biskup uroczyste żałobne 
nabożeństwo, za duszę śp. O. Jenerała W alerjana 
Przewłockiego.

Komitet zajmujący się urządzeniem festynu 
na Lublanę, podaje niniejszem do wiadomości, że 
ogólny dochód wyniósł 2738 złr., a po strąceniu 
kosztów w kwocie 288 złr., pozostało dochodu czy­
stego 2450 złr. Z tego przeznaczono na Lublanę 
okrągłą sumę 2000 złr., a na pogorzelców Woj­
nicza 450 złr. Koszta wypadły dla tego tak małe, 
ponieważ wszystkie osoby, do których komitet udał 
sie z prośbą o wzięcie udziału i użyczenie mu 
swej pomocy nie tylko ofiarowały czas, pracę i 
trudy, ale nadto dostarczyły same mnóstwo nie­
zbędnych rzeczy do powodzenia festynu. I tak 
n. p. oprócz fantów, panowie artyści nadesłali 
dużo ładnych szkiców, panie same urządziły i 
zaopatrzyły bufety, loterję zwierząt; orkiestry woj­
skowe, grające całe popołudnie, zrzekły się w yna­
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grodzenia. Tym tylko sposobem mógł mieć festyn 
takie powodzenie i przynieść stosunkowo tak  zna­
czny dochód. To też niech mi wolno będzie wy­
razić wszystkim, którzy użyczyli Komitetowi swego 
w spółudziału i wsparli go swą, łaskaw ą pomocą, 
szczere i najpiękniejsze podziękowanie.

A nton iow a  W odzicka .
Koncert- Nowy występ Józefa Hofmanna no­

wym  był dla niego tryumfem. O cechach chara­
kteryzujących grę i indywidualność znakomitego 
pianisty, w którego ręce mistrz Rubinstein, zanim 
zeszedł do grobu, złożył część wirtuoztwa swego, 
pisaliśmy po pierwszym koncercie. Jak ie  zaś w ra­
żenie gra ta  wczoraj w yw arła, znalazł artysta od­
powiedź w zapale i uniesieniach, przepełniającej 
salę publiczności, których ani zwrotnikowy upał 
sali, aui monotonia programu, złożonego wyłącznie 
z dzieł fortepianowych osłabić nie były wstanie.

Za wstęp do koncertu posłużyła „Sonata" Bee- 
thovena (Op. 101, A dttr) jedno z dzieł osobli­
wszych: jako owoc bowiem przewrotów, otwiera­
jących w twórczej działalności wielkiego mistrza 
nową erę, przedstawia kreacja wspomniana cały 
świat now ych form, niedających się mierzyć skalą 
tego, co przedtem w zakresie swym stworzył ge- 
njusz muzyczny. Hofmann wykonał „Sonatę" zna­
komicie, wydobywając ducha z ukrycia i uw yda­
tniając jasno uatchnieuie, objawiające się w dziele 
tak  wielkiemi uderzeuiami skrzydeł, do jakich ty l­
ko orły są zdolne.

Równie św ietnie pod względem technicznym, 
ja k  co do zdolności w niknięcia w charakter kom­
pozycji, przedstaw ił się szereg drobnych utworów, 
jak  z prostotą i należytym spokojem oddany śpiew 
tęsknej „Barkaroli" Rubinsteina, jak  porywający 
c iłą  i werwą „Kaprys hiszpański" Moszkowskiego, 
lub wreszcie Schuinanowskie „Pbantasiestucke" o- 
zdobione licznemi temi podcieniami, które drobnym 
utworom tak żywotną wartość nadają. Dowód to 
najlepszy, że w części duchowej sztuki, tyle jest 
wiecznie zjawiających się nowości, taka rozmaitość 
z głębi płynąca, że drobna na pozór rzecz olbrzy­
mie w in terpretacji zyskać może rozmiary, podczas 
gdy obraz imponujący wielkością, jednak samym 
tylko mechanizmem rozwinięty, skarłowacieje tak, 
iż się w ramy minjatury zmieści.

Nigdy atoli skupiony około koncertanta interes 
słuchaczów nie doszedł tak  wysokiego punktu, jak 
przy wykonaniu ostatniego ustępu z „Sonaty" Cho­
pina (B-moll). Podobnie jak Rubinstein, rozwija 
tu taj Hofmanu, rzęchy można, demoniczną siłę, któ­
ra zdaje się ła m a ć  wszystko po drodze i porywa 
za sobą słuchacza pytającego siebie pod wpływem 
gorączkow ego usposobienia, dokąd go ta  rozbujała 
w najszybszem tempie fantazja artysty uniesie.

Z Chopina dostał się nam także „Nokturn" 
(C-moll), ale czarowny ten poemat nie przeszedł 
w wykonanie ze wszystkiemi swemi skargam i i 
Westchnieniami, bo w bogatej lirze Hofmanna je­
dna struna zdaje się być luźno jeszcze nawiązana, 
struna marzycielska...

Aby skończyć z artystą, którego koncerta nie 
mało świetności dodały zamierającemu sezonowi 
muzycznemu, słowo jeszcze o jego własnych kom­
pozycjach. Wdzięk melodji, zręczność w fakturze i 
wyzyskanie efektowne dźwięków fortepianu, są  to 
bezsprzecznie zalety utworów wczoraj wykonanych, 
a jeżeli szczególnej oryginalności w nich nie ma 
(„Oberek" i „Mazur" skłaniają się ku Chopino­
wi — „Impromptu" w stronę Schumana), ta je ­
dnak może jeszcze przyjść, bo jak mówi przysło­
w ie: „człowiek co la t siedm w nową przyobleka 
się skórę". St.

P. Aleksander Myszuga. który, jak  donieśli­
śmy, śpiewać będzie w poniedziałek w teatrze miej­
skim, bawi od kilku dni w naszem mieście. Ar­
tysta wykona z tow- orkiestry pod dyrekcją W. 
Żeleńskiego pieśń Grabca i Arję Kirkora z opery 
„Goplana", Romans z „Manon" i Arję z „Mignon", 
tudzież Krakowiaka Noskowskiego, .utwór zupełnie 
nowy i Mazurka Wszelaczyńskiego. Utwory te są 
nowością dla Krakowa, a nie wątpimy, że na żą­
danie publiczności artysta niejedno jeszcze dorzu­
cić będzie zmuszony. Bilety sprzedaje t kancelarja 
Tow. muzycznego Rlac Szczepański 1. 3, od godz. 
12 — 1 i od 5 — 6, a w dzień koncertu kasa tea­
tralna.

Artyści teatru miejskiego zajęci są obecnie pró­
bami „Domu w arjatów " Laufsa i „Teścia" A- 
brahamow icza i Ruszkowskiego, w których to 
komedjach we wtorek rozpoczznie gościnne wy­
stępy p. Ryszard Ruszkow ski, artysta sceny 
lwowskiej i ulubieniec naszej publiczności w sta ­
rej „budzie". Obok tego reżyserja zajęta je s t p róba­

mi, aby publiczność zapoznać z „Systemem pana 
R ibadier", wesołą komedją z francuskiego, w k tó ­
rej we środę w ystąpią panie Sznage i Koźmin, 
a zaś z panów : Kamiński, Siemaszko, Olszewski i 
Roman.

W „Sokole" dziś o godzinie 3 po południu 
nadzwyczajne walne zebranie członków. N a po ­
rządku dziennym ważna spraw a niektórych ustaw 
statutem  objętych.

Z rachunkowości państwowej zdali egzamin 
w Namiestnictwie we Lw owie: pp. W alicki Józef 
z Tarnowa, Romanowski Wincenty z Krakowa i 
Skąpski Stanisław  z Krakowa.

Pożary. W Czatkowicach pod Krzeszowicami, 
ogień zniszczył kilka zabudowań włościańskich.

Inspektor budownictwa miejskiego, p. W inc. 
Wdowiszewski, rozpoczął w tych dniach prace po­
miarowe wieży Marjackiej. W tym celu zawisło 
od strony ulicy Plorjańskiej blokowe rusztowauie.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
we środę, dn a 15 maja br., o godz. 6 wieczorem, 
w sali śu iadeckich Collegium uovum, posiedzenie 
zwyczajne, na którem prof. dr Kostanecki objaśni 
preparaty, przedstawiające zapłodnienie u zwierząt, 
poczem będzie mówił dr Nowak (z demonstracją).

Walne zgromadzenie członków Stowarzysze­
nia rękodzielników „Zgoda" w Krakowie, odbędzie 
się w poniedziałek dnia 13 b. m. o godzinie 7 
wieczorem w lokalu własnym.

Repertoar teatralny. Dziś w niedzielę 12 
b. m. „H anusia" (Hanuelles Himmelsfart), senne 
marzenie w 2 oddziałach Hauptm anna z niemie­
ckiego w przekładzie Marji Konopnickiej, rozpo­
cznie „Złoty cielec", komedja w 1 akcie S tanisła­
wa Dobrzańskiego. W poniedziałek 13 b. m. kon­
cert na dochód Tow. Dobroczynności ze współu­
działem Al. Myezugi, artysty Opery lwowskiej i 
profesora Domaniewskiego. We wtorek 14 b. m. 
„Dom warjatów", komedja w 3 aktach Laufsa, 
z niemieckiego, (występ p. Ryszarda Ruszkowskie­
go, artysty teatru iwowskiegu). We środę 15 b. 
m. „System pana R ibardier", komedja w 3 aktach 
z francuskiego (nowość). W czwartek 16 b. ra. 
„Teść", komedja w 3 aktach A. Abrahamowieza 
i R. Ruszkowskiego (występ p. Ruszkowskiego). 
W piątek 17 b. m. „Ciepła wdówka", komedja 
w 3 aktach Michała Bałuckiego (występ p. Anto­
niny Holtmann). W sobotę 18 b. m. „System pa­
na R ibardier" , (po raz drugi). W niedzielę 19  b. 
m. „Dom warjatów".

Rower motorowy ogrzewany benzyną poja­
w ił się w Krakowie. Nowym samochodem, w ła­
sność p. Bartla, odbywają się próby dla przeko­
nania się o jego pożyteczności.

Droga kołowa, jakoteż piesza do Parku  dra 
Jordana w godzinach ćwiczeń przedstawia wielki 
ruch tak w jedną, jak  w drugą stronę. Jeżeli za­
bawy i ćwiczenia m ają służyć młodzieży dla zdro­
wia i rozwoju sił fizycznych, czemu tedy zapo­
mniano, aby drogado P arku  n ie b y ła  wprost zabój­
czą dla młodych piersi i dla tych osób, które 
młodzieży bądź z przyjemności, bądź też dla dozoru 
towarzyszą. Mówimy tu o tumanach kurzu, które 
powstają na suchych drogach do Parku, a które 
tak łatwo możuaby dwa razy dziennie skropić, 
mając wodę tuż pod ręką z Rudawy, a tym spo­
sobem pożytek z potoka byłby zupełny.

Amatorów letnich wycieczek do Krzeszowic, 
przestrzegamy, że żaden pociąg pospieszny ani w 
jednym ani w drugim kierunku, prócz przybywa­
jącego. do Krakowa rano po 6 i odjeżdżającego do 
W iednia wieczorem przed godz. 10 od 1 maja b. 
r. począwszy, nie zatrzymuje się w Krzeszowicach.

W Strzyżowie wybuchł W piątek znaczny 
pożar. Spłonęło kilkaset domów, ogień szerzył się 
szybko. Wiele osób ma być poparzonych. Szkody 
znaczne.

Jak  nam donoszą telegraficznie z Jasła , pożar 
w Strzyżowie zniszczył także kościół.

Ze spraw szkolnych. W edług ogłoszonego 
konkursu z dnia 18 marca 1895 r. do 1. 4134 
krajowa Rada szkolna postanowiła urządzić w ro­
ku szkoluym 1895/6 dwa kursa dla nauczycieli 
szkół ludow ych, sposobiących się do egzaminu 
wydziałowego we Lwowie i Krakowie w ten spo­
sób. że wykłady odbywać się będą przez rok ca­
ły w 14 godzinach tygodniowo, a kandydaci przy­
jęci na ten kurs w liczbie 40, zostaną przydzie­
leni w charakterze nauczycieli tymczasowych i z 
poborami dotychczasowymi do szkół ludowych we 
Lwowie i Krakowie, tudzież do szkół ludowych 
w miejscowościach położonych w bezpośredniem

z wyinienionemi miastam i sąsiedztwie i będą peł­
nili czynności nauczycielskie w tych szkołach 
w 16 — 18 godzinach tygodniowo. Rozporządzenie 
takie dotknęło boleśnie nauczycieli, zajmujących 
tymczasowe posady we Lwowie i Krakowie, tu ­
dzież nauczycieli w bezpośredniem sąsiedztwie 
m iasta Lwowa i Krakowa, którzy na polecenie 
Rady szkolnej krajowej od 1 września b. r. mają 
być od obowiązków nauczycielskich przy szkołach 
dotąd zajmowauych uwolnieni. Rada szkolna k ra­
jow a na głos pokrzywdzonych nauczycieli i wy­
stąpienie przeciwko temu zarządzeniu niektórych 
dzienników, zmienia rozporządzenie powyższe, jak  
donosi S zk o ła  w numerze 18 z dnia 4 b. m., 
w ten sposób: że na liczbę posad, które się mają 
opróżnić, złożą się posady uadetatowe, mające 
przybyć z początkiem roku 1895/6 wskutek wzro­
stu liczby uczących się dzieci, dalej posady uad­
etatowe, zajmowane w szkołach męskich przez 
nauczycielki, co w mieście stołecznem z wielu 
względów jest anom alją, wreszcie takie posady 
nadetatowe, które naturalnym  biegiem rzeczy się 
opróżnią, lub z których uwolnieni zostaną nauczy­
ciele tymczasowi, zadaniu swemu nieodpowiada- 
jący. To uzupełniające rozporządzenie dotyczy za­
równo Lwowa jak Krakowa, przeto nauczycieli i 
szkoły stykaiące się bezpośrednio z miastami Lw o­
wem i Krakowem rozporządzenie uzupełniające po­
minęło, a więc na nauczycielach tych rozporzą­
dzenie pierwotne ma być w całej pełni wykonane. 
Za nauczycielami pokrzywdzonymi w miastach uj­
mują się gminy, a szczególnie gm ina miejska lwow­
ska, gminy zaś wiejskie niewiele się troszczą
0 nauczycieli i dlatego też R ada szkolna krajowa 
nie liczy się z niemi.

Wiadomości dyecezjalne. Gr.-kat. archidye- 
cezja lwowska: Prezentę na Nowe Sioło otrzymał 
ks. Onufry Zarzycki, dotychczasowy wikary w Mo- 
gilnicy. Ks. Lew Berezowski mianowany prefektem 
gr.-kat. seminarjum duchownego.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Tłumaczu, z grupy większych po­
siadłości, rozpisano na dzień 15 maja.

Komisje egzaminacyjne. Minister wyznań i 
oświecenia zamianował Macieja Cholewę Moraczew- 
skiego, starszego radcę budownictwa we Lwowie, 
wiceprezesem komisji egzaminacyjnej dla II egza­
minu rządowego wydziału inżynierji w szkole po­
litechnicznej we Lwowie, a zarazem członkiem ta­
kiej komisji dla II egzaminu rządowego wydziału 
budownictwa w szkole politechnicznej. Dalej za­
mianował minister Juljusza Hochbergera, dyrektora 
miejskiego urzędu budowniczego we Lwowie, wi­
ceprezesem komisji egzaminacyjnej dla II egzaminu 
rządowego wydziału budownictwa w szkole poli­
technicznej we Lwowie. Wreszcie zamianował mi­
nister Andrzeja Kędziora, dyrektora kraj. biura me- 
ljoracyjnego we Lwowie, członkiem komisji egza 
minacyjnej dla II egzaminu rządowego wydziału 
inżynierji w tejże szkole.

Emigracja. L w ów  d. 10 m aja. (L ist o rygi­
nalny G łosu N a ro d u ).  (O.) Spraw a wychodźtwa 
jest w tej chwili jedną z najżywotniejszych spraw, 
jakie stoją u nas na porządku dziennym i cho­
ciaż w tym gorączkowym m chu, który jak  dżuma 
w yludnia k r a j , zaangażowaną jest przedewszy- 
stkiem wschodnia część Grali j i , sądzę, że in te li­
gentna publiczność krakowska z zajęciem śledzi 
każde jego drgnienie. Lwów, jako stolica kraju, 
je s t z natury rzeczy ogniskiem, około którego sku­
pia się i o który ociera się ruch wychodźczy. Co­
dziennie odbywają się tu  pielgrzymki chłopów, 
pragnących zasięgnąć potrzebnych informacyj. Ka 
żdy, kto z jakiegokolwiek ty tu łu  miewa styczuoi 
z ludem wiejskim, ma teraz uk-ustaune wizyty ze 
wsi i zasypywany jest listam i z prośbą o porno
1 wskazówki. W takiem położeniu jest nie tylko 
Tow. handlowo-geograficzne i redakcja P rzeg lądu  
W szechpolskiego , jako instytucje, które pierwsze 
u nas pomyślały o organizacji wychodźtwa, ale 
nawet prywatne osoby. Sam miałem sposobność 
przypatrzeć się takim wędrówkom odbywanym dc 
znanego z gorliwej pracy dla ludu p. Jan a  Sta 
pińskiego, który serdecznie, o ile mógł, zajmowa 
się losem tych biednych ludzi, służąc im z i 
szczerbkiem własnej wygody, noclegiem, radą 
m aterjalną pomocą, a na biurku posiada stosy f  
stów chłopskich, rozrzewniających nieraz opist 
straszuej biedy, która pcha lud nasz za morze.

Najruchliwszym jednak i mimo krótkiej st 
sunkowo egzystencji, uajzasłużeńszym czynnikien 
w tym ruchu jest tow. św. Rafała, .k tó re  pracuj' 
z uznania godnym zapałem, chociaż inoże bez t;
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kiego poparcia, na jakie bezwarunkowo zasługuje 
choćby tylko przez wzgląd na di niosłość samej 
kwestji. N a czem polega cała, tak rozległa akcja 
Towarzystwa, wyłuszczyłem przy sposobności opi­
su pierwszej, dokonanej niedawno wyprawy do 
Brazylji, dziś wyjmuję kilka nowych szczegółów 
ze spraw ozdania, przedłożonego świeżo W ydzia­
łow i krajowemu, uzupełniając je  ustnemi inform a­
cjami. I tak, oprócz Salezjanina ks. Trawińsk;ego, 
który prawdopodobnie dobija już do portu w Rio 
de Janeiro i przez cały rok czuwać będzie nad 
przybywającymi em igran tam i, czynną pomocą i 
wskazówkami służyć im będą uproszeni przez ko­
mitet św- Rafała zamieszkali tam od dawna Po­
lacy, oraz konsul austrjacki, d r Schartzer. Nadto 
w ydał komitet „Rady dla wychodźców", w któ­
rych każdy z nich znajdzie informacje, jak postą­
pić w wątpliwych wypadkach.

Co do plantacyj, na które dostają się nasi 
chłopi, to nie ulega wątpliwości, że stanowią one 
m a lu m  necessarium  ich przymusowego poniekąd 
położenia i byłoby daleko lepiej, gdyby było mo­
żna osiedlać ich odrazu na roli. Nie trzeba sobie 
jednak tego przedstawiać w czarniejszych kolorach, 
niż jest w rzeczywistości. Tak sceptyczny obser­
wator stosunków brazylijskich, jak ks. Chełmicki, 
wyraża się o wielu plantatorach z uznaniem, to 
też można być prawie pewnym, że jeżeli się otoczy, 
emigrantów należytą opieką, byt ich na plantacjach, 
chociaż nieusłany różami, będzie jednak dość zno­
śnym. Bardzo ważną stronę ruchu emigracyjnegu 
stanowi brak kapłanów, około których chłopi nasi 
mogliby skupić się w Ameryce. Jak  wiadomo, rząd 
brazylijski oświadczył się z gotowością przewiezie­
nia co miesiąc jednego księdza w kajucie oficer­
skiej, zastrzegając mu każdej chwili również bez­
płatny powrót. Dotąd skorzystał z tego tylko ks. 
Iwanow. Gdyby który z kapłanów w zachodniej 
części kraju pragnął pójść w jego ślady, co było­
by niezmiernie peżądanem, może porozumieć się 
z komitetem św. Rafała we Lwowie (ulica Koper­
n ika 5).

Daleko trudniejsze zadanie czeka Towarzystwo 
św. Rafała w kraju, gdyż opieka nad em igranta­
mi w drodze nft przedstawia ostatecznie wielkich 
trudności. Rrzedewszystkiem ma ono do zwalcze­
nia, a raczej do chwilowego powstrzymania szalo­
ny napór emigrantów, co jest wobec małego kon­
tyngentu wolnych biletów o k rę to w y ^ , przypada­
jących na Galicję, konieczne. Były up. takie ty­
godnie, w których delegaci, przeważnie księża i 
właściciele dóbr, a więc ludzie nieskorzy do w y­
ludniania kraju, wykazywali po 400 i 500 dnsz, 
gotowych do drogi, dodając stereotypowo już pra­
w ie : „Jeżeli można, proszę o wysłanie najbliższym 
okrętem ". Co się tyczy majątkowego położenia emi­
grantów , są to przeważnie ludzie, posiadający 200 
do 300 złr. na rodzinę, złożoną częstokroć z 8 
osób. Charakterystyczne są ciągłe • skargi em igran­
tów. że do zrujnowania ich przyczynili się prze- 
dew szystkiem bogacze wiejscy, którzy trudnią się 
bez żadnego skrupułu  lichwą i wyzyskiem, jak  ży­
dzi. Je st to tylko w arjant wiecznie powtarzającej 
się piosnki o przewadze posiadających nad prole- 
tarjuszami...

Ważniejszem jednan, niż wszystko to, co do­
tychczas zrobił komitet św. Rafała, jest rzucony 
przez jednego z członków projekt, któryby uregu­
lował w wysokim stopniu stosunki, popychające 
dziś chłopów do emigracji. Projekt polega na prze­
siedlaniu chłopów z powiatów, przeludnionych nie 
cyfrowo, ale ekonomicznie, do powiatów, w któ­
rych brak rąk roboczych i jeżeli Bię tylko, przy 

f  niezbędnej w tym wypadku pomocy kraju, da u- 
■L skutecznie, będzie stanow ił coś w rodzaju angiel- 
, skich giełd roboczych, regulujących zarobek ubo­

giej ludności. Prócz tego projektu komitet ma na 
dalszym planie kilka innych, a między niemi zba­
danie, o ile dałoby się zatrudnić chłopów naszych 
przy robotach rulnych w Rumunii i Bośnji. O tyra 
ostatnim  kraju konferował już nawet jeden z człon­
ków komitetu, poseł Wielowieyski, z ministrem 
Kallayem. Ta różnorodność pomysłów świadczy 
najlepiej, jak  spraw a jest palącą, ważną i nie- 
cierpiącą zwłoki, a jak czytelnikom wiadomo, zna­
lazł się naw et projektodawca, najlepszemi zresztą 
zapewne ożywiony chęciami, który dowodzi, że 
najlepiej skurow ać ruch wychodźczy do Kanady, 
gdzie za 300 lub 400 złr. można zostać bogatym 
gospodarzem, zapominając o tem, że chłop, który- 
by chciał przenieść się z Galicji do Kanady, musi 
wprzód opłacić drogę z Galicji do Hambnrga, 
z Ham burga do Nowego Jorku, a stam tąd do Ka­
nady, co wymaga tyle pieniędzy, że można z nie­
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mi spokojnie siedzieć w kraju i nie szukać szczę­
ścia za morzami.

Przymusowe ubezpieczenie oficjalistów. Ze
Lwowa donosi nasz korespondent ( C ) : P . Romu­
ald Makarewicz, dyrektor Towarzystwa wzajemnej 
pomocy oficjalistów prywatnych, wyjechał do Chrza­
nowa na nadzwyczajne zgromadzenie oddziałowe, 
które się odbędzie 12 b. m., a stamtąd do W ie­
dnia, w celu omówienia projektu ustawy ogólne­
go obowiązkowego instytutu pensyjuego dla urzę­
dników pryw atnych całej monarchji, który w łaśnie 
w m inisterstwie spraw wewnętrznych jest w toku 
załatw ienia. Sprawa jest wielkiej doniosłości nie- 
tylko pod względem ekonomicznym dla kraju i 
państwa, ale także i pod względem społecznym. 
W szystkie stronnictwa w Radzie państw a zapatru­
ją się najżyczliwiej na ten projekt.

Pod rubryką „Zmiana własności" umieściliśmy 
wczoraj wyjętą z lwowskich dzienników wiadomość, 
jakoby dr Małachowski nabył dobra Majdan za ce­
nę 45.000 złr. Tymczasem wiadomość ta jest zu­
pełnie nieprawdziwą. Majdan wcale sprzedanym 
nie został, a rozpuszczanie pogłoski o sprzedaniu 
Majdanu za 45.000 złr., wydaje się tem dziwniej- 
szem, że Majdan oszacowanym został na 350.000 
z łr .—Dobra zaś Słobódka leśna rzeczywiście sprze­
dane zostały, a mianowicie nabyli je pp. F ranci­
szek Jędrzejowicz, marszałek powiatu rawskiego i 
dr Maurycy Straszewski, prof. Uniw. Jagielloń. i 
w łaściciel dóbr.

Samobójstwo, w Bolechowie otruł się ukoń­
czony weterynarz, Emil Mokrzycki.

Nieszczęśliwy wypadek. W W adowicach d. 
8 b. m., o godzinie 8 rano, pociąg, nadjeżdżający 
z Kalwarji, przejechał naezalnika wadowickiej stacji, 
p. Franciszka Czapa, który zginął na miejscu. S. p. 
Czap był żonaty i ojcem czworga dzieci. W ypa­
dek ten w cułem mieście wywołał żal powszechny, 
gdyż ś. p. zmarły był znanym ze swej uczynno­
ści i pozyskał sobie wszędzie jak najgorętszą sym- 
patję.

Czyn Obłąkanej. Antonina Smaikowska, odda- 
wna obłąkana, udała się do lasu w Franzthalu, 
koło Czerniowiec, oblała odzienie naftą i zapaliła. 
Nieszczęśliwa zginęła w ogniu.

Zanik niemieckości. Z W iednia p iszą: T u ­
tejsza centralne biuro szematyczne, na podstawie 
ostatniego spisu ludności z grudnia 1890, wygo­
towało szereg zastawień, z których na uwagę za­
sługuje zwłaszcza porównanie wzrostu różnych n a ­
rodowości w ciągu lat dziesięciu. Z zestawień tych 
pokazuje się, że bardziej jeszcze nie przypuszczono 
zaniku w W iedniu żywiołu niemieckiego na ko­
rzyść ras słowiańskich. W rokn 1'880 wynosiła 
ludność niemiecka 3 6 7 ’3 na 1000 : w roku 1890 
stosunek ten przedstawia się ja k  360 '5  na 1000. 
Bezwzględny wzroit żywiołu niemieckiego wynosił 
5 6 5 % . Natom iast przyrost ten u Polaków wyno­
sił 14-89% . Gdy w roku 1880 liczono tylko 148-6 
Polaków na 1000 mieszkańców, było w roku 1890 
już 158-4 Polaków na 1000 mieszkańców. R usi­
nów, których naturalny przyrost obliczono na 
11-19% , przypadało 128 na 1000 mieszkańców 
w roku 1890, a 132-7 w roku 1890,

Na Bukowinie było 32-1 Polaków na 1000 w 
roku 1880, a 35-8 w roku 1890, na Szląsku 
281-2 w roku 1880, a 303-1 w roku 1890.

Natomiast ludność ruska na Bukowinie zmniej­
sza się stale pod względem liczebnym. W Galicji 
żywioł polski posiada naturalnie jeszcze większą si­
łę  asym ilacyjną. W roku 1880 przypadało w Ga­
licji na 1000 mieszkańców 54-6 Niemców,, w ro­
ku zaś 1890 liczba ta  zm alała do 34-6. Natom iast 
Polacy urośli w tym samym czasie z 515 na 533-4 
na 1000. W Galicji żywioł niemiecki uszczupla 
się na korzyść Polaków a zaś na Bukowinie wzrasta 
nie zbyt znacznie, kosztem Rusinów.

Ś. p. Feliks Jaroński, ulubiony muzyk polski, 
um arł w tych dniach prawie nagle w Kielcach, 
w Królestwie Polakiem. Któż u nas nie znał i nie 
cenił jego wdzięcznych kompozycyj muzycznych tak 
na fortepjan, iub skrzypce, jak i do śpiew u? Któż 
nucić nie lubiał lub słuchać przy fortepianie jego 
melodyj rusińskich, prześlicznych dumek uk ra iń ­
skich? Utwory jego były na wskróś nasze, rodzi­
me. Zmarły kompozytor zostawił dwóch synów : 
artystę-śpiewaka, utalentowanego tenora, znanego 
i w Krakowie, oraz drugiego, również, jak ojciec, 
artystę-muzyka.

S. p. Adam Krasiński, niegdyś profesor szkoły 
dramatycznej teatrów warszawskich, pedagog, zmarł 
dnia 6 b. m. w domu pp. Łaszczyńskich w Chy- 
linie, w pow. konińskim, w 83 roku życia.
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W nieszczęsnej Lublanie po kilku dniach 
spokojnych, jak  się dowiadujemy z ostatnich depesz, 
dało się uczuć znowu krótkie wprawdzie, kilkuse­
kundowe, ale bardzo silne trzęsienie ziemi. Mie­
szkańcy popadli w nieustającą trwogę nerwową, 
która ich dniem i nocą nie opuszcza, każdej chwili 
bowiem spodziewają się nowych, złowrogich wstrzą­
śnięć.

W Pola podczas wczorajszej regaty zderzyły się 
na wodzie dwa jachty, „B ipsi" hr. Andrassyego 
z „Brawem" p. Biedermanna-Turony. Ten ostatni 
jach t zatonął zupełnie, załogę wszakże wyratowano.

Kopernik — arcybiskupem z łaski inspekto­
rów szkulnych w Poznańskiem, którzy w podrę­
czniku swoim do wypracować niemieckich dla 
wyższych szkół obywatelskich, średnich i wyż­
szych Bzkół żeńskich piszą: „Kopernik był arcy­
biskupem fromborskim i z upodobaniem zajmował 
się astronom ją". Wiadomo, że słynny nasz astro­
nom był tylko kanonikiem.

Jeszcze nie koniec pielgrzymek jubileuszowych 
do Bismarcka. Przedwczoraj, jak donoszą z H am ­
burga, przybyło do F riedriehsruh trzema osobnemi 
pociągami 2000 Westfalczyków, w ich liczbie zaś 
mnóstwo kobiet, entuzjastek dla idei żelaznego 
kanclerza. Westfalczycy wręczyli księciu-jubilatowi 
drogocenny podarunek honorowy. D nia 18 maja 
mają przybyć pielgrzymi z okolic nadreńskich; w 
dzień W niebowstąpienia 2000 Niemców z L ipska; 
26 maja około 8000 osób ze Szlezwiku i Holszty­
nu, wreszcie w pierwszych dniach czerwca depu- 
tacja kobiet... z Poznania.

Książe Wiktor Napoleon oddala swego do­
tychczasowego jeneralnego delegata, barona L egoui. 
Bonapartyści zapewniają, iż dzieje się to jedynie 
z tego powodu, że książę W iktor chce na w łasną 
rękę prowadzić stosunki swoje z komitetem. P rze­
ciwnicy jednak  obozu bonapartystowskiego upatru ją 
w tem całkiem inne przyczyny i wyrażają się z 
przekąsem o tym postępku księcia.

Otwarcie kanału. Ogłoszono urb i et orbi pro­
gram uroczystości otworzenia kanału  Bałtycko-Nie- 
mieckiego. Obchód rozpocznie się d. 19 czerwca 
w H am burgu; w tym samym dniu stare to miasto 
hanzeatyckie przyjmie ucztą cesarza Wilhelma. N a­
tychm iast po bankiecie, około godz. 3 rano, cesarz 
wraz z zaproszonymi gośćmi wsiądzie na jach t „Ho- 
henzolern" r popłynie po Elbie aż do kanału. Za 
jachtem podążą rozmaite okręty pancerne, jako 
przedstawiciele eskadr różnych rządów zagranicznych. 
Razem płynąć będzie statków 15. Międzynarodowa 
ta  eskadra przypłynie do Holtenau pod Kielem o 
godz. 6 rano. Nazajutrz, d. 21 czerwca, odbędzie 
się w Kielu położenie ostatniego kam ienia, wień­
czącego budowę kanału.

Rosja ma przysłać na uroczystość 3 krzyżówce, 
Francja 3 krzyżówce, pod komendą adm irała Me- 
nard ’a, Anglja wyszle do Kielu swoją eskadrę z La 
Manche, pod komendą w iceadm irała Fitz-Roya, 
czyli 4 pancerniki i 7 krzyżowców. Włochy po­
wierzyć mają dowództwo swej eskadry, złożonej 
z 4 okrętów pierwszego rzędu i 4 krzyżowców wi­
ceadmirałowi Accini’emu. Nadto przybędzie do Kie­
lu jacht królewski „Savoia". Austrja reprezento­
w ana będzie przez 3 krzyżówce, pod komendą ar 
cyksięcia Karola Stefana, Danja przez 4 krzyżów­
ce i 4 torpedowce, Hiszpanja przez pancernik i 2 
krzyżówce, Stany Zjeduoczone Ameryki Północnej 
przez 4 krzyżówce, Norwegja przez 2 kanonierki 
i 7 torpedowców, Portugalja przez krzyżowiec pan­
cerny, Rum unja przez 2 statki handlowe, Szwecja 
przez krzyżowiec i pancernik, Turcja przez krzy­
żowiec. Grecja ze względów oszczędnościowych nie 
staw i się do apelu.

A oto szczegółów nieco o kanale samym: Bu­
dowę kanału  rozpoczęto przed 7 laty, jakkolw iek 
historja tego połączenia wodnego bardzo odległych 
sięga wieków, bo już połączenie rzeki Trawę z Elbą 
kanałem Szteknickim w r. 1398 uważane być win­
no za pierwszy krok do przeprowadzenia komuni­
kacji wodnej pomiędzy Bałtykiem  a morzem Nie- 
mieckiem. Kanał ów w czasie świetności Hanzy 
przyczyniał się do zwiększenia ruchu handlowego 
pomiędzy Hamburgiem a Lubeką.

Zbudowany obecnie kanał wycho Izi z Cuxhaven, 
idzie przez jezioro Kuden. przez dolinę rzeki B ur­
ger Au. dolinę Holsztyny i w Griinenthal zwraca 
się ku Eiderze, poczem idzie w kierunku koryta 
tej rzeki, mija kilka głębokich jeziór, ja k : Meker, 
Audorfer i Fiem huder. Za Rendsburgiem  na pewnej 
przestrzeni idzie korytem górnej E idery; tu  też 
znajduje się szluza, pozwalająca statkom przecho­
dzić z kanału do dolnej Eidery. Długość kanału  
wynosi 98 kilometrów, szerokość zwierciadła wo­
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dnego 60 metrów, podstawa 22 metrów, głębokość 
9 metrów (taka sama ja k  kanału  Sueskiego), wobec 
czego największe okręty handlowe i wojenne swo­
bodnie tu  przepływać będą mogły. Mijanie się 
dwóch statków jest możliwe na całej długości ka­
nału. — Najwyższy przypływ w ujściu Elby wznosi 
się ponad 5 metrów, a odpływ d< chodzi 3 ,14 m. 
poniżej zwykłego poziomu morza, wobec więc ró­
żnicy pomiędzy krańcami, dochodzącej do S,4 m., 
okazała się konieczność budowy dwóch szluz, aby 
uniknąć znacznej różnicy poziomu po obu stronach 
kanału, co mogłoby wpływać ujemnie na prąd wo­
dy w kanale i rnch statków. Każda ze szluz ma 
t. zw. ..kam erę- , długą na 150, szeroką na 25 
metrów.

Kanał przecięty jest czterema linjami kolejo- 
werni, które biegną po stałych mostach pod Le- 
rensau  i Griinenthal, gdzieindziej zaś, na p ła­
szczyźnie, po mostach zwodzonych. Mosty stałe 
składają się z jednej tylko arkady, jak  w Grunen- 
thal na 42 m. wysokiej w pośrodku, co pozwala 
przepływać swobodnie pod arkadą wszelkim okrę­
tom. Jedynie największe okręty pochylać będą 
maszty główne. Urządzenia hydrauliczne, słnżące 
do zwodzeuia mostów niestałych, są podobno osta­
tnim wyrazem techniki nowoczesnej.

Ula wykopania kanału wygarnięto przy użyciu 
t. zw. ekskawatorów 80 miljonów metrów sze­
ściennych ziemi. Do przewożenia ziemi wydobytej 
używano 00 lokomotyw, 2.500 wagonów. Wydo­
bytą ziemię wrzucono w części do jezior i morza, 
w części zaś utworzono z niej pagórki po za gro 
blą kanału.

Przekopywanie bagien torfiastych w okolicy 
jezior Kuden i Mekel było pracą iście syzyfową. 
Grnnty błotniste usuwały się podczas kopania, bo 
też przedewszystkiem postarano się o utrwalenie 
gruntu sposobem bardzo kosztownym, ale jedynie 
pewnym. Przy użyciu lekkich mostków, posuw a­
nych na wysokich szczudłach, i wózków, zawie­
rających pół m etra sześciennego piasku, usypano 
na powierzchni bagna w arstw ę piasku, która cię­
żarem swoim zapadała się, poczem przykrywano 
ją  natychmiast drugą w arstwą, dopóki nasyp nie 
oparł się na twardem dnie bagna. Wówczas do­
piero przystępowano do kopania kanału w nasy­
pie w sposób zwykły.

Koszty budowy obliczono na 156 miljonów ma­
rek, tyle też wyniosły. W porównaniu z innemi 
tego rodzaju przedsięwzięciami (kanał Sueski, dłu­
gość 160 kilometrów, koszt 377 miljonów m arek; 
kanał Manchesterski, długość 50 kilometrów, koszt 
250 miljonów marek) kanał zbudowano tanio.

A pożytek z kanału dla Niemiec?
D la ruchu handlowego nowy kanał odgrywać 

będzie bardzo znaczną rolę. Przez Zund przepływa 
rocznie 30.000 okrętów z 18 miljonami tonn. 0 - 
krążanie Danji przedłuża drogę o 400 — 800 kilo­
metrów. Kilkanaście więc tysięcy okrętów przesta­
nie krążyć bez celu. Dalej będą połączone wielkie 
porty wojenne i magazyny w Kiel i W ilhelmsha- 
Ten. Kanał cały przy szybkości 10 kilometrów 
na godzinę i doliczeniu 3 godzin na przystanki 
przebywany być uioże w 13 godzin, z czego w y­
pływ a zysk 22 — 45 godzin czasu w podróży 
z portów morza Niemieckiego do portów Bałtyku. 
Euch odbywać się może bez przerwy, bo kanał 
będzie elektrycznie oświetlony. Za to wszystko 
rząd niemiecki pobierać będzie 75 łenigów od 
tonny.

K anał Baltycko-Niemiecki podniesie bez w ą t­
pienia Lubekę, S tralsund, Szczecin, Królewiec, 
Gdańsk i inne porty bałtyckie.

Pani Helena Modrzejewska przybywa d. 15 
czerwca do Lwowa na szereg gościnnych w ystę­
pów. Znakomita artystka bawi obecnie na wsi w Po- 
znańskiem.

Przyjęcie królowej Natalji odbyło się w Bel­
gradzie w sposób bardzo uroczysty. Już od czwar­
tku  całe mia?to bogato było przyozdobione w sztan­
dary. Na drodze od dworca do królewskiego pa­
łacu wznosiły się łuki tryumfalne i obeliski. N a 
dworcu zjawił się król, wszyscy ministrowie i li­
czni dostojnicy dworu. Skoro pociąg zatrzymał się, 
król udał się szybko do wagonu, ażeby matkę po­
witać. Gdy ujrzano królowę, opartą o ram ię króla, 
okrzyk radości wznieśli zarówno zebrani na pero­
nie, jak  i publiczność zgromadzona po za dworcem. 
Oddział wojska oddał przepisane honory, orkiestra 
wojskowa odegrała hymn narodowy. Królowa po­
dała rękę prezydentowi ministrów, Ghristiczowi, 
który ją  pow itał imieniem ministeijum. Chri- 
sticz ucałował podaną rękę. Następnie prezes Skup- 
czyny, Nikołajewicz, odczytał adres powitalny Skup-

Wsaelkie papiery

czyDy. W drodze do pałacu król i królowa-matka 
byli przedmiotem żywych owacyj. Prawdziwy deszcz 
kwiatów sypał się na powóz królewski. Przed ko- 
nakietn tłum zgromadził się tak licznie, że powozy 
zaledwie mogły posuwać się naprzód. Entuzjazm 
wybuchł ponownie, gdy król i królowa ukazali się 
na balkonie i odpowiadali przycbylnemi ukłonami 
na okrzyki,

„Dziesiąta symfonja“ Beethovena, jak  do­
noszą z Londynu, wystawiona tam w słynnej sali 
St. Jam es Hall, zrobiła fatalne liasco. Jak  wiado­
mo zwykłym śmiertelnikom, napisał Beethoven tyl­
ko dziewięć symfonji, ale miss Helen E dith  Green 
zrobiła pewnego pięknego poranku odkrycie, iż ją  
nawiedza „duch“ Beetkouena — i dyktuje jej swo­
je natchnienia — nieustraszona młoda ADgielka 
zasiadła tedy do roboty — i tak oto powsała owa 
„Dziesiąta symfonja Beethouena w C -dur11. Zaba­
wna spółka „Green-Beethoven“ oświadcza zupełnie 
seijo, iż już od la t dziesięciu otrzymywała „wska- 
zów ki“ ze św iata duchów.

Nie mówi już ona nawet „Ja i Beethovenu, 
ale pop rostu : „My“ , co tak opiewa: „Czasem mo­
gliśmy oboje z duchem tak łatwo i szybko p ra­
cować, iż robota szła nadspodziewanie wdzięcznie; 
czasami znów ducb się o hąga ł i trzeba było usta­
wicznie się cofać i popraw iać11. Co to jest — za­
pytasz zapewne zdumiony czytelniku? Najoczy­
wistszy fakt jakiegoś obłędu, a dziwić się należy 
tylko temu, iż tak  poważna instytucja, jak St. 
Jam es Hall, teren poważnej muzyki, zdecydowała 
się na danie schronienia t i ki emu eksperymentowi! 
P rasa i krytyka londyńska dopiero teraz, po tem 
skandalicznem przedstawieniu, rozdziera szaty, na­
zywając kompozycję mis Green bezczelną śmiało­
ścią i ła taniną najuieuJolniejezą.

Nekrologja. We Lwowie zmarł Jan Michalski, kleryk 
I roku seminarjum łacińskiego, przeżywszy lat 21.

Anna Augusta Hnatkowska, wdowa po radcy sądo- 
wem, przeżywszy lat 65 zmarła we Lwowie.

Stanisław K o w a l s k i ,  towarzysz słtnk i druk., lat 
38, zmarł w Krakowie 10 bm.

Zofja W r o n ó w n a ,  siostra III zakonu św. O. D o ­
minika, lat 23, zmarła w Krakowie w zakładzie Helclów  
10 bm.

Z EIT Jlw lO iR ..
— Czemuż pani przedemną zataiła, że masz dzieci ? 

Nie wynająłbym pani w takim razie mieszkania.
— Ależ, proszę pana, moje dzieci to właściwie wcale 

już nie są dziećmi, to istne aniołki!

Fin de siecle.
— A ty, Mamusiu, czemby ś najchętniej chciała zostać?
— Kucharką.
— Co?
— A tak, bo wtedy mogłabym mamie wymówić.

Jeszcze dostateczne.
— Radca opowiadał wczorai w klubie, żeś był na ko7 

lacji z dwiema baletnicami.
— Moja kochana daj mi święty spokój, czy nie wiesz, 

że jak ten stary gaduła co powie to co najmniej poło­
wa kłamstwa.

— To ci powiadam: pierwszy raz gdy cię złapię na 
przeniewierstwie, to cie zabiję!

— A drugi raz?

SZARADA GŁOSKOWA.
123456 U'Hawełki i u Miki

Wszystkie piją ją stoliki.
12346 Gdy zaś takiej chcą smakosze

Tych do Klimka znów poproszę.
135 Jest ze skórki, albo z wełny,

Bywa pusty, bywa pełny.
4623 Choćbyś bratku nie miał chleba, 

Przyjdzie pierwszy — dać ją trzeba.
435 Zupa z niego dobra bywa,
54613 Wiejskiej dziewce jej nie zbywa.
23461 Ten upiększa zamki, parki.
23165 Znajdziesz zawsze u kucharki,

Ja siekaczem zwać go wolę.
56423 Na zielonym szukaj stole,

W pokurczonych rękach graczy.
31 Między niemi ten coś znaczy.
352 1 w komedji i w dramacie.
3456 Z biblji dobrze wszak ją znacie.
562 Na zbrodniarza głowę czycha.
5613 Skąpiec do niej się uśmiecha.
364 To szwajcarska znowu rzeka.
5643 Ta każdego za złe czeka.
3465 Dobry przysmak do herbaty.
31246 Mnsisz sznkae między kwiaty.
546 Z każdą wiosną rzeką płynie.
1346 Chociaż ruda, w świecie śłynie,

N ie z swych włosów, lecz na scenie. 
123 To oznacza częścią mienie.
654 To zaś znaczy rozmiar ziemi.
235 Roztrzyga między chwiejnemi.

OSTATNIA POCZTA.
W ydzia ł R ady gm innej cieszyńskiej uchw alił 

jednog łośn ie  na posiedzeniu d. 7 m aja nie zapro­
w adzać języka polskiego, jako przedm iotu  obo­
w iązkowego w szkołach ludowych.

W iadom ość o ustąpieniu br. B elcrediego 
pierw szego prezydenta try b u n a łu  ad m in is tracy j­
nego, k tóry  już w niósł podanie o dym isję, po ­
tw ierdza się. Zam ianow anie prez. K o ła  polskie­
go p. Zaleskiego jego  następcą je s t w ielce pra- 
w dopodobnem .

W span ia ła  deputacja w ojskow a udaje się z  
B erlina -do W iednia . Przew odzić je j będzie je ­
n era ł m arszałek polny, książę A lb rech t pruski, 
reg en t brunszw icki, weźm ie zaś w niej udział 
m iędzy innym i także szef jeneralnego sztabu n ie ­
m ieckiego, jenera ł kaw alerji, h r. Schlieffeu. D e­
putacja ta  udaje się do cesarza F ranciszka J ó ­
zefa, ażeby mu wręczyć laskę m arszałkow ską 
podarow aną mu przez cesarza W ilhelm a na po­
grzebie arcyksięcia A lbrech ta.

Znany w Paryżu socjalista, Rouannet, zg ło ­
s ił  na początek obrad Izby sw oją in terpelację  
w spraw ie kroków dyplom atycznych F ran c ji, 
N iem iec i Rosji co do pokojow ego trak ta tu  j a ­
pońskiego. ___________

W edle  ostatecznych decyzyj zapadłych one- 
gdaj w Londynie, będzie książę Jo rk u  zastępow ał 
królową W ik to rję  na uroczystościach otw arcia 
kanału  niem ieckiego. Do H am burga uda się k s ią ­
żę na pokładzie królew skiego ja ch tu  „O sborne“.

Z M adrytu donoszą: N ew- Y o rk  H era ld  o- 
g ło s ił te legram  z M adrytu , że rząd h iszpański 
nosi się z zam iarem  zapew nienia K ubie autono- 
m ji. Otóż douiesienie to p rostu ją  teraz w tu te j­
szych sferach oficjalnych o tyle, że H iszpauja 
zam yśla przeprow adzić jedynie te  reform y ad ­
m in istracy jne i finansowe, które uchw aliły  Kor- 
tezy, co się zaś tyczy innych dalszych reform , 
n ie można o nich mćwió, aż po uspokojeniu 
wyspy.

T e l e g r a m y
własne „Głosu N a ro d u

Wiedeń 12 m aja (rano). (Z R a d y  p a ń s t w a ) .  
Izba poselska odbyła wczoraj posiedzenie, na 
k tórem  za ła tw iła  przedłożenie do nstaw y o po­
datku osobistofcdochodowym do § .1 5 7 . — N astę ­
pne posiedzenie Izby odbędzie .się w poniedziałek.

Wiedeń 12 m aja (rauo). W  ju trzejszym  dzien­
niku urzędow ym  pojawi się oficjalne zwołanie 
delegacyj wspólnych n i  6 czerwca.

Budapeszt 12 m aja (rano). P o p o ł u d n i u  
o d b y ł a  s i ę  w c z o r a j  z a p o w i e d z i a n a  
n a r a d a  g a b i n e t o w a ,  k t ó r a  t r w a ł a  t r z y  
g o d z i n y .  R a d a  m i n i s t e r i a l n a  p o w z i ę ­
ł a  j e d n o m y ś l n ą  u c h w a ł ę ,  ż e b y  b e z ­
z w ł o c z n i e  m i n i s t r a  J o s i k ę  i p r e z y ­
d e n t a  B a n f f e g o  w y s ł a ć  d o  W i e d n i a .  
O b a j  t e ż  o d j e c h a l i  w i e c z o r e m  d o  W ie ­
d n i a .  L i b e r a  ł y  n a t u r a l n i e  s p o d z i e ­
w a j ą  s i ę ,  ż e  s p r a w a  w e ź m i e  d o b r y  
o b r ó t .  T y m c z a s e m  o p o z y c j a  g o t u j e  
s i ę  i z b r o i  d o  n o w e j  w a l k i ,  t u d z i e ż  
g r o z i  n o w e m i  o d k r y c i a m i  p o  p o w r o ­
c i e  B a n f f y e g o .

Lwów 11 m aja (w południe). D otychczas 
ukonstytuow ało  się w kraju jedenaście kom ite­
tów  ch łopsk ich  przedwyborczych, których zada­
niem  będzie w ybór kandydatów  ch łopskich  na 
posłów do Sejm u.

Wiedeń 11 m aja (w południe). W iadom ość, 
że m inisterstw o wojny odstąp iło  od swoich wa­
runków i zgodziło się. aby ca ła lin ja  kolei że- 
lazuej z Chabówki do Zakopanego by ła zbudo­
w aną jako kolej w ąskotorowa, je s t n iedokładną. 
M in isterstw o żąda m ianow icie, aby lin ja  Cha- 
bów ka-N owytarg była odrazu tak  budow aną, jak  
się buduje ' koleje szerokotorow e, a dopiero na 
takiej trasie  wolno je s t p rzedsiębiorstw u położyć 
to r  wąski, k tóry  jednak  na życzenie rządu m usi 
być w przyszłości zam ieniony na to r szeroki. J e s t 
to w arunek, k tórego  przyjąć nie może konsorcjum , 
gdyż budowa trasy  tak iej, jak ą  w ym aga to r nor­
m alny, kosztow ałaby olbrzym ią sum ę, jakiej przed­
siębiorstw o ryzykować nie może. Jeżeli rząd n ie  
ustąpi ze sw oich w arunków , przedsiębiorstw o 
praw dopodobnie zaniecha budowy te j kolei.

Wiedeń 11 m aja (w południe). Z w yja­
śnień prezydenta koleij państw ow ych B iliń sk ie -

^ g §  Kantor wymiany filji c, k. uprz. Banku Hipotecznego g ^ jsgŁ
Krakow ie, By* 

nek L 30, ZlM*-

rzyataiejszeml warunkami.
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o, udzielonych stronnnictwom parlamentarnym 
■ynika, iż zamierzone podwyższenie ta ry f oso- 
owych w Austrii, najbardziej dotknie trzecią 
asę, a najmniej drugą i pierwszą. Rząd na 
prawieJliw iem e swojego projektu podnosi fakt, 

liczba pasażerów drugiej i pierwszej klasy 
iraz bardziej maleje, podczas gdy liczba po- 
óżnych w klasie trzeciej w ostatnich czasach 
*gle wzrasta. Powodem tego zjawiska odbija­
nego się niekorzystnie na dochodach koleij 
ństwowych, ma być teraźniejszy stosunek cen 
ędzy klasą trzecią, a klasami drugą i pier- 
:ą. Rządowi nie pozostaje przeto nic innego, 

a t  podnieść cenę trzeciej- klasy, a równocze­
śnie podrożyć także klasę pierwszą i drugą. 
1 reformy tary f osobowych obiecuje sobie skarb 
siągnąć czvsty dochód w kwocie 1,200.0(J0 złr. 
ocznie.

Wiedeń 11 maja (w połud.^ Dziś przybywa 
ninister przy osobie cesarza, baron Josika, z Po- 
a do Budapesztu, żeby jeszcze przed wieczorem 
rziąć udział w radzie gabinetowej. Je st bardzo 
uawdopodobnem, lubo na razie jeszcze niepe- 
rnem , że tak baron Josika, jak i może minister- 
irezydent Banffy, natychm iast po naradzie mini- 
iterjalnej, przedsięwezmą podróż do W iednia.

Praga 11 maja (w południe). Tutejsza Rada 
niejska, przy sposobności otwarcia w Pradze cze- 
’ o-słowiańskiej wystawy etnograficznej, które 

tych dniach nastąpi, daje bankiet honorowy 
.la zaproszonych gości. Uchwalno zaprosić mię- 
z;y innymi także marszałka krajowego jako re- 
irezentanta Wydziału krajoweeo. Wniosek za­
koszenia na tę uroczystość namiestnika, hr. Thu- 
ta, odrzuciła Rada na wczorajszem posiedzeniu 
1 głosami przeciw ośmiu.

Praga 11 maja [w południe). Z powodu zrze- 
zenia się mandatu do Raay państwa przez poe- 
ę Światopełka Czecha kandyduje z okręgu Ka- 
olinenthal H erm ann Janda, którego cesarz już 
lwukrotnie nie zatwierdził na przewodniczącego 
izeskie.j sekcji krajowej Rad} oświaty.

Insbruk 11 ma.ja (w połud). Dziś wysłał 
',ąd prezydent dr W aokernell. imieniem katoli- 
ko-politycznego Stowarzyszenia ludowego dla 
iemieckiego Tyrolu, telegram  do monsiguora 
tgliaidiego, w którym wy raża mu głębokie współ- 
Zucie katolików tyrolskich za dotkliwą obrazę, 
ficjaluie uczynioną nuncjuszowi. Stowarzyszenie 
;ywi przekonanie, iż wszyscy katolicy w Austrji 
lodzielają to współczucie dla niewinnie obrażo­
nego zastępcy Głowy chrześcijaństwa.

Rzym 11 tnaja ( w południe), Ossercatore Ro- 
nano ogłosi dziś wieczorem następującą n o tę : 
,jfiektóre dzienniki liberalne rozpisują się o to- 
.stach i mowach, które miał wygłosić w Wie- 
iuiu uwierzytelniony nuncjusz apostolski, msgr 
kgliardi. Możemy wyjaśnić, że wiadomości te 
lozbawiune są wszelkiej podstaw y1-.

Rzym 11 maja i w południe)) N ikt tu nic 
ii« wie o jakichś usprawiedliwieniach, które 
eiał złożyć hr. Kewertera wskutek zajścia w se~ 
retarjacie stanu.
► Rzym 11 maja (w południe). Ju tro  lub po- 
uufze pojawi się encykliką papieska, w której 
riernym  przy sposobności Św iąt Zielonych będą 
>olecone pewne modlitwy, według intencji Ojca 
w., tudzież będzie mowa o połączeniu Ko- 
ciołów.

Paryż 11 maja (w południe). Ribot wygłosi 
utró w B ordeaui wielką mowę polityczną.

Paryż 11 maja (V pułudi. Sesja parlamen- 
arna zbiera się ostatecznie w przyszły wtorek.

Madryt 11 maja iw połud). Zaprzeczają tu 
ńadoraości, telegrafowanej z Tamporu do No­
wego Jorku, że powstańcy na Kubie pobili w u- 
iegły poniedziałek koło Guaimaro wojska hisz- 
ańsk ie . wśród czego miało zginąć kilkuset 
udzi.

Berlin 11 maja (przedpoł.). Na wczorajszem 
-osiedzeuiu parlamentu przy głosowaniu nad f .  111 
stawy przewrotowej o d r z u c o n o  n a j p i e r w  
w s z y s t k i e  p o p r a w k i ,  p o t e m  c a ł y  p a r a -  
r a f  w r e d a k c j i  ko  in i s y  j n e j, a w r e s z c i e  
p ł y  p a r a g r a f  u b r z m i e n i u  r z ą d o w e  m. 
Bukareszt 11 maja (przedpoł.) Senat uchwa- 

ł ó-rnrljonowy kredyt na uzbrojenie i budowę 
ortyfikacy.j, oraz zatwierdził projekt organizacji 
Gelkiego sztabu jenerainego.

Zefja U  m aja (przedpoł.). Przybyłego tutaj 
-toiłowa powitały entuzjasty cznie tłum y ludno- 
ci. Obnoszono go na ramionach wśród okrzy- 
ów.

Berlin i l  maja. Znany poseł Heydebrandt 
v. Lasa, zwolennik wniosku hr. Kanitza, składa 
urząd landrata zgodnie z życzeniem, wyrażonem 
w okólniku m inistra Koellera.

Berlin 11 maja. Książę Jorku przybędzie do 
Kiel z eskadrą angielską i na czele jej prze­
płynie kanał.

Paryż 11 maja. Librę Parole napastuje w 
gw ałtownych wyrazach rząd za zamiar wysłania 
eskadry francuskiej do Kiel i przypomina, że 
kanał zbudowany jest z pięciomil.ardowej kon­
trybucji francustfiej. (W łaściwie przypomniał to 
książę Bismarck, przyjmując w niedzielę depu- 
tację ze wschodniej Fryzji).

Petersburg 11 maja. Dzienniki podają po­
głoskę, że ott roku bieżącego dzieci dziedzicznych 
obywateli nie będą przyjmowane do korpusu mor­
skiego. W stępować tu  mogą tylko synowie szla­
chty i osób służących w wojsku. Jednocześnie 
otw arte będą niższe kursy korpusu, na które wstę­
pować mogą dzieci od la t dziesięciu wieku.

Petersburg 11 maja. Przejęcie koleij połu­
dniowo-zachodnich na rzecz skarbu, według in- 
tórmacyj G rażdanina, ma nastąpić w ciągu m a­
ja r. b.

Wiedeń 11-go maja. Po zamknięciu giełdy. Kredyty 
400-12 Laenderbank 281-75, Staatsbahn 4 2 8 — , Lom 
bardy 104-—.

Gospodarstwo i handel.
Egzamina z kucia koni. W drugiej połowie czerwca 

b. r. odbgdę się przed komisjami egzaminacyjnemi we 
Lwowie, Krakowie, Wadowicach, Bochni, Tarnowie, Ja­
rosławiu. Śniatynie, Tarnopolu i Kołomyi egzamina z ku­
cia koni dla kowali, którzy nie uczęszczali.na półroczny 
knrs podkuwania, a ktorz; zamierzają uzyskać świadec­
two nzdolnienia w myśl rozporządzenia ministerialnego 
z dnia 27 sierpnia 1872. (Dz. u. p. nr. 140)^ potrzebne 
według postanowień ustawy przemysłowej do otrzyma­
nia koncesji na wykonywanie przemysłu kucia koni. Do 
egzaminu zgłosić się należy pisemnie wprost do Nam ie­
stnictwa najpóźniej do końca maja b. r. i dołączyć do 
podania,:. 1. Świadectwo nauki (Leh rb rie f). 2. Dowód, 
że kandydat najmniej przez 3 lata pracował jako czela­
dnik jfcwalski. wreszcie. 3. Wymienić miejscowość, w któ­
rej proszący chce się poddać egzaminowi. Podania nie­
udokumentowane należycie lub wniesione po terminie 
nie będą uwzględnione.

Zaraza pyskowa. Ponieważ zaraza pyskowo-racicowa 
wygasła już zupełnie w Podwołoczyskacb, Btaromiejszczy- 
żnie i Koczanówce i cały powiat skalacki jest obecnie 
wolny od tej zarazy, Namiestnictwo uchylając rozporzą­
dzenie z dnia 9 kwietnia br. 1. 29,644, którem zakaza­
no wprowadzał- do tego powiatu i wyprowadzać z po­
wiatu zwierzęta racicowe jbj-dlo rogate, owce, kozy i 
świnie), zezwala na wolny obrót temi zwierzętami przy 
zachowaniu istniejących przepisów weterynarsko-polieyj- 
nycb i otwiera stację Podwołoczyska do ładowania i wy­
ładowywania zwierząt racicowych.

W szparagarnincn wielkie spustoszenia sprawia pe­
wna zielona muszka; siada ona na łebkach szparagów 
świeżo wyrosłych z ziemi, wgryza się w nie ; składa w 
nich swe jajka. Doświadczenie poucza, że żarłoczny ten 
owad zdolen zniszczyć całe plantacje szparagów. Dotknię­
te tą plagą rośliny rosną, zwykle krzywo. Zaleca się tę­
pić energicznie szkodliwe robactwo i to w sposób nastę­
pujący I na zagonach w szparagami umieszcza się biało, 
ostrugane prątki wierzbowe kształtu szparagów, oblepio­
no masą klejową; żarłoczne muszki zlatują na mniemane 
szparagi i toną w kleju. Wyrosłe, pożółkłe szparagi na­
leży wycinać i niszczye w ogniu — są to bowiem chore, 
zniszczone przez muszki Hance.

P rądn ik  b iały  10 m aja 1895. 
Na targ poniedziałkowy przypędzono 1724 aztuk, wtor­

kowy 1631 sztuk nierogacizny, między temi 1366 chudych 
i prosiąt.

Z Dyrekcji Zakładu kontumacyjnego.

P r z y je c h a li do K rak ow a .
Grand Hotel. K. Ebing z Wiednia. J. Niemcewicz z 

Warszawy. J. Skrzyński z Warszawy. E. Ebrenfest z Ber­
na. M. H. Weissenbeck z Monachinm. D. Thurn ze Lwo­
wa. A. br Wielopolski z Warszawy.

Hotel Saski. A. Landau ze Lwowa. E. Ublmann z Ber­
lina. O. br. Potocki z Marjampola. R Elbzel z Poczdamu. 
B. Cbuwes z Galicji. G. Lobenwein z Wiednia. A. Mie- 
kulski z Zurychu. P. br. Orssicb z Wiednia. A. Rylski 
ze Lwowa. E. Michalecki z Warszawy St. Jasiński z 
Przyrowa.

Hotel Drezdeński. Z. Nowińska z Leżajska, s t .  Ra­
czyńska z Boryezkowey. O. Loebenstcn z Wiednia. A. 
Jakułowicz z Wilna. G. Ilorodeński z Warszawy. St. Klin 
kowiwicz z Moskwy. Z. Reinit-z z Wiednia. L. Weinber- 
ger z Wiednia. O. Haupt z Wiednia. Jer. Szakonyi z Tar­
nowa. J. Neradzik z Mikołajowa. Er. Winkler z Wiedniu.

P  O C I  Ą  «  I  K o | R J O  W  E.
od dnia 1 maja 1895 r.

Z Krakowa odohodzą:
Do Lwowa; 6-31 r., 8 00 r., 837 r., 10 30 r., 2’40 po 
połud. (błyskawiczny) 9"15 w. i I0'55 w .— Do Rzeszowa)

6 35 w. — Do Suchej, N. Zagórza i Husiatyna 9 05 r. i 7 31 w. 
Do Mszany Dolnej: 8'C0r. (od 25 czerw, do 15 wrześ.) Do Ska­
winy :5 '10r., 3.10 po połud. (od 25 czerw, do 15 wrześ. 
Do Suchej: 635 w. (od 25 czerw, do 15. wrześ.)!!— Do 
Wieliczki: 9’37 r., 12-20 i 8 ’1't w. — Do Wiednia: 7-25 r. 
2-31 po połud. (błyskawiczny) 3'20, 5'38 w i 19 w. Do 

Wiednia i Warszawy: 925 r. i 610 w.

Do Krakowa prayohodaą:
Ze Lwowa: 5'00 r., 7-00 r., 8-55 r., 8  24 po połud. 
2 45 w. (błyskawiczny), 7'42 w., 8 ’20 w. i 9 ’35 w. — 
Z Husiatyna N. Zagórze i Suchej: I0'28 r., 4-18 po połud. 
6 1 1  w. — Z Suchej: 8 ’55 r. — Ze Skawiny :7 24 w. — 
Z Kalwarjl: 8  59 w. (ostatnie trzy od 25 czerw, do 15 
wrześ.) — Z Wieliczki 8 ’55 r., IITO r. i 6 45 w. — Z Wie­
dnia: 6-06 r., 7'33 r., 2 34 po połud. (błyskawiczny) 8 ’45 
w. i IDTO w. — Z Wiednia i Warszawy: 9-37 r. 5 03 w.

sflST" Czas środkowo europeiski.

KURSA TELEGRAFICZNE.
W ie d e ń  11 maja — 2 godz. 30 minut po poi.

Ca n 'p a p ie r opod . .
s re b rn a  . . . .

® ^4°/0 z lo t a  . . .
W *4°/0 k o ro n o w a  .
A koje  b a n k . au st.-w . 

n k r e d y to w e . .
L o n d y n  .....................
N a p o leo n y  . . . .
D u k a ty  . . . .
M a r k i ..........................
4°/0 K e n ta  w ęg. kor.
4°/o n n z ło ta  
L o sy  p rem . w ęg 
L osy  tu re c k ie

B e r l in  11 maja-
B an k n o ty  a u s tr .  , • 167 45 
K ró tk i  W ie d eń  . . 167 Ho
B a n k n o ty  ro s . . . i 220 20 

L is ty  zas t. p o ls . | 219 65

z łr . o t. z łr .  ot.
101 45 A n g lo b a n k  . . . . 171 75
101 40 U n i o n ..................... 331 25
123 86 B a n k v e re in  . . . 165 —
101 50 A k c je  L R n d e rb a n k  . 280 80
1079 „ ko l. K a r. Lud.. 222 -

399 — „ „ lw ow sko-
122 20 cze rn iow . 331 75
9 68’.', „ „ p o łu d n . . 103 50
5 73 E lb e n th a l  . . . . 293 75

59 6 5 - N o rd b a b n  . . . . 3645
99 10 S ta a ts b a h n  . . . . 427 50

122 90 A l p i n .......................... 86 40
132 — A k c je  ty to n io w e  

R u b l e ..........................
239 50

83 30 131 12V*

4*/0 L is ty  lik w . p o ls . 
R e n ta  w ło sk a  . . .
A kcj. a u s tr . k re d , . 
U ltim o  R u b le  . .

69 Bo 
88 60 

246 50  
220 —

N A D E S Ł A N E
(R u b ry k a  „N a d esła n e“ nie pochodzi od R edakcji 
która  też za  n ią  odpowiedzialności n ie  p rzy jm u j f

LONDYN. największe miasto na świecie, oglądać 
można obecnie w Panoramie w rynku
głuwnym na linji A —B. 50 w ido-

k u r i .  oddanych najwierniej, zupełnie jak w naturze.
Wstęp 25 ct. Uczniowie szkól, rzemiosł i dzieci 15 cent.

Dr. Karol Łepkowski
otworzył kancelarję adwokacką

W  K R A K O W IE  
przy ulicy  Starowiślnej 1. I

2090 naprzeciw nowej poczt\.

Z a  uleczenie mojej żony ciężko chorej 
na zapalenie mózgu i płuc, składam publiczne 
podziękowanie wojskowemu lekarzowi W n e m u  
Dr. Babce.

Radymno dnia 10 maja 1805.
A ntoni Jakubowski.

Zaopatrzyliśmy znowu nasz pierwszy, najtańszy handel 
katolicki K ło s iń s k i  i  S p . w Krakowie przy ulicy 
Florjańskiej L. 17 w znaczne zapasy towarów sezonowych 
i zawiadamiamy Szanowną P. T. Publiczność, iż z po­
wodu przyjazdu obcych osób do zakładów kąpielowych, 
będziemy podawać w tym samem miejscu dziennika spis 
z podaniem stałych cen towarów w magazynie się znajdu­
jących-________________________________________________ _

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
Dra CHRAnCA

w  ZAKOPANEM w Tatrach
otwarty cały rok.

Za 4 złr. dziennie dla jednej osoby pokój kom 
pletnio urządzony, z pościelą, bardzo (loby i zdro­
wy wikt, kąpiele, leczenie, usługa, słowem wszy­
stko. Prospekty wyseła zarząd zakładu na ż° lanie.

WIOSENNE LECZENIE g
poleca się jako najlepszy i najznośniejszy o- 
rzeźwiajacy napój stołowy, który szczegól­
niej nadaje się do połączenia z winem, ko­

niakiem, lub z sokami owocowemi.:

A L K A I I C S N /

Tenże działa ochładzająco i orzeźwiająco, 
zwiększa apetyt i u łatw ia trawienie. W le- 
cie jest prawdziwym napojem pokrzepiającym.

fabryka Tutek (gilz) „ P O L O N IA 1 Rudolfa Herliczki w Krakowie
j^jdeca T U T K I  C Y G ł A R E r O W E  h i g j e n i c z n e  ‘ z najlepszej bibułki francuskiej z  p r a w d z i w ą  w a t ą  „H A .W A .Y Y .4 . “

1 0 0 0  U t o k  złr. 1 * 3 0 ,  &s O s z t u k  =  3  o  ct. LOO s z t u k  1 5  ct. — Przy zamówieniu 5-eiu tysięey opakowanie gratis franeo. } T | ł
Na Żądanie wysyłam cenniki. — O d s p r z e d a j ą c y m  e d p o w i e d u i  r a b a t .
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Pracownia kapeluszy
  ORAZ'

m agazyn mod
MARYI ENGLISCH

Kraków, j g g fc  Kraków,

Marjacki Marjackl

oleca wielki wybór kape li’Bzy
p w io s e n n y c h  i  l e tn ic h .
Przyjmuje również kapelesze do 
przerabiania, farbowania i odświe­
żania, jakoteż f ryzowanie  piór.

Zamówienia na prowincję usku­
teczniają się za zaliczką odwrotną 
pocztą. 2023 3—2

C e n y  n m ia r k o w a n e .

(TEATR Ul .MIEJSKI
w  K ra- 'v kow ie.

W  Niedzielę d n ia  12-go bm.

IE3Ia.n-u.sia
(Hannelea Hlmmelfahrt)

senne marzenie w 2 odsłonach. 
R o zp o czn ie

Na k lęczkach
dramoletJJózefa Kościelskiego.
Początek o godz. 7V2, koniec 

o lO  '/a wieczorem.
Kasa otwarta od godz. 9 

i od 3—8 wieczorem.

W  R A  H CK
otwieram jak i w latach poprze­

dnich od I-go Czerwca

PENSJO NAT
dla panien i dzieci,

zapewniając troskliwą opiekę i do­
bre hygieniczne odżywianie.

2071 2—6 K. Głuchowska. 
Adres: Dr. G łuchowski lekarz za- 
^__^_kladow^M ^J?aice
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P  I  E G  I
plamy wątroblane i inne szpecą­
ce skórg znikają zupełnie po 7 
dniach bezpowrotnie po użyciu 
Dra CHRISTDFFA znakomitego 
i nieszkodliwego A m b r a -  

C  r  c  n i u . 
Prawdziwy tylko w zielono la­

kowanych flaszk. po 80 ct. 
Główne składy dla Lwowa: apt. 
pod srebrnym orłem Zygmunta 
RuCkerą; dla K rakow a:  apteki 
W. Redyka i Eug. Hellera. 1843

Dwa duże Pawie
nadzwyczaj oswojone, pokryte la- 

dnemi piórami, są zaraz
do s p r x e d a u ia .
DeMi Nr, 84 u właściciela.

2022 6 - 6

Największy skład m a s z y n  d o  
w życia  S in g e r u  czółenkowe 

I pierścionkowe i  r o w e r ó w
Józefa IWANICKIEGO następcy

ta
aro-

j£
39

NJOl
Na wypłaty od 28 złr. I wyżej. 

Gotówką o 10% taniej.
Każda próba pociąga stałe 

kupno!
WŁADYSŁAW GONET

w K o r c z y n ie  
poleca medalem zasługi odzna­
czone na wystawie krajowej we 

Lwowie swe
wyroby czysto lniane

w  n a jle p s z e j ja k o ś c i ,  a to :
P łó t n a  bardzo trwałe, apre- 
towaneinieapretowane, w wiel­
kim wyborze, od grubych do 
najcieńszych web na koszule, 
prześcieradła bez szwu wszel­

kiej szerokości, kal.sony itp. 
Ręczniki, chusteczki webowe i 
grubsze, Dymy. Obrusy i Ser­
wety, Drelichy na liberje, Płć- 
tna półblelone i t. p. p o  ce- 

n c  *i bardzo n is k ic h .  
Cenniki i próbki zadanych ga­
tunków wysyła się darmo i o- 
płatnie.— Za dobroć wyrobów 
porgeza sig, a coby sig nie po­
dobało, odmienia sig lub zwra- 

ca należytość. 1950

1

FORTEPIAN
w dobrym  stan ie ta n io  do  
sp rzed a n ia . Bliższa -wia­
dom ość: A .  S ie ra d zka  po­
czta Chrostowa. 2096 1—3

Do sprzedania
3 —3 z wolnej rgki 2059

FOLWARK
w uroczej okolicy, z obszernem 
mieszkaniem i dobremi łąkami. — 
Z powodu niewielkiej odległości 
od Podgórza rentuje sig gospo­

darstwo nabiałowe.
Bliższa wiadomośi ulica Florjań- 
ska Nr. 15, U . piętro, drzwi N. 1.

W ó z e k
dla chorego, je st do sprze  
dania w magazynie mebli, ul. 
Wiślna Nr. 3. 2073 3 - 3

Krawieckich
C Z E L A D Z I

2075 p o t r z e b u j e  3—3

KALCZYŃSKI
Kraków, ul. Szewska 11.

Parcela do sprzedania
356 sążni □  po 4 zlr. za sążeń, 
za rogatką mogilską, pół godziny 
od miasta oddalona, przy głównym 
gościńcu, może być podzielona — 
Wiadomość ulica Długa Nr. 16, 
I-sze pigtro w oficynie. 2081 3 3

Dom I. piętrowy
21 ubikacji, z piwnicami, studnia 

murowana, z ogródkiem
do s p r z e d a n ia .

Wiadomość: Dgbniki za Wi- 
slą Nr. 119.___________ 2082 3 - 4

W ogrodzie strzeleckim
W KRAKOWIE 

j e s t  d o  w y n a j ę c i a

mieszkanie
składające sig z 3 pokoi i kuchni 

a pigtrze.2077 2 - 3

W 0 L A N C I K
d o  sp r z e d a n ia  m

przy ul. Szlak N r. 33 Kraków .

^  ROWERY
Steyer - Sw ift

z wszelką gwarancją 
pierwszorzędnej państwowej 

fabryki broni w Steyr
PO LEC A

Bolesław Gliniecki
Magazyn broni. ul. Szewska 23

Również przyjmuje abona­
ment na czasopismo sporto- 
we „K O Ł O *‘. 2089

P I E R W S Z A

KRAJOWA FABRYKA
wyrobów platerowanych 

w  K rakow ie

Jakubowski & J a r r a
n lic a  B e r k a  J o B e lo n ic z a  Nr. 19,

odznaczona we Lwowie na W ystawie budowlanej 1892 r. medalem srebrnym państwowym, 
na powszechnej W ystawie krajowej 1894 r. dyplomem honorowym e. k. ministeryum handlu, 
ma zaszczyt polecić Szan. Publiczności swoje wyroi y z nowego srebra (neusilbru czyli tak 
zwanego chińskiego srebra) z bronzu i ze srebra ptawdziwego na zamówienia w magazynach 
własnych: w Krakowie, Sukiennice I. 26, we L w ow i: Rynek 37 oraz u kupców znaczniejszej 

części miast Galicji, na Buko unie i Węgrzech, jako to:
Sztncce i kom pletne nakryc ia  stołowe, przedm ioty do użytku do­
m owego, ozdobne na podark i srebrzone, oxydowane, n ik low ane, 
złocone, kościelne ja k  m onstrancje, k ielichy, puszki do kom uni­
kantów , lam py, lichtarze i t. p. Przyjmuje wszelkie reperucye do niklowania, 
srebrzenia i złocenia w ogniu lub galwanicznie. Wypożycza nakrycia stołowe, na większe 

zabawy, zebrania, wesela itp. t>ny_przvstepiie bardzo umiarkowane. 1912

R A B K A .
N a jsiln ie jsz a  so la n k a  jo d  i  b rom  za w iera ją ca , tuż przy stacji kolejow ej, 

te jże nazwy, w śród pysznych gor położona.
Ł a z ie n k i zn a czn y m  n a k ła d e m  k o m p le tn ie  p rzeb u d o w a n e  i w edług  
w sz e lk ic h  w ym agań  z k o m fo rtem  u rzą d zo n e . — Ź ród ła  uporządkowane — 
m ie sz k a n ia  o d n o w io n e  — w sz e lk ie  w y g o d y  — c en y  n m ia rk o w e. — 

Sezon rozpoczyna się z dniem  1 go czerwca.
W szelkich żądanych w yjaśnień udziela i zam ów ienia uh m ieszkania przyjm uje

Z a rzą d  Z a k ła d a  zd ro jow ego  w B a b ce  
20OO D r. K a z im ie r z  K a d e n .

XOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOC:
L. 16836/95. 

B.
2094 1 3

OBWIE-il® SZCZENIE.
W  myśl uchw ały  Bady m iasta  z dnia 4-go 

kw ietn ia 1895 r. M ag istra t stoł. król. m iasta K ra­
kowa rozpisuje n iniejszem  publiczną ofertow ą licy­
tację n a  w y k o n a n ie  k a n a łó w  w  d z ie ln i­
cy  T I .  m iasta, m ianow icie w u lic a c h : Kakowic- 
kiej, Topolowej, A rjańskiej, Lubicz, Strzeleckiej i 
K opernika, k tóre w roku b^źącym  budować się 
będzie. Do licytacji dopuszcza ię w myśl uchw ały 
Sekcyi I. Bady m iasta  tylko autoryzow anych inży­
nierów . koncesjonow anych do tego rodzaju robót. 

O stęplow ane i zapieczętow ane o ferty , opa- 
g  trzone pośw iadczeniem  kasy miejskiej, że wadvum

8  w kwocie 1000 złr. złożono, — należy złożyć do 
d n ia  21 M aja 1 8 9 5  r. g o d z in y  12-tej 

<r> w  p o ln d n ie , w B udow nictw ie m iejskiem  do rąk 
g  komisji licytacyjnej.
< >  Plany, przedm iary, w arunki ogólne i szozegó- 

łow e budowy, przeglądać m ożna między godź. 11-tą  e >  
^  a 2-gą codziennie w Budow nictw ie m iejskiem , które w  

także wszelkich wskazówek i w y ję.u ień  oferentom  
udzielać będzie.
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa d. 9 Maja 1895 r.

J. Friedlein.

OOOOOOOOOOOOOCOOOOCOOCl
DROGUERJA

POD

„Czarnym Wilkiem“
W KRAKOWIE, 

p rzy  u l .  S iennej Nr. 12,
n a p rz e c iw  (J im n . św . J a c k a

oprócz wszystkich przetworów 
chemicznych i toaletowych po­

siada na składzie:
Ziółka piersiowe Dra Seebur- 

gera. jedynie prawdziwe i sku­
teczne w uporczywych kasz­
lach. 1799' 1— 10

Pastylki piersiowa Aschego od 
kaszlu.

Wina lecznicze jako to: 
chinowe i chinowo-źelaziste 
znakomity środek wzmacnia­
jący przy braku sił oraz w 
bezkrwistości, 
pepsynowe na apetyt, 
rabarbarowe regulujące fun­
kcje żołądka.

Crem na twarz i woda liliowa 
usuwająca wszelkie plamy," 
piegi 1 pryszczyki.

Szportflllid niezawodny środek 
przeciw wypadaniu włosów. 

Woda do ust ze salolem kon­
serwująca i wzmacniająca zg- 
by i dziąsła.

Watę od bólu zębów.
Essencję octową do robień, octu 
Proszek Indyjski wytępiający 

wszystkie owady.
Sumbul znakomity plaster prze­

ciw odciskom.
Wszystkie zioła Dra Kneippa. 
Wszelkie opatrunki chirurgi­

czne i wyroby gumowe.
Wody mineralne naturalue i 

sztuczne z fabryki K. Rżący 
i Cbmurskiego.

Koniak francuski 
Aparata, klisze, wszelkie Przy­

bory i chemikalja fotogra­
ficzne po cenach fabrycznych.

N a jw ir ts z y s K ła d  fabryczny
ta p e t k ra jo w y ch  i  za ­

g ra n iczn y ch .
R ulon od 1 5  cent. wzwyż. 

Wzory przesyłamy bezzwłocznie.

Kutrzeba i Murczyński
21 40 w K rak ow ie . 1732

SZPARAGI
codziennie z rana do 8-mej.

Na zamówienia o każdej porze, 
na Wielopolu Librowskiem Nr. 16 
w ogrodzie. 2055 3- - 6

Letnie mieszkania
Dwór o kilkunastu pokojach z i t  
ogrodami, tuż przy szosie położo- 
ny, w pigkuej okolicy, w odległo­
ści jednej mili od Krakowa w ca­
łości lub częściowo do wynajęcia, 

każdego czasu.

Biuro męzkie gotyckie
A r c y d z i e ł o  s z t u k i  s t o l a  r- 
s k i e j ,  wykonane przez słynnego  
majstra na początku tego wieku, 
posiadające kilkanaście szutiad i 

skrytek do sprzedania.

Fortepian koncertowy —
nadwornej firmy, zupełnie prawie 
nowy, kosztujący 1100 złr., zna­

cznie taniej do sprzedania.

Informacyj udziela Wny Dr. Albin 
Babka w kanceiarji adwokackiej 
Mecenasa Wgo Dra Władysława 
Kastorego, ulica Grodzka Nr. 59 

l-sze piętro. 2077

KAKOL MARKUS
w  K rakow ie , p r z y  ul. Szp ita lnej N r . 18 _

yrabia i utrzymuje w wielkim wyborze: wanny, fotele do ką- (ĵ  
pieli także z ogrzaniem, prysznice, wszelkie przyrządy do kuracji -  

Kneipowskich, kloseta pokojowe nadkanałowe.
Pracownia polecona przez Tow . Lekarskie. — O dznaczona na wysta­
wie lekarskiej medalem  wielkim  srebrnym , na wystawie krajowej 

1683 dyplom em  honorowym . 62 20

KRAJO Wto
W inS

LIST
' pochwalny

48 87.

ł łA J T A H S Z A

F A B R Y K A  O R G A N O W
dom własny, wyrabia organy nowego syBtemu ekspresyjne stożkowe 

(Kegelsystem). Podejmuje wszelkie r e p e ra c je  s t r o je n ia  o r ­
ganów , wykonuje takowe sumiennie i punktualnie na kilkoletnie 
częściowe spłaty (raty). 1657 15—52

J A W  G R O C H O L S K I
o r g a n m is tr z  w  K r a k o w ie ,  Z w ie r z y n ie c k a  L .
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'otrzebny Lokal
►na cukiernię ^

'dobrom miejscu, z k ilkom J 
"kacjami. Zgłuszenia przjrj- 
je Wi e!  Przybyłowicz

ul. £>:czepińska K ruków .

ząilcy, kontrolo- 
ra, kaąjei a 

b pisar/.a |»j «- 
w entonego

ęukuje ud św. J.tii.i, m^żazyzna 
'ty . bezdzhtny, doświadczony, 

łający chlubne świad- ulwa
Adrefc *'<.]£ > —:> 

u l j i i u  P o d s t a w s K i
.poczta (iawluszowh .

5=3)£13; 331^31 (d

PRACOWNIĘ 0

SUK IEN  DAMSi  ICH |
uraz i-iSO M

szkołę kroju ®
juz otworzyłam (jj

w  K rakow ie pod  N r. 10 | |  
p rzy  u l. S ław ko  w s li^ j  Q

wykony w ują* 
wszelki]} roboty ’ edWg 

najświeższych żuru. ę  UJ 
w iedeńskich i p an s itich . ®

MA.RJA Z W I E R Z i J N ^ .  | j
a o a g i  $  c o g g g g a  5s>&

U C Z N I A
p o szu k u je  soos

sięgarnia S. A. Krzyża- 
owskiego w Krakowie.

DO S P R Z E D A N I A !
12 morgów orne­

go gruntu,
wraz z domem mieszkalnym o 4
ubikacjach, w bardzo pięknem po­
łożeniu w Tenczynku, w pobliżu 
stacji kolejowej Krzeszowice, jest 
z woljBj ręki za przystępną cenę 
do sprzedania.— Informacji udzieli 
ji <}. T itz, w drukarni W. L. 
Anreyca i Sp. w Krakuwie, ulica 

3 —3 Straszewskiego. 2009

Rowery
spraadaje firma

FRANCISZEK ALBIN
W  P O D G Ó R Z U

z pierwszych firm angielskiej] i za­
granicznych najlepszej konkurencji 
[i id korzystnemi warunkami 11 .t 

2 —2 s p ła ty .  2Q90

DO SPRZEDANIA:
L a m p a  gausowasystemiuSie-

mensa, nowa. zupełnie nieuży­
wana.

L a m p a  s k le p o w a  naftowa 
r AstrialŁ fabryki Dittmara, m a­
ło używana. 2027 5 —0

Do wynajęcia:
P i  w n icę j dwie iub trzy, dosko­

nałe na skład wiu.
Wiadomość w księgarni L .  Z n  o- 
li.is k .ie g o  i  S p ó łk i  , K r a ­
ków. ulica G rodzka l. 40.

Apteka realna
w K r a k o w ie

położona na Kazimierzu, je s t

do sprzedania.
Bliższa wiadomość u U go 
Dra Skalskiego u' Samborze. 

2015 7— 12

W  O  G R O D Z I  U!
naprzeciw  cm entarza krakrw skieg . 
rlTtera się Groby najsto-o.wniej- 
szemi drz.cwkami i kwiatami na 
życzenia Szanownej Publiczności.

£e»v przystępie.
Zarząd ogrodów w Olszy p. Kraków. 

1889 S — 16 E Uklański.

Lakiery m kapelusze
C K nrną  ) b ro n io w e  

n ie b ie s k ie  ( b ie lo n e  
żó ł t e  { b e z b a rw n e

na wagę i we flaszeczkach
5 —6 polecają 2021

R E IM jF R iE D R IC H
W  K R A K O W IE ,

Linja A—B, Rynek główny 37.

TYLKO PRAWDZIWE 
g r a n a t y  w o p r a w i e ,

ametysty, mufdawity itd.
Wzory z w y s t a w y  w Pradze.

Ferdynanl Hotoaą ^
w Krakowie. Sukiennice Nr. 17.

Kamienica II. piętr.
do sprzedania, 5 okien frontu, 35 
ubikacji,zamieszkała, w najlepszym 
stanie. Potrzebny kapitał 15.600 
złr. przynoszący ćżystego zysku 
8%. Wiadomość: Suki nnice (sklep; 
Nr. 23. (Pośrednictwo wyklu zonę). 

2004 7 - 4
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦  * • ♦ * ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦

ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY i KLIMATYCZNY l
I W O N I C Zrt o etf >i c

.22,*t_

4  s
■g*.<c  "Ois

otw iera sexon 20-g« UMTaja b. r.
Do zimnych i w ypróbow anych środków leczniczych Iw onicza przybywają 

na ten  sezon zabiegi hydropatycziS  i m iesienie.
Zakład cały odświeżony a znaczna część mieszkań zaopatrzona nowe m eble.

W czasie od 20 m aja do 20 czerwca i po 20-tym  sierpn ia są m ieszkania 
zakładowe znacznie tańsze i tylko w tym  okresie m ożna uzyskać uw olnienie 
od tak rc  zdrojowej.

Lekarzem  zdrojowym jesl Dr. KI. D ębicki (Lwów, P iekarska 1. 8).
W szelkie zgłoszenia załatw ia
ido- Dyrekcja Zakładu.

Z a &1a d t k a c k i

r/ystwo ziiszc-pcone ..jedniami zasługi na wystawach w Przemyślu i w Rzeszowie, dyplomem iio- 
jwym jako najwyższą nagrodą w Krakowie, zaś medalem srebrnym na Powsz. kraj. wystawie we Lwowie

5 104- p o le c a  S za n o w n ej F . T. P u b lic z n o śc i 1849

wszelkie wyroby w zakres tkactwa wchodzące.
C en n ik i z p ró b k a m i w y sy ła  się  d a rm o  i o p ła tn ie .

1E8: Towarzystwo tkaczy pod opieką sw. Sylwestra w Korczynie obok Krosna.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

8 HI. Beyer i Spółka
O  w Krakowie, Sukiennice, Nr. 12—14,

8  Skład płócien i bielizny gotowej §
Q  o trzy m a li Q

8 na sezon wiosenny i letni
Ś W I E Ż E

g  bluzki i parasolki damskie

8 1954 i dziecinne 9u o
w  b ard zo  w ie lk im  w yb orze. Q

oooooooooooooooooooo
Antoni Rozmaili!

K R A  łC Ć >  W

FABRYKA PAROWA CYKORJI,
Surogatów kawy 

i K A W Y  F I G O W E J
w  R a k o w ic a c h  p o d  K rakow em .

) Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. Ministerstwa 
' 20 52 handlu i rolnictwa. 1687 (
Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszel-; 
kie gatunki Cykorji sztucznej i kawy, odznaczające się! 
bogactwem części pożywnych, tudzież doskonałym! 

smakiem i zapachem.
WYSTAWA NIEUSTAJĄCA

Związku Stolarzy krakowskich
w  K rakow ie , F lo riańska , w pobliżu braniu l. 57, 

P O L E C A  1769
wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, 

pokoi sypialnych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibljotek itp.
Odznaczeni licznemi medalami przez o. k. Ministerstwo handlu na 

wystawach krajowych za swoje wyroby.
Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwntn ej- 
szych do zupełnie skromnych umeblowań, również przyjmuje się wszel­
kie zamówienia i reperacje na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie. 
Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych, wielki wybór 
mebli bambusowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłą­
cznie tylko u nas na składzie. — Wszelkie wyroby mebl gętych 

wyplatanych fabrykacji tutejszej.
Przez powiększenie obecnej wystawy, składającej się z parteru i pier­
wszego piętra, mamy duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wy­
kończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy, na czas oznaczony 
dostarczone być mogą. Za dokładne oznaczenie udziela się gwarancję. 

C e n y  n a d e r  p rz ys tę p n e .
Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniaihi ze strony Szanownej 

Publiczności, polecamy się i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publi­
czność poprze nasze usiłowania 1769 2 — Z A R Z Ą D .

T T żuT a I
krawiec męski w Krakowie 3

poszukuje kilku zdolnych x

i* i» . t m  i i i / i  j
W pracowni zapewniani sta łe £  

zajęcie. 20S4 3 — 3 £

Stolla prawdziwe przetwory
z  afrykańskich orzechów 

K O L A 1919

jako t o : Eliksyr i wino z orzechów Koia, znane ze 
skuteczności, działają znakomicie wedle orzeczeń 
pierwszorzędnych powag lekarskich, w osłabieniach 

2Tciała i ustroju nerwowego, regulują funkcje seret. 
I  działają zbawieuuie ua uieżyt je lit i złe trawienie. 
£Cena Eliksyru i wina Kola większe flaszki po 1 HO, 

mniejsze po 85 centów.
D ostać m ożna  w  ap tec e  J .  W iew ió rsk ieg o  w e L w ow ie 

i K. W iszn iew sk iego  w  K rakow ie.
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A P T T K  A c w .c  n F U F I I FRA Poleca wszystkie SPECJALNOŚCI krajowe i zagraniczna,!
Al* I t K A  pod złotym Słomom t .  n t L L t n A  W(NA lecznicze, wody mineralne, perfu m er ie  m l

i główny skład materjałow aptecznych Sprzedaje całe i kompletuje A P T E C Z K I  H O M E O P A T Y C Z N E . !
w  K r a k o w ie , p rzy  n lic y  K ro d zk iej Nr. 2 2 .  W ysy łk i na prowincję załatw ia  odwrotny poczty.

H A M A K I
dla

dzieci i d o ro sły c ii.
PRZYRZĄDY

K R O K IE TY
i  la w n -te n n is .

Balony gumowe
i piłki dla dzieci.

A P A R A T Y
do

robienia wody 
sodowej.

KWAŚWINNl
i

sodowy
do tychże.

P R Z E C I W  .WIOLOM
Naftalinę, 

Papier naftalinowy, 
Saszetki naftalinowe, 

Kamforę, 
Pieprz biały. 

Proszek Andelsa

REIM i FRIEDRICH
LinjaA-B, KRAKÓW, Rynek 37

Codziennie dwa razy wysyłki pocztdłr. !! 
Polecają po cenach najprzystępniejszych:

P R Z E C I W  M U C H O M
Proszek perski, 

Proszek,Zacherlina“ 
Proszek „A m ila"  
Lep na muchy, 

Maszynki do łap uia 
much,

specjalnie na 
mole, 

Liście paczu- 
lowe, Piżmo.

Ś R O D K I  D O  D E S I N F E K C J I :
Kwas karbolowy w kryształach i surowy. Wapno kar­
bolowe. — Wapno chlorowe. — Siarczan żelaza. — 

Antibakterion biały i-czerwony.

Papier 
na muchy.

Trzaski 
na muchy.

pokojow e 
z p o jed y n czem i 
i  podw ójnem i 
d rzw iczkam i.

FARBY POKOSTOWE
i 1042

Farby bursztynowo-lakierowe.
i o o o o o o o o o o o o o o o o o o o i

0 Pracownia artystyczno-rzeźbiarska 0

5JUL JA NA KOPIŃSKIEGO o
O w Krakowie, przy ul. Podzamcze 28, O
O podejm uje się wszelkich robó t wchodzących w ^ r e s  Q 

rzeźbiarstw a, a w szczególności : Q
R oboty dekoracyjne do fasad, salonów, ko- A 
ściolów e. c. t. — R a  na składr.ie rolety, ta- »  

pety i t. p. do salonów. 2035 2—2 Q 
J T a k o w e  w y k o n u je  po n a jn iższy ch  cen ach . M Ull Q 

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4 8

KROCHMAL KREMOWY na FIRANKI
F a r b y  k rem o w e  n a  firan k i,

M YDŁO KORONNE, paten tow e „Schi- 
c h ta ;‘ i z m urzynem .

LODOWNICE
do

robienia 
lodów.

Wiaderka
do

ognia

HYDRONET-
i sikawki ogrofl.

S i k a w e c z k 1
do k w ia tó w .

ROZPYLACZE
do kwiatów. 

B B a n B o a a r

X  ]>owodu

większego zapasu
wysyła

ANTONI KASZTELNIK
m a sa rz  w  Ż yw cu

za zaliczką na prowincję słoninę 
polską i sadło po 55 złr., wędzon­
kę po 56 złr., kiełbasy polskie po 
60 złr. za 100 klg. franco kolej; 
zamówienia niżej 10 Mgr. nie bę­
dą uskutecznione. 2095 1 — 3

KRAJOWE TOWARZYSTWO HANDLOWE
STO W A R ZY SZEN IE Z A R E JE ST R O W A N E  Z OGRANICZONĄ P O R Ę K Ą  

K r a k ó w , R y n e k  Nr. 3 6 ,

MAGAZYN PŁÓCIEN I BIELIZNY
poleca w wielkim wyborze

wszelkie płótna krajowe i zagraniczne, płótna korczynskie, bieliznę 
damską i męzką, bieliznę stołową, krawatki, kołdry itp. Całe wyprawy 

gotowej jakoteż uskutecznia takowe według wzorów.
Przyjm uje Subskrypcję na  udziały 5 0  koronowe 

W k ła d k i oszczędności n a  0°/o- 
10 o D y w i d e n d y  w y p ł a c a  a a  r o k  ubiegły.

1913  6—40 DYREK CJA.

O dznacz one  n a  W y s ta w ie  k ra jo t  
r. 1894 d y p lo m e m  h o n o ro w y m  c . \  

n is te r s tw a  hand lu .
Kraj. Towarzystwo tkai i 
„P B Z Ą D K A “ w Krośi

Poleca Szanownej P. T. Pm  
cznośc-i. sławne z dobroci, czysto 
lniane 16551

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
oraz

B I E L I Z W ^  S T O Ł O W A )
włuanego wyrobu.

Krajowe Towarzystwo t k a c k i  i 
„Prządka* utrzymuje w Korczy-1 
nie przeszło 800 krosien w ruchu! 

w Krośnie posiada własną fabrykę Bliehu i apretury, jedyną w kraju! 
Wyborną przędzę sprowadza z pierwszorzędnych przędzalń.

Wszelkie zamówienia przyjmuje bądź „Prządka" w Krośnie 
wprost, bądź też za pośrednictwem Galie, akcyjnego Towarzystw;! 
handlowego we Lwowie*j, ul. Jagiellońska 1. 3, które utrzymuje skład'I 
wyrobów .P rządk i" w Centralnym Bazarze krajowym we Lwowie! 
iw  swym Magazynie wyrobów płóciennych . Prządk i “ w Krośnie!

I *) C e le m  u n i k n ię o i a  p o m y ł e k  p r / y  z a m ó w i e n i a c h  z a z n a c z a m y ,  że  K r a -  1 
j o w e  T o w a r z y s t w o  t k a c k i o  „ P r z ą d k a *  ni e  m a  n ic  w s p ó l n e g o  z K r a j o w e m  I 
T o w a r z y s t w e m  h a n d l o w e m  w K r a k o w i e  |

T A P E T Y
p ra w d z iw e  fr a n c n s iie , po cenacH od 15 ct do 18 z łr .  za rulon,

poleca BIURO TECHNICZNE
K. SCHAROCH i T. KOHLM ANN

w Krakowie, przy ul. Radziwiłłowskiej I. 18. 2011

D  . _ ~  
3  £
U l  c o
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Główny skład SZBŁA i PORCELANY
w  K ra k o w ie , R y n e k  g łó w n y  N r. 16, — n ap rz ec iw k o  kośc io ła  św . W ojciecha

Wł. Tomaszewskiego
b o g a t o  z a o p a t r z o n y ,  poleca Szanownej Publiczności wszelkie wyroby tak  
z porcelany, fajansu, majoliki, szteingutu, jak  i  ze szk ła , od  n a jp o jed y n cz-  

sz y c ii do n a jw y tw o rn ie jszy c h  po cenach um iarkow anych i  stałych.
SERWISY STOŁOWE, DO HERBATY, DO KAWY, GARNITURY DO MYCIA.

F irm a  zaopatrzona w rozliczne tow ary, poleca zwłaszcza 1646 15—50 
SAM O W ARY T n lsk ie  i  II E R R A T Ę  R o sy jsk ą  z ostatn iego zbioru.

S Z C Z A W N I C A .  1
ZAKŁADY ZDROJ.-KAPIELO WE i KLIM ATYCZNEA

w  S ta ro s tw ie  N o w o ta rsk ie m ,
N ajsilniejsze szcza w y  sodowo-słone i żeiazisto. skuteczne w przew lekłych ka­
ta ra ch  p łu c  i  przewodu pokarm owego, a usposabiające do su ch o t, w rozedm ie 
płuc. w chorobach narządów  m oczopłciow ych. ośrodków nerw ow ych, niedokre- 

wności i t. p.. z pom ocniczem i środkam i:
P e n sjo n a te m  przy zakładzie wodolecz. u E ra  K ołaczkow skiego na Miedziu- 
s iu : kąpielam i m ineralnem i, h id rja tycznem i i rzecznem i, z a k ła d e m  in h a-  

la cy jn y m , kuracją mleczną, żentyczną i kelirową.
W obu zakładach urządzenia dogodne, postępowe. Dojazd do stac. Stary Sącz.

D r. W . Sciborowski, lek. za k l. i 6-ciu zdrojowych lekarzy udzielają po­
nd 20 Maja '!o 30 W rześnia.mocy

r/o­ m ieszkania i t. 
d z iu s in .

p. zała tw iają Z arząd y  z a k l. „Kór-
1894 2 - 1 0

wodna trucizna na myszy i szczury
p.)

vym celu używane. — Działa trująco t y l k o  na gryzonie (glires) (szczur,
• - ind2' jakoteż zwierząt domowych jak pies, kot, drób i t. p. n i e a z k o -

- • • a .  — Preperat mój je st  w stanie suchym, sproszkowanym, nie podlega zepsuciu, zastosowanie
proste, skutek z d u m i e w a j ą c y .  — W ysyłki w puszkach opatrzonych sposobem użycia po 30 — 60 ct.

2039 i i złr. pocztą o 10 ct. drożej uskutecznia za pobraniem. 3—6

Skład i laborat. przetworów chem. Jana Michnika mag. farm. w Bochni.
W łaiololelka I wydawozyol: Józefa Ragn*;awi

ń w ogrodzie 7 pokoi, duży salon, przedpokój, pokój 
® dla służącego w suterenach kuchnia piwnice i składy

2067 z wolnej ręki do sprzedania. 2-3
B liż sz a  w iad o m o ść  w B iu rz e  o g ło sz eń  W iś lu a  7.

Magazyn Mebli
mm

T A P I C E R A ,
w Krakowie, ulica Wiślna Nr 3,

.  j  ,  V  20—52 poleca 1656

lelki W ybór Mebli.
Wszelkie Wyroby Tapicersko - Dekoracyjne.

go tow e m a te ra c e , p o r tje ry  i m a te r je  m eb lo w e . 
Przyjmuje i wykonuje zamówienia także na prowi. cję. 
Ceny najprzystępniejsze. Wykonanie punktualne i staranne.

Uznane na Wystawie krajowej za najlepsze
Wyroby Imane i\orczj.nsKie jak Płotn

od najgrubszych do najcieńszych,

Bieliznę stołową, Ręczniki i 1.1
Odznaczone najwyższą nagrodą złotym  m edalem  

Nabywać można wyłącznie tylko w sklopie Towarzystwa dla Hanr 
i Przemysłu — IlT. F l o r y a ń s l t a  2 6  (Róg ul. św. Marka). 

Ostrzeżenie. Wobec bałamuctw i nadużyć ze strony inn. 
Towarzystw, podszywających się pod naszą firmą a handlujący 
lichym towarem zagranicznym oświadczamy, ii z żadnem Towar:  ̂
stwem handlowym nie jesteśmy w związku, ani też swych wyrobi 
korczyńskich nikomu do sprzedaży nie dajemy.

Przy zakupnie należy żądać wykazaniem się złotym medale 
i naszą marką ochronną.

Za wyroby nabyte w naszym zakładzie (ul. Floryańska 2 
udzielamy wszelką gwarancyę, obstalunki na prowincyę uskuteczr 
się odwrotną pocztą, towar niedogodny wymienia się lub zwr? 
pieniądze.

Poleca się łaskawym względom 2025
Z poważaniem Dyrekcya Tow. Kraj. dla Handlu i Przemysł i

W drakami W. Korneckiego w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny; Jozef Regesz.
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W sprawie Akadem ji Umiejętności.
Odpowiedź p. Prof. Dr. St. Smolce,

generalnem u sekretarzow i -A.lcad.emii,
przez St»M i-ława W oynekę-Tom kiew ieza.

Kiedy w r. 1893 wezwano A kadem ję do wzię­
cia udziału w W ystaw ie lwowskiej, „podzielone 
były zdania, co wobec tego  czynić", i dalej p i­
sze p. Sm olka o obradach  w A k ad e m ji: pytano 
co bedziem w ystaw iać, chyba w o d ę  s z c z a ­
w n i c k ą ?  .

]>o tego nie posunąłbym  się n igdy, aby w o ­
d ę  s z c z a w n i c k ą  uważać za jedyny produkt 
A kadem ji godny w ystaw y, ale pozwolę sobie t ę  
w o d ę  uw ażać za bardzo znaczny m ajątek  i źró­
dło dochodów Akademji.

P an  Sm olka powiada, że m usi m i w yjaśnić 
spraw ę Szczawnicy. Tym czasem  całe to  w yja­
śnienie SKończyło się na zupełnie identycznem , 
nbopólnem  spraw dzeniu, że rzeczywiście A kadem ja 
dochodów ze Szczawnicy mimo wielkich w kła­
dów ni« m a żadnych. Jeżeli więc p. Sm olka po­
zwoli, to  ja  wyjaóuię tego położenia przyczyny 
i odpow iem  n a  rzekom ą obronę — tego co się 
m im o szczerej chęci p. Smolce obronić nie da.

P an  Sm olka p isze: „ N i e  m o g ę  ś c i e r  p i e ń  
z a r z u t u  z ł e j  g o s p o d a r k i " .  J a  zupełnie 
w to  wierzę, ale niechże p. Sm olka raczy m nie 
też  uwzględnić, że cóż ja  tem u  w inien jestem , 
gdy te  zarzuty są tak  widoczne, tak  pow szechne 
i tak  sam e pchają się pod p ió ro ; to  pióro, k tóre 
zpewnością nie żółcią, n ie  zjadliwością, ale naj- 
lepszem i chęciam i, ale bez względów w im ię 
praw dv je s t ożywione.

Cieszy m nie tylko to jedno, że chociaż pan 
Sm olka pięć razy pow tarza, że na podstaw ie re­
gulam inu  je s t przedew szystkiem  jedynie odpo­
w iedzialny za czynności A kadem ji, to  jednak  
za udnunisl rację Szczawnicy, zdaje się. że odpow ie- 
dzialny nie bedzie i n ie  je s t, bo: "„Powierzono 
adm inistrację  zdrojowiska kom itetow i, złożonemu 
ze z n a  i  o m  i t e g o  a d w o k a t a ,  w y p o s a ż o ­
n e g o  s z e r o k i e m  pełnom ocnictw em , ze ż y ­
c z l i w e g o  a ze spraw am i szczawnickiem i do­
brze obeznanego lekarza i z jednego członka 
A kadem ji c a ł e m  s e r c e m  Szczawnicy odda­
nego. Zacni ci mężowie z pośw ięceniem  bez 
granic, bezinteresow nie zajęli się adm inistracją".

Jeże li więc ci trzej mężowie z taką facho­
wością i z pośw ięceniem  b e z  g r a n i c  adm ini­
strow ali Szczawnicę, skądże dam p. Sm olka za­
raz p isze: „ N . e  m o ż n a  b y ł o  s p o d z i e w a ć  
l i ę  d o b r y c h  r e z u l t a t ó w  z przedsiębiorstw a 
prow adzonego przez grono 42 historyków , bi­
bliografów , a chociażby geologów i ekonom i­
stów ".

J a  ty le tylkobym  zauważył, tak  mi się zdaje, 
że każdy z tych  historyków  i ekonom istów , m a­
jąc  sam  Szczawnicę, um iałby prak tycznie tem  
przedsięb iorstw em  dla siebie pokierować. D zi­
siaj uczeni zwykle byw ają bardzo praktyczni.

M ądrości zaś głosów w A kadem ji za nieprzy- 
jęciem tego  zapisu, nie mogę pojąć. Bo — je ­
żeli A kadem ja za połowę dochodów w ypłac iła  
ryczałtem  4 . .0 0 0  złr., toć tak ie  dochody m u­
siały być wykazane i sk o n sta to w an e ; jeżeli zaś 
bała  się i słusznie w łasnej — takiej — adm i- 
stracji. to m ogła s; adkobiercom  adm inistrację 
zostaw ić, a sam a połow ę dochodów pobierać!

(Dokończenie).

„ O b o w i ą z e k  w y p ł a t y  p o ł o w y  c z y ­
s t e g o  d o c h o d u  k r ę p o w a ł  A k a d e m j ę  n a  
k a ż d y m  k r o k u " ,  pisze p. Smolka.

No, obecnie widzę, więc bardzo w to wierzę; 
bo coby ta  rodzina powiedziała dziś. gdyby nie 
dosta ła  wcale żadnej części dochodu?

To m i przecie przyzna naw et każdy znako­
m ity  adw okat z Akadem ji, że wobec takiej go­
spodarki, spadkobiercy m usieliby zaprowadzić 
adm inistrację  sądową i o szkody, s tra ty  upo­
m nieć s i ę ; a zatem  — gospodarka A kadem ji 
znalazłaby się przed kratkam i. — Szczęście, że 
A kadem ja spadkobierców sp łaciła!...

P. Sm olka praw dopodobnie w najlepszej w ie­
rze pisze, że przecie A kadem ja n ie  o trzym ała 
Szczawnicy — tylko kilka m orgów (?) g ru n tu  i 
budynki i zakład kąpielowy. Je s tto  bardzo dobra 
obrona, tylko, że n ik t n igdy nie m yślał, aby 
Szczawnica ta , co w łaściw ie coś w arta , przed­
staw iała  co innego, jak  budynki i  zakład kąpie­
lowy.

N astępny  m otyw  jeszcze lepszy, że w artość 
zapisu w edług oszacowania (dla w ym iaru  nale- 
żytości skarbow ej) w ynosiła 45 .000  złr., a  za­
tem  jeżeli A kadem ia trac i, to  tylko 1.800 złr. 
procentu .

N aprzód gdyby i tak  było, to  A kadem ji i 
1 .800 złr. trac ić  nie wolno, ale śm ieszną już 
je s t w prost rzeczą, aby ktoś w ed ług  skali sza­
cunkowej do stem pla spadkowego przed 15 la ty  
oceniał dziś w artość spadku.

Zresztą i z tem  się n aw e t nie zgadza, że 
w onczas A kadem ja przecież za połowę docho­
dów w ypłaciła  spadkobiercom  już 47 .000  złr.

Jeżeli Rabka, po trzebująca ogrom nych w k ła­
d ó w ; s a m  z a k ł a d  sprzedany za 180.000 złr., to 
cóż może być w artą  Szczaw nica?

P an  Sm olka w ięo w idać żartu je  chyba z czy­
teln ików . jeź li powiada, ze A kadem ja w Szcza­
wnicy o trzym ała w artość 45.000 złr.

D alej p. Sm olka w7ykazuje, że — oprócz tych  
47.000 złr. zapłaconych spadkobiercom , włożono 
w Szczawnicę gotów kę 101.983 złr. 42 kr. i że 
dochodu rzeczywiście nie m a. Ale dalej —  koń­
cząc tę  obronę p isz e :

„Takie proste  w yjaśnienie (rzeczywiście b a r­
dzo proste i jasne) sytuacji było dostępnem  dla 
każdego posiadającego tajem nicę dodaw ania i o- 
dejm ow ania".

Z całym  więc elaboratem  ta jem nic dodawa­
n ia  i odejm ow ania przystąpiliśm y z p. Sm olką 
do badań, rachunków  i wyjaśnień — i obaj ua 
końcu ujrzeliśm y wielkie akadem ickie zero!

Ale te ra z : dla czego?
Gospodarkę miejscową, adm inistracy jną dziś 

badać i kontrolow ać i szczegóły wywłóczyć t r u ­
dno, ale — jeźli doprow adziła do tego. że po 
p ię tnastu  la tach  zaprzepaściła czyste dochody, 
k tó re  naw et przed w kładam i były, toć przecie 
oczywistą je s t  rzeczą, skoro ani m ór, ani wy­
schnięcie wody, an i trzęsienie ziem i nie naw ie­
dzało Szczawnicy, że —  ta  gospodarka była złą !

T ajem nica dalsza je s t w tem , że dziś m im o 
ju ż -d o b ry c h  chęci popraw y opróceńtów ania p ie­

niędzy włożonych — poch łan ia praw dziw y czysty 
dochód.

A dlaczego w kłady nie podniosły dochodu ?
Podniosły — tylko — te  wkłady, te  roboty 

dw a razy ty le  kosztowały, aniżeli w arte , a inne 
zupełn ie n aw et zm arnow ane i  m im o wydatków 
k ilkonastotysięcznych nie są w arte  nic, naw et 
nie egzystują. W łożenie w budow le i ulepszenie 
budynków  69.709 złr. 41 c i ,  w yw ołuje naw et 
pow szechny uśm iech w szystkich m iejscowych wo­
bec jedynie w ybudowanego d r e w n i a n e g o  „kur- 
hausu" w którym  jeszcze ty le  uiepraktyczności, 
niedogodności i tak ie klasyczne przeciągi, że 
publiczności uznanie kończy się kleciem  wśród 
bólu zębów ! — W artość  tych robót i budowli 
wynosi połowę wydatków . To jednak  jeszcze do­
brze, przynaim niej mamy połowę. A le — Akade­
m ja postanow iła  zaprow adzić wodociągi. Zro­
biono plany, odbyto badania, zakopano ru ry . 
koszt w ielk i; no — i rzeczywiście zakopano, bo 
wodociągi jako niefunkojonujące zasypano i ru ry  
jedyn ie  na pam iątkę spoczywają w tej św iętej 
ziemi, k tó ra  adm inistrację A kadem ji znosi.

Zi imię jednak  Akadem ja cenić um ie.
K iedy przeprow adzając drogę n a  M iodziuś,

jedyną co praw da rzecz pożyteczną, wyw łaszczała 
po trzebne parcele, wówczas jeden z w łaścicieli 
n . p. żądał za parcelę 600 złr. ty le  ile dał. 
A kadem ja w swojej niedoGieczonej przezorności 
praktycznej gospodarki — pow iedziała: n ie!

My kupim y tę  parcelę, ale — tylko na m e­
try !  M etr kw adratow y 80 cent. — W łaściciel
o ty le przecie zorjentow ał się, że pow iedział do­
brze, ale inaczej już  teraz nie przystanę tylko 
tak  jak chce Akadem ja. K oniec — po przem ie­
rzeniu. A kadem ja za parcelę, za k tó rą  sam w ła­
ściciel żądał ti00 złr. zap łaciła  1300 złr.

W  ten  sposób droga na M iodziuś kosztow ała 
17.972 złr. 43  ct. Możeby jeszcze trochę szm al­
cu — czy też w ystarczy? E, dajmy spokój; n ie- 
chodzi o w yciąganie starych zapachów  i bólów, 
aK  idzie nam  wszystkim, pew nie o djagnozę 
niem ocy Akadem ji, o której tak  w ym ow nie m ów i 
p. Sm olka i  o środki zaradcze.

Tem i środkam i zaradczem i było w pierw szym  
m em orjale p. Sm olki w yjednanie „ m n i e j s z a  
o t o  z j a k i e g o  ź r ó d ł a "  15.000 i — „ró­
wnież m niejsza o to  z jakiego źródła" 29.000 złr.

K iedy to  nazwano żebraniną, wówczas pan  
Sm olka ogłosił, aby zaim ponow ać ludziom, któ- 
rzyby gotow i nareszcie kilkadziesiąt tysięcy zło­
żyć, że — A kadem ja po trzebuje d w a  m i l  j o n y !  
później — że k i l k a .  P rzypom ina mi to  tego 
dziada arystokratę, który żebrze o guldeny, bo 
by m u uchybiała żebranina o centy.

Gzy p. Sm olka rzeczywiście myśli, że składka 
dwu m iljonow a nie uchybia, a dwudziesto cen­
tow a uchybia i to  jeszcze dodać należy, in sty tu - 
cyi o celach publicznych?

Gzy zresztą p. Sm olka zastanow ił się nad 
w łasnem i słow am i, żo A kadem ja gotow aby przy­
jąć  pieniądze „m niejsza o to  z jak iego  źródła" ?

O nie! tego n ie -ty lk o  Akademji polskiej, 
ale nawet każdemu uczciwemu człowiekowi — '
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n ie w o ln o ! To nie wszystko jedno  z jakiego źró­
d ła , bo gdyby o to  niechodziło , to  można by je  
mieć. i dostałaby pieniędzy ła tw o , szczególnie 
A kadem ja polska!

Je stem  przekonany i wiem, że p. Sm olka 
ta k  źle nie m yślał i że wysoko ta k  swojej jak 
i A kadem ji godności sztandar trzym a, ale — 
zw racam  uw agę, że nie pow inno się zawsze prze­
sądzać o doskonałości słów  w łasnych tak  jak  nie 
trzeba podpierać zdań -i m yśli jakiem is powa­
gam i.

Zw racam  n a  to  uw agę teraz dopiero, bo 
w pierwszym  liście moim nie było zam iarem  
wykazywanie s łabych  stron  m em orjału  p. Smolki.

Przyznać zresztą muszę, że wogóle tylko p. 
Smolka spow odow ał tę  polemikę i jej charak te r 
osobisty — i jeżeli ludzie powiadają, a  sam pan 
Sm olka przypuszcza, że oddał A kadem ji n i e ­
d ź w i e d z i ą  p r z y s ł u g ę ,  to  w połow ie m ają 
rację.

Ń ie chodzi tu  o tych  g łupców , którzy panu  
Sm olce m ówili, że jak  się nie polem izuje z po­
w agą naukow ą to  powadze A kadem ji uchybia. 
To są rzeczywiście powagi, na k tórych  „Pan 
B óg patrzy  a nie g rzm i11. Myślę jednak  o tych, 
którzy słusznie widzą uszczerbek pow agi akade­
mickiej przez w prow adzenie polem iki n a  tory  
osobiste i przez bardzo drażliw y to n  polem izo­
w ania.

Otóż książka p. Smolki pod tak  n ie fo rtun ­
nym  i zapożyczonym T y tu łe m : „W  spraw ie spo­
tw arzonej in sty tuc ji narodow ej11, powoduje m nie 
znow u do dalszych paru  jeszcze odpowiedzi, bo 
znowu p. Sm olka dodał w stęp, w k tórym  zaj­
m uje się przew ażnie m oją osobą! Przedewszyst- 
kiem jednak  parę uw ag ogólnych odnoszących 
się do Akadem ji i do p. Sm olki na podstaw ie 
tego, co sam w tej nowej broszurze mówi.

Naprzód muszę zauważyć, że w pierw szym  
..m em orjale11 p. Sm olka o ś w i a d c z a ,  że o tym  
kroku jego, o tem  pisaniu naw et w „gronie n a j­
n iższych11.... „nie zdradziłem  a n i  s ł o w e m  
: zam iarem  tego w ystąp ien ia11.

Co praw da dziw iło m nie to  bardzo, choćby 
;o był n aw et sekretarz jeneralny , że może tak 
)ez py tan ia  na w łasną rękę w ystępować pub li­
cznie z pism am i, m em orjałam i i t. d. o Akade- 
n ji, k tórej przecie na zew nątrz reprezentantom  
est prezes!

Ale p. Sm olka po swojem pierw szem  o ś w i a d- 
z e n i u w rzeczonej książce czyni w y z n a n i e ,  

tó re  je s t sprzeczne z oświadczeniem , bo w łaśnie 
id z ił się i rady naw et słuchał nietylko w uło- 
eniu m em orjału, dopełnieniu , ale i o sposobie 
ozpowszechnienia.

Tak więc jeżeli to ostatn ie , a nie pierw sze 
is t praw dą, to  i te n  zarzut nadużycia samo- 
zialności odpada, bo p. Sm olka jako sekretarz 
■wstępował lojalnie.

>Gr Ł  O S N A R O D U * .

Ciekawy i charak terystyczny  epizod p rzy ta­
cza p. Smolka, ze swego urzędowania w Aka­
dem ji.

Podczas W ystaw y krajowej we Lwowie wy­
dał p. Sm olka książkę o A kadem ji i chociaż 
w niej było 7 rycin i by ła w ydana w 7000 
egzem plarzy i kosztow ała tylko 15 ct. n ik t ku­
pow ać nie chciał. — W oźny A kadem ji n a  W y­
staw ie dozorujący i sprzedający tę  broszurę, pisze 
do p. Smolki, że „może Jaśn ie  W ielm ożny Pan 
pozwoli, żeby za darm o rozdaw ać te  książeczki, 
tylko nie takim  daw ać co to  wezmą na m asło 11. 
W sku tek  tego listu  p. Sm olka pisze nie do wo- 
źuego ale w książce swojej o s ta tn ie j: „ N i e
w i e l e  t a k  m ą d r y c h  w n i o s k ó w  p o j a w i ł o  
s i ę  z a  m e g o  u r z ę d o w a n i a 11...

Ze tego woźnego wniosek powyższy był m ą­
dry, zupełnie się n a  to  zgadzam , ale żeby pod­
czas całego urzędow ania pana jeneralnego  sekre­
ta rza  w A kadem ji nie wiele pojawiło się tak  
m ądrych wniosków jak  woźnego, to  znowu ja  
tak iego  w yobrażenia o A kadem ji dotąd nie m ia­
łem . Czytam y dalej: „Ani Szkole ludowej, an i 
katedrze nic n ie  grozi, bo wszystko m ożna w i­
dzieć w moim  m em orjale, tylko nie — odezwę 
i n ie ’ pro jek t jakichkolw iek sk ładek : księciu B i­
skupowi chodzi o krocie, nam  o m iljony11.

Teraz konia z rzędem tem u, kto zrozumie, 
że dlatego Akadem ji nie chodzi o składki, bo 
B iskup potrzebuje kroci, a A kadem ja m iljonów.

Czy p. Sm olka sądzi, że tylko krocie m ożna 
osiągać drogą składek, czy też myśli, że datek 
jednego człowieka m iljonowy je s t godniejszą za­
pom ogą i ja łm użną, czy wyposażeniem , jak  datek 
w spólny kroci, lub m iljonów  ludzi? Czy zresztą 
je s t w tem  ja k a  loika, że jeden  drugiem u dla 
tego  nie przeszkadza, bo jeden — potrzebuje w ię­
cej a  d rug i m niej? Toć w łaśnie ci więcej p o ­
trzebujący muszą zabierać tym  mniej po trzebu­
jącym , odejm ując im  krocie, czy jednostki, a  sk ła­
dając potrzebne m iljony, albo — zresztą odw rotnie. 
A le praw da takem  się zadyBputował. jakbym  był 
uczonym i jak im ś nie pierwszym lepszym . S ta ­
łem  się jednak  jeszcze w iększym , bo człowiekiem  
opatrznościow ym . P. Sm olka bowiem p isz e : „W tem  
O patrzność zsy ła’ m i p an a  Stanisław ra W oynekę 
Tom kiew icza11, a dalej, że w „L iście11 moim zna­
lazł litera ln ie  wszystko, czego m u byTo potrzeba.

Bardzo dziękuję i za to. ale są d zę , że w m o­
je j obecnie odpowiedzi znajdzie p. Sm olka jeszcze 
więcej aniżeli to, czego m u było potrzeba...

Przykro m i, że w książce o tak  brzydkim  
ty tu le  je s t m ow a o m n ie ; tylko ty le  m nie po­
ciesza, że rzekom e potw arze i oszczerstw a odno­
szą się gdzie indziej, bo rozdział o m nie już nosi 
trochę łagodniejszy tu tu ł :  „Zarzuty i podejrze­
n ia 11.

DODATEK NADZWYCZAJNY do Nr. 109
Bardzo je s tem  obowiązany za obronę m nie 

przed dobrze widać w ychow anym i gośćm i indu- 
enzyjnym i p. Smolki, ale zam iast w książce 
publicznie, możeby w ystarczyła ta  obrona w w ła ­
snym domu. U m nie to  nie tra fi się. bo moi 
goście, w moim  dom u i w mojej obecności — 
nie m ogliby w yrazić się o p. Smolce, że dyspu- 
tu ję  z pierw szym  lepszym.

P an  Smolka pisze, że chory był na influenzę 
i że m u tak  wszyscy odwiedzający m ó w ili!...

Otóż niechże p. Sm olka będzie łaskaw  pow ie­
dzieć tym  o s t a t n i m - l e p s z y m  swoim g o ­
ściom, że P an  nie dysputow ałeś z p i e r w s z y m -  
l e p s z y m ,  bo ja  — także byłem  chorym  na in ­
fluenzę...

T alen ta  artystyczne jak ie  mi p. Sm olka ła ­
skawie przypisuje, są zupełnie niezasłużone, ale 
m ówi dalej, że chociaż nie zna m oich prób lite­
rackich, to  potem  com p isał o Akadem ji widzi 
jasno , że chyba nigdy pow agą naukow ą nie będę.

N aprzód zbyteczne rozm yślanie, tak  samo jak  
wywody o m ojem  pochodzeniu, zam iarach  pub li­
cznych i naw et o że n ie n iu ; możeby p. Smolka 
raczył zauważyć, że to  nietylko nie należy do 
dysput o A kadem ji, ale wogóle do zajm ow ania 
Bię pryw atnem i i rodzinnem i stosunkam i, trzeba 
mieć upow ażnienie. Jeżeli więc tego rodzaju cię­
cia nazyw ają goście influenzyjni „rycerskiem  spo­
tk an iem 11, to nic łatw iejszego, jak  podobne cię­
cie sparow ać i trochę w dodatku skrobnąć.

M ógłbym  więc pow iedzieć: N ie znam  prób 
historycznych p. Smolki, ale z jego  m em orjału  
i w yjaśnień widzę, że pow agą naukow ą nie jest.
0  przyszłości mojej najn iepotrzebniej w ięc prze­
w iduje p. Smolka, bo nigdy nie zdradziłem  się 
z tem , jakobym  wogóle ua zdobycie pow agi n a­
ukowej w przyszłości — chorow ał. Jeże li zaś — 
p. Sm olka n a  podstaw ie mojego „L istu 11 chcia ł 
jak ie  pew niejsze staw iać horoskopy, to  m ógł 
przecie daleko pew niej zdecydować, że sądząc 
z m ojego „L istu 11 — praw dopodobnie nie jestem
1 nie będę m u z y k i e m.

Kończąc tę  odpowiedź n iech m i wolno będzie 
zaznaczyć, że nietylko nigdy nie należałem  i nie 
należę do nieprzyjació ł A kadem ji i n ie m iałbym  
w tem  najm niejszego osobistego powodu, ale, 
że tak  d la  tej In s ty tu c ji jak  i d la  jej Sekretarza 
zostaję z całą życzliw ością; a kończę — w łaśnie 
zdaniem  p. Prof. D ra  St. Sm olki:

,,W  t e m  p o ł o ż e n i u  a n i  m a r z y ć  o t e m  
n i e  p o d o b n a ,  ż e b y  A k a d e m j a  n a s z a  j ę ł a  
s i ę  j a k i c h k o l w i e k  p r z e d s i ę w z i ę ć  z b i o ­
r o w y c h ,  o g ó l n i e j s z e g o  z n a c z e n i a ,  k tó -  
r e m i  b y  n a u k a  p o l s k a ,  z chlubą dla pol­
skiego imienia m o g ł a  o d d a w a ć  r z e t e l n e  
u s ł u g i  o g ó l n y m  i n t e r e s o m  n a u k i “.

Rn&ów, kwiwaBB 1H9A r.
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